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M Ł O D Y  P O D O F I C E R
Prawo życia jest już takie, że miejsce starego zajmie 

młody, z nowym zapasem sił i energji. Na to już nic nikt 
nie poradzi.

Obecny korpus podoficerski składa się jeszcze z po
kolenia wyrosłego w niewoli lub wychowanego na wojnie. 
A więc z konieczności ustępuje on miejsca pokoleniu, wy
chowanemu w nowych warunkach.

I oto przed starymi żołnierzami, wytłuczonymi po 
różnych frontach, leży pole do popisu, a jest niem wycho
wanie młodego podoficera. Musimy sobie zdać sprawę, 
że wychowanie młodego podoficera takim, jakim chcieli
byśmy go widzieć, zależne jest tylko od nas. Jak my go 
wychowamy, tak on będzie wychowywał swoich podwład
nych

Wychowanie naszego młodszego kolegi nie jest tak 
łatwe, jakby się na pozór zdawało.

Jeśli chodzi o podoficerów młodych, to mamy dwa 
ich typy. Pierwszy, to podoficerowie wychowywani przez 
nas w oddziałach, drugi typ podoficera wychowywa nam 
szkoła dla małoletnich.

Nie moją rzeczą rozstrzygać jest, który z tych ty
pów lepiej odpowiada zadaniu, do jakiego został powo
łany, tern bardziej, dotychczas nie miałem możności spot
kać się bezpośrednio w służbie z wychowankami szkół ma
łoletnich. Na ten temat powinni się wypowiedzieć koledzy, 
którzy te dwa typy porównać mogą i dojdą do jakichć 
wniosków.

Wiadomą rzeczą jest, że podoficer, poświęcejący się 
kar jerze wojskowej, jest przez dowódcę pododdziału, a na
wet i oddziału gruntownie badany i poznawany. Dowód
cy zasięgają informacyj o kandydacie przedewszystkiem 
od podoficera starszego i z opinją tą bardzo poważnie się 
liczą. Niezależnie od tego nowa ustawa daje możność 
i czas, bo od 2— 4 lat na służbę nadterminową, przez któ
rą, przy dobrej obserwacji, musimy zupełnie zgłębić cha
rakter kandydata. Wynika z tego, że do korpusu podofi
cerskiego dostaje się element posiadający bardzo duże 
zalety, chęć dopracy i stojący moralnie bardzo wysoko. 
Naszym więc obowiązkiem jest te wszystkie zalety ugrun
tować.

Trzeba naszym młodszym kolegom okazywać życzli
wość i serdeczność, ale należy również wymagać od nich 
poszanowania dla stopnia, dokładnego wykonywania obo
wiązków, przykładnej pracy, wytrzymałości oraz zdoby
wania przez nich wiedzy fachowej. Powinniśmy na każ
dym kroku słyżyć radami i dawać im dobry przykład. 
Należy silnie podkreślać odróżnienie służby od życia po
zasłużbowego. Służbę należy traktować bardzo poważnie, 
usunąć z niej pierwiastek złośliwości i dokuczania, a oka
zywać życzliwość i pomoc.

W  wychowywaniu młodego podoficera nie można 
kierować się jakimś utartym zwyczajem, stosowanym 
na wszystko i dla wszystkich. Mamy tu do czynienia z in- 
dywidualnemi właściwościami wychowanków. Dlatego 
zdziałać tu może jedjmie nasze doświadczenie i zamiłowa
nie do pracy wychowawczej.

Podoficer, czy to przybyły ze szkoły dla małoletnich, 
czy też pozostały w służbie nadterminowej po odsłużeniu 
obowiązkowej służby, będzie w początkach swej służby 
bardzo pilnie obserwował swych starszych kolegów, sta
rającą się ich naśladować, przyswoić ich maniery, sposób 
wyrażania się, w szczególności przed frontem szeregow
ców. Ważną również jest rzeczą, w jaki sposób starsi 
koledzy ustosunkują się do świeżo upieczonego kandydata 
na podoficera zawodowego. W  stosunku do takich kan
dydatów starsi ich koledzy przy wymianie pierwszych 
myśli i prowadzeniu pierwszej rozmowy pozasłużbowej 
muszą być nadzwyczaj ostrożni. Zachowanie ich musi ce
chować grzeczność, rozmowa powinna być prowadzona 
w tonie poważnym, należy unikać krytyki i plotkarstwa, 
jak również nie dopuścić do zbyt swobodnego zachowywa
nia się młodszego podoficera (trzymanie rąk w kieszeni 
i t. p.). Unikać rozmów służbowych przy kieliszku, jak 
również nie dopuścić, by miara w piciu została przekroczo
na. Byłby to błąd, który w wielu wypadkach odbić się 
może na należytem ustosunkowaniu się młodszego kolegi 
czy to do służby, czy też do starszego kolegi.

Po za służbą traktować młodszego kolegę pó przyja
cielsku, jeżeli zajdzie potrzeba służyć radą i przestrzec 
przed nieopatrznemi krokami. W  służbie należy być bez
względnym. Przestrzeganie punktualności, dokładności 
w wykonywaniu obowiązków —  to czynniki wychowania 
wojskowego.

Większość naszych młodych kolegów z racji swego 
wieku jest lekkomyślna. Musimy baczyć i niedopuścić, 
w miarę naszych możliwości, do zaciągania przez nich dłu
gów, unikać kosztownych przyjęć, tępić wszelkie objawy 
pijaństwa, gry hazardowej w karty i t. p. Podoficer, za
glądający za często do kieliszka i uprawiający gry hazar
dowe traci bardzo wiele na wartości w służbie, a co za 
tern idzie i służba nie ma wiele pożytku z takiego podofi
cera. Następnie nie dopuszczać mieszania się do spraw 
służbowych żon podoficerów, stwarza to bowiem niewła
ściwy nastrój i niezdrowe stosunki w oddziale. .

Niewłaściwe i niedopuszczalne jest prowadzenie roz
mów w miejscach publicznych o stronach ujemnych od
działu, przełożonych i kolegów, a musimy przyznać się, 
że do tego wszyscy jesteśmy bardzo skłonni.

Pobudzanie ambicji pracy, szlachetnego współzawod
nictwa daje bardzo dobre wyniki na przyszłość. Każdy 
wyczyn młodego podoficera uzyskany, czy to przez niego, 
czy też przez przydzielonych mu do szkolenia ludzi powi
nien być przy każdej nadarzającej się sposobności pod
kreślony i należycie nagrodzony.

Dobry przykład z naszej strony, szczerość i życzli
wość, nie zbytnia poufałość, wyrozumienie i takt, będą to 
czynniki, które pozwolą nam bez obawy patrzeć na przy
szłych naszych następców.

Pasek, starszy ogniomistrz



PUŁKOWE SZKOŁY PODOFICERSKIE
W  drugiej połowie września, to jest po koncentracji 

letniej, odejdzie znaczna część młodszego rocznika (1915) 
do pułkowych szkół podoficerskich.

Wybór kandydatów do szkół podoficerskich uskutecz
niają dowódcy kompanij strzeleckich i kompanij karabi
nów maszynowych młodszego rocznika.

Kandydaci do szkół muszą umieć czytać i pisać.
Szkoła trwa 5 miesięcy.
Uczniowie szkolą się w kompanjach szkolnych strze

leckich lub kompanjach szkolnych karabinów maszyno
wych, zależnie od przydziału.

Program szkolenia obejmuje przednioty z drugiego 
okresu wyszkolenia, ponadto materjał, potrzebny przy
szłym podoficerom, dowódcom drużyn, karabinowym i t.p.

W  okresie Bażego Narodzenia uczniowie otrzymują 
urlop świąteczny w jednej turze.

Urlopy wyróżniające (strzeleckie), będą udzielane 
około 1 listopada.

Uczniów obowiązuje w służbie wewnętrznej ścisła 
karność w codziennym toku służby i jak największy porzą
dek koszarowy.

Program pracy kulturalno- oświatowej w szkole pod
oficerskiej jest dość obszerny ze względu na potrzebę 
uświadamiania przyszłego podoficera. Odbywa się drogą 
pogadanek na temat zagadnień politycznych, społecznych 
i gospodarczych.

Pogadanki są oparte na „Kursie nauki obywatelskiej'* 
i „Żołnierzu obywatelu" (wydanych przez Wojskowy In
stytut Naukowo-Oświatowy).

Uczniowie uczą się również śpiewu instrukcyjnego 
oraz życia świetlicowego.

Przez dokładne czytanie „Wiarusa" zaznajamiają 
się uczniowie z pracą i stanowiskiem społecznem podofi
cera zawodowego.

W  szkole podoficerskiej uczniowie zapoznają się rów
nież z rolą podoficera rezerwy w pracy nad przysposobie
niem wojskowem.

Klasyfikacja uczniów odbywa się pod koniec szkoły 
na podstawie miesięcznych ocen i opinij dowódców.

Wszyscy strzelcy, sklasyfikowani co najmniej dosta
tecznie, mogą awansować po ukończeniu szkoły do stopnia 
starszego Strzelca.

Na stopień kaprala można awansować, po przesłuże
niu w stopniu starszego Strzelca 3— 4 miesiący, absolwen
tów, którzy ukończyli szkołę z wynikiem bardzo dobrym, 
oraz wyróżniających się z pośród tych, którzy ukończyli 
szkołę z wynikiem dobrym.

Po ukończeniu oddziałowej szkoły podoficerskiej 
otrzymują absolwenci świadectwa.

Wręczanie świadectw odbywa się uroczyście.
Absolwenci szkół wracają w pierwszych dniach mar

ca 1937 do kompanij, aby jako pomocnicy instruktorów, 
drużynowi (karabinowi) lub zastępcy drużynowych szko
lić i instruować nowowcielonych młodszych swych kole
gów rocznika 1916.

(h. n.)

COŚNIECOS O KASZUBACH
Mieszkańcy polskiego wybrzeża —  Kaszubi stanowią 

pokolenie szczepu północno - słowiańskiego, związanego 
z nami językiem i tradycją. Zamieszkują oni powiaty: 
Pucki, Wejherowski i Kartuski. Są również rozsiani 
w powiatach: Słupskim, Bytomskim i Gdańskim.

Język kaszubski różni się znacznie od naszego. Ró
żnica ta jest dość duża tak, iż niejednemu wydaje się, 
że mają mało cech wspólnych ze szczepem polskim.

Tak jednak nie jest. Kaszubi zarówno etnograficznie, 
jak i ideowo uważają siebie za Polaków. Mimo, iż będąc 
przez długie wieki w niewoli nie mieli łączności z macie
rzą, jednak posługując się między sobą mową swych pra
ojców, znikąd nie mającą źródła ożywczego (nieliczne 
książki i gazety), zachowali język, którym ongiś posługi-, 
wała się znaczna część plemienia Polan.

Język Kaszubów jest rozbity na szereg gwar, różnią
cych się od siebie i ulegających w ciągu wieków, pod ró- 
żnemi stopniami nasilenia, obcym wpływom. Jest on jed
nak najstarszą mową polską, w której przechował się sze
reg wspólnych wyrazów, świadczących o przynależności 
Kaszubów do Polski.

Ziemia kaszubska, leżąca na północ od gór Szymbor
skich, należy do względnie urodzajnych, głównym jednak 
zajęciem Kaszubów jest rybołówstwo oraz handel produk
tami morskiemi (bursztyn, korale i inne wyroby). Naj
silniej rozwinięte rybołówstwo daje się zaobserwować na 
półwyspie Hel, stanowiącym centrum naszego przemysłu 
rybnego.

Ciekawy bardzo jest dawny ustrój społeczny Kaszu
bów, o charakterze tak zwanej wspólnoty zarobkowej.

Polegał on na tern, że mieszkańcy pewnej osady rybac
kiej (wsi), podzieleni byli na związki, zwane „maszaper- 
jami", na czele których stał przełożony związku —  „szy
per". Każdy członek takiego związku miał przydzieloną 
część brzegu morskiego z prawem eksploatacji. Po każ
dym jednak połowie następował podział ryb przez „szy
pra" w następujący sposób: „maszop", to jest żonaty 
członek związku otrzymywał miarę ryb, która zależna 
była od obfitości i jakości połowu, wdowa otrzymywała 
połowę tej miary, a kobieta, dziecko i proboszcz jedną 
czwartą tego, co otrzymywał „maszop". Taki sam podział 
obowiązywał przy podziale siana i innych ziemiopłodów.

Niemniej ciekawe są różnice rodowe tych Popków. 
Posiadają oni z dawien dawna zachowane znaki rodowe, 
coś w rodzaju herbów, któremi ozdabiają swoje przed
mioty. Herby te nazywają się „merkami" albo „gmer- 
kami".

Najulubieńszym kolorem Kaszubów jest kolor cie
mno - granatowy. Kaszubki szczycą się swym narodowym 
ubiorem głowy, który składa się z czarnej czapki, zwanej 
„muce", naszywanej koronkami, opadającemi na ramio
na razem z pękiem szerokich, barwnych wstążek. Kaszubi 
noszą długie fałdziste sukmany i „muce" (czapki), wyło
żone futrem (barankiem), które są podobne do nakryć 
głowy Litwinów.

Ciekawy jest ten prastary szczep słowiański —  szcze
ry, twardy, silny i nieugięty, który poznać można dopie
ro przy bliższem zetknięciu.

Potocki Paweł, starszy wachmistrz
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WYŚCIG ZBROJEŃ MORSKICH
Rozbrojenie morskie jest stałym wysiłkiem Anglji, 

Stanów Zjednoczonych, Japonji, Francji i Włoch. Trze
ba bowiem wiedzieć, że utrz5mianie silnej floty wojennej 
jest o wiele kosztowniejsze, aniżeli utrz5mianie znacznego 
wojska lądowego. Budowa jednego olbrzyma morskiego 
pochłania setki miljonów i ciąży wielce na budżetach 
państw, borykających się w trudnościach kryzysu gospo
darczego. Utrzymanie jednak silnej floty jest konieczne 
dopóty, dopóki sąsiad nie ogranicza swych zbrojeń. W  do
bie kryzysu, przy zmniejszonych wpływach podatko
wych, aby tylko nie dać się prześcignąć innemu państwu 
morskiemu, państwo żąda od narodu ofiar ponad siły, bo 
rosnąca potęga sąsiada morskiego zagraża jego intere
som. Weźmy taki drobny przykład: układ Waszyngtoński 
zrównał stosunek sił zbrojnych na morzu Włoch i Fran
cji. Francja wprawdzie układ ten podpisała, ale na takie 
zrównanie flot wojennych praktycznie zgodzić się nie mo
że, ma bowiem do obrony kolonje o wiele liczniejsze, ani
żeli Włochy. Skutek jest taki, że kiedy flota wojenna wło
ska powiększona została o dwa olbrzymy, każdy o pojem
ności 35.000 ton, aby zbliżyć się do ogólnego tonażu flo
ty francuskiej, Francja odpowiedziała natychmiast bu
dową podobnych dwuch olbrzymów. Weźmy inny przy
kład: Stany Zjednoczone Ameryki Północnej posiadają 
armję bezrobotnych, dochodzącą do 10 miljonów ludzi. 
Zdani są oni przeważnie na pomoc towarzystw dobrocz3m- 
ności i żyją częstokroć w skrajnej nędzy. Instytucja ubez
pieczeń V/ takiej formie, jaka znana jest w Europie, 
w Ameryce nie istnieje. Ale* państwo musi wydawać ol
brzymie sumy na utrzymanie floty wojennej wobec groź
by zbrojnego starcia na Oceanie Spokojnym z rosnącą po
tęgą Japonji.

A  sama Japonja? Co kilka lat nawiedzają to pań
stwo wyspiarskie straszliwe trzęsienia ziemi, które pory
wają tysiące ofiar w ludziach i niszczą dobytek ludności. 
W  całym świecie urządza się wówczas składki dla ulże
nia doli nieszczęśliwych. Mimo to Japonja wydaje olbrzy
mie sumy na rozbudowę swej floty wojennej, bo się dusi 
na swych wyspach, bo chce zdobyć dla nadmiaru swej 
ludności nowe tereny osadnicze. Nic więc nie robi sobie 
ze wszystkich układów międz3marodowych, na których 
składa swój podpis. Bo przecież delegaci japońscy złożyli 
pospołu z delegatami 9-ciu innych państw podpis pod 
układem Waszyngtońskim z r. 1922, który gwarantował 
całość terytorjalną i suwerenność Chin, a mimo to oder
wali już od Chin Mandżurję, tworząc z niej „niepodległe
go wasala", a obecnie dobierają się już i do prov/incyj 
północno-chińskich, tworząc z nich autonomiczne terytor- 
jum, niezależne od centralnego rządu chińskiego. Stany 
Zjednoczone Ameryki Płn. protestują przeciwko temu na- 
razie platonicznie, podobnie, jak bezsilnie patrzą na po
stępy japońskie w Azji Sowiety, ale niewiadomo, kiedy 
paść może iskra, która wysadzi w powietrze ową azja
tycką beczkę prochu. Dlatego i Stany Zjednoczone i Ja
ponja chcą mieć silne floty; dlatego wielkie manewry 
tych flot odbywają się na Oceanie Spokojnjm, zdała od 
własnych wybrzeży; dlatego konieczne są dalsze wysiłki 
finansowe obu tych państw, celem stworzenia na Oceanie 
odpowiednio umocnionych podstaw operacyjnych dla 
swych flot.

Stany Zjednoczone przyznają niepodległość wyspom 
Filipińskim, ale ponieważ leżą one bliżej brzegów Azji, 
aniżeli Ameryki, Stany gwarantują sobie możność korzy
stania z ufortyfikowanych portów filipińskich dla swej 
floty.

Ta rosnąca na dalekim wschodzie potęga Japonji po
ciąga jednak za sobą dalsze konsekwencje. Objąwszy po 
wojnie wszystkie kolonje niemieckie na Oceanie Spokoj

nym i umocniwszy je, Japonja staje się groźną dla Au- 
stralji, wchodzącej w skład Imperjum Brytyjskiego, a nie 
mającej możności samodzielnej obrony przed flotą i woj
skiem Mikada. Więc i Anglja, zaprzątnięta wielu trudno
ściami w Europie, musi wydawać olbrzymie sumy na 
umacnianie portów australijskich, oraz bardzo ważnej 
podstawy operacyjnej swej floty, leżącej na drodze do 
Australji —  portu w Singapoore.

Anglja jest zmuszona bodaj do największych wysił
ków. Posiadając bowiem swe dominja, kolonje i mandaty, 
rozrzucone we wszystkich częściach ziemi, musi spełniać 
kontrolę mórz i oceanów, które oddzielają posiadłości 
wielkobr3rtyjskie od macierzy europejskiej. Przecież 
i skoncentrowanie licznej floty angielskiej na morzu 
Sródziemnem podczas wojny włosko-abisyńskiej nastąpi
ło dlatego, że atak włoski we wschodniej Afryce zagrażał 
niepodzielnemu panowaniu Anglji na morzu Czerwonem. 
Takich zazębień interesów poszczególnych państw mor
skich jest bardzo wiele na obszarze całej kuli ziemskiej.

Zdawałoby się jednak, że po zakończeniu wojny 
światowej państwa morskie zredukują w pewnym bodaj 
stopniu swe siły morskie. Nic podobnego nie nastąpiło. 
Konferencja morska w Waszyngtonie w r. 1921— 22 usta
liła wprawdzie pewne ograniczenia zbrojeń morskich, ale 
każde z państw postarało się obejść podpisane przez sie
bie klauzule, dążąc do odnowienia swych flot, wprowadza
jąc okręty mniejsze, ale i groźniejsze, przez zużytkowa
nie przy budowie najnowszych wynalazków. Kiedy Trak
tat Wersalski przyznał Niemcom prawo budowania okrę
tów wojennych, nie większych, jak o pojenmości 10.000 
ton, uczynili oni z tych swoich „kieszonkowych krążowni
ków" broń tak precyzyjną i groźną, że znaleźli natych
miast naśladowców wśród innych państw morskich. 
Świadczy to, że wszelkie klauzule układów i traktatów da 
się obejść i nietylko można się nie rozbroić, ale przeciw
nie, nawet dozbroić.

Wszystkie próby późniejsze, po zawarciu układu 
Waszyngtońskiego, skierowane ku rozwiązaniu problemu 
zahamowania zbrojeń morskich, okazały się bezskutecz
ne. Ani konferencja londyńska z r. 1927 nie dała pożąda
nych rezultatów, ani tocząca się długo konferencja roz
brojeniowa w Genewie nie doprowadziły do żadnego roz
wiązania tego trudnego problemu. Niemcy zerwały osta
tecznie konferencję rozbrojeniową i delegacje rozjechały 
się z niczem. Od tego czasu konferencja nie doczekała się 
wznowienia. W  dodatku Japonja, która uważa się za po
krzywdzoną przez układ waszyngtoński, gdyż nie zrównał 
on jej sił morskich z siłami Anglji i Stanów Zjednoczo
nych, wypowiedziała układ waszyngtoński.

Od początku obrad konferencji morskiej zawisła nad 
nią groźba japońskich żądań. Japonja bowiem, wypowie
dziawszy układ waszyngtoński, liczyła na osiągnięcie te
go, czego nie uzyskała przed laty 14, to jest na zrówna
nie siły swej floty z flotami dwuch największych rywali, 
Anglji i Stanów Zjednoczonych. Spotkawszy się ze zde
cydowanym oporem obu tych mocarstw, opuściła bez 
skrupułów konferencję, jak opuściła niegdyś Ligę Naro
dów, stojącą jej na przeszkodzie w opanowaniu Man- 
dżurji.

Konferencja londyńska nie została wprawdzie przez 
wystąpienie Japonji zerwana. Cztery pozostałe mocar
stwa obradują nadal. Ale krok Japonji ma decydujące 
znaczenie w rozwoju sił morskich trzech największych po
tęg morskich: Anglji, Stanów Zjednoczonych i Japonji. 
Japonja rozpocznie wyścig morski, a za nią pójdą obaj 
rywale, a nawet Francja, posiadająca swe intersy na Da
lekim Wschodzie.

at.
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Wyszkolenie bojowe rycerza było doskonałe, gdyż zresztą ry
cerskie ćwiczenia, łowy i turnieje były stałem i głównem zajęciem 
rycerza. Chłopiec ze szlacheckiego domu, po skończeniu siedmiu 
lat, szedł zwykle na dwór królewski, książęcy lub jakiegoś możne
go pana i tu jako paź, służył swemu panu i jego małżonce, ucząc 
się obyczajów i dworskich manjer. Skończywszy 14 lat, chłopiec 
zaczynał już wprawiać się w rycerskiem rzemiośle, gdyż zostawał 
giermkiem i dostawał miecz. Od tego czasu towarzyszył swemu 
panu, nosząc za nim tarczę lub oręż, pomagając mu przy wkłada
niu zbroi i walcząc u jego boku w bitwie.

Wolny czas trawił z rówieśnikami na jeździe konnej, włada
niu kopją, strzelaniu z łuku i zapasach, wyrabiających w nim siłę 
i zręczność. Doszedłszy lat dwudziestu, jeżeli w oczach otoczenia 
był wart tego, mógł zostać pasowanym na rycerza. Uroczystość 
pasowania na rycerza odbywała się zazwyczaj w dni uroczystych 
świąt, albo też przed walną bitwą, a pasowanie poprzedzała zwy
kle komunja. Rycerz pasujący giermka na rycerza, uderzał go pła
zem miecza po ramieniu, ł ogłaszał, że mianuje go rycerzem, po- 
czem wkładano nań zbroję, przypasywano mu miecz i przypinano 
złote ostrogi. Z chwilą pasowania młody rycerz wchodził do owego 
bractwa rycerskiego, odtąd obowiązywały go wszystkie zasady ry
cerskości, ale też był on wszystkim rycerzom równy l mógł zasia
dać u królewskiego stołu.

Odtąd też czas upływał mu na walkach, łowach i turniejach. 
Turnieje były probierzem wyszkolenia rycerskiego, bojowego i jak
by zawodami w jeździe konnej i władaniu bronią. Zrazu były to 
tylko popisy władania bronią, i jazdy konnej, ale z czasem przei
stoczyły się w pojedynki rycerskie bronią tępą a nawet i ostrą, 
czasem też w walki grup rycerzy. Walczono na turnieju pieszo 
lub konno, na kopje, miecze, lub maczugi. Przed dopuszczeniem do 
turnieju sprawdzano zwykle dokładnie pochodzenie rycerza, czy 
rzeczywiście jest szlachcicem, za jakiego się podaje i czy niema 
na swym honorze jakiejś plamy, któraby go czyniła niegodnym po
tykania się z inn3oni rycerzami. Sprawdzanie uprawnień do turnie
ju, wywoł^anie rycerzy do walki, ogłaszanie zwycięzców i orga
nizowanie samych walk, należało do heroldów. Nagrody wręczały 
zwycięzcom panie.

Turnieje, choć były szkołą bojową dla rycerzy i próbą ich 
sprawności bojowej, jednakowoż powodowały stale duży procent 
wypadków, kończących się kalectwem lub śmiercią, jak naprzykład 
francuski król Henryk II, zraniony śmiertelnie w oko ziomkiem 
kopji kapitana de Montgomery, postradał życie na turnieju.

Pojedyńcza walka turniejowa miała swój wpływ i na ówcze
sną taktykę w bitwie. Dominowało w niej dążenie do jak najwięk
szego usamodzielnienia każdego rycerza i pozwolenia mu na wal
kę na własną rękę. Najczęściej stosowanym szykiem w wojsku, zło- 
żonem z konnych rycerzy, był szyk zwany po francusku „en haye“ 
(„nakształt płotu"). Polegał na tern, że poszczególni rycerze, za
kuci w zbroje i siedzący na okrytych kapami koniach, stawali 
w jeden luźny szereg, coś nakształt dzisiejszej linji harcowników, 
w odstępie 3 do 5 metrów jeden od drugiego, mniej więcej na dłu
gość kopji. Za nimi, w drugim szeregu, stawali ich giermkowie po 
jednym, po dwóch, zależnie od tego, ilu ich było w służbie rycerza. 
Giermkowie byU uzbrojeni ciężko, podobnie jak rycerze, tylko zwy
kle w gorsze już zbroje i hełmy. Za giermkami, w trzecim szere
gu za swym rycerzem stawali jego koxmi łucznicy, w czwartym 
inni pachołkowie konni, o ile ich rycerz miał, a wreszcie za kon
nymi piesi pachołkowie. W  ten sposób cały oddziałek, towarzyszą
cy swemu panu, ustawiał się za nim, tworząc jakby klin, którego 
wierzchołkiem była kopja rycerza. Oddziałki te, od kopji rycerza 
zwane kopjami, składały się u nas na chorągiew rodową lub 
ziemską.

Wewnątrz chorągwi nie było podziału na bronie, każda kopja 
walczyła dla siebie, przyczem ludzie należący do kopji pomagali 
w miarę sił 1 możności swemu rycerzowi, osłaniając jego boki 
i ścierając się z pachołkami przeciwnika. Kopja posuwała się po
woli wraz z całym szykiem ku nieprzyjacielowi i dopiero z naj
bliższej odległości jeźdźcy ruszali na siebie krótkim i ciężkim ga
lopem, godząc w siebie kopjami. Ciężkie i obciążone konie rycer
skie, dźwigające prócz wagi jeźdźca, choćby 75 kg, jeszcze około 
80 kg zbroi rycerza i swojej, z natury swojej już nie mogły ruszyć 
cwałem, gdyż były to konie przypominające dzisiejsze perszero-
ny, __ takie, które mogły radzić sobie z podobnym ciężarem na
grzbiecie.

Rycerz starał się najpierw wybić kopją przeciwnika z siodła, 
sam zaś chwytał tarczą kopję przeciwnika i starał się ją odrzucić. 
Jeżeli mu się to nie udało, lub kopja się skruszyła, brał się do mie
cza. Walki między rycerzami naogół nie przeradzały się w rzeźnię.

rycerz bowiem i w przeciwniku widział rycerza, a gdy go powalił, 
nie znęcał się nad powalonym, woląc go wziąć do niewoli, z której 
jeniec musiał się wykupić. Tylko w walkach z niewiernymi lub nie- 
rycerzami, walki kończyły się wielkim przelewem krwi.

Przedstawieni na rysunku rycerze pochodzą z epoki najwięk
szego rozkwitu rycerstwa, tuż u załamania się tej broni dzięki roz
wojowi broni palnej, która powoli zaczyna nawet wypierać łuk 
z kopij rycerskich.

Rycerz pieszy okrywa głowę przyłbicą starszego typu, po
wstałą z hełmu stożkowego przez dodanie mu osłony twarzy. Heł
my tego rodzaju powstały po zarzuceniu hełmów gamczkowych, 
zbyt ciężkich i niewygodnych w użyciu. Hełm ten składa się ze 
spiczasto zakończonego dzwonu, oraz z ruchomej zasłony, również 
spiczasto zakończonej. Zasłona jest albo przypięta do dzwonu 
z obu sron na sztyftach i daje się odpiąć, albo też przymocowana 
jest na zawiasach i daje się podnosić do góry albo też otwierać 
nabok. Zaopatrzona jest w dwie szpary wzrokowe i w kilkanaście 
otworów oddechowych. Kształt jej, zbliżony do psiego pyska, dał 
początek niemieckiej nazwie tego hełmu, nazwanego „Hundsgugel". 
Dzwon hełmu na dolnym swym skraju ma otwory służące do przy
pinania siatki kolczej, osłaniającej szyję i kark, lecz w tej zbroi 
szyja osłonięta jest specjalnym obojczykiem, przylegającym szczel
nie do napierśnika.

Kirys zbroi przedłużony jest ku dołowi przez dodanie fartu
cha, osłaniającego dolną część tułowia, a składającego się zazwy
czaj z 3 do 5 folg. W  Polsce fartuch ten naz3rwano szorcą. Nara
mienniki są złożone z folg i połączone z kirysem, mają też rucho
me, okrągłe tarczki osłaniające pachy. Nakolanki i nałokcice mają 
muszlowate występy, a lewa nałokcica została specjalnie wzmoc
niona. Rękawice mają tylko oddzielny kciuk, reszta palców nie jest 
rozdzielona. Trzewiki są nadmiernie długie, a ostroga, posiadają
ca bardzo długi kolec, opatrzona jest w sześcioramienną gwiazdę.

Miecz o rękojeści półtoraręcznej jest jeszcze zdatny do rą
bania, ale bardziej do kłucia, głownia jego jest niezbyt szeroka, 
zato bardzo gruba. Głowica rękojeści posiada kształt wrzeciono
waty, jelec prosty. Pochwa niema ryfek, gdyż rapcie oplata się 
dookoła miecza.

Rycerz koimy ma na głowie hełm zwany łebką, zasłaniającą 
mu górną część twarzy i kark wydłużonym nakarczkiem. Łebka 
ta jest wykuta z jednego kawałka żelaza i ma wycięte szpary 
wzrokowe. Dolną część twarzy osłania podbródek, przyśrubowany 
do napierśnika, a chroniący równocześnie i szyję. Tarczki, osła
niające pachy, są ozdobne i zakończone kolcami. Do dolnej kra
wędzi fartucha, który, jak powiedzieliśmy, ochrania brzuch i krzyż, 
przymocowane są dwie ruchome płyty żelazne, osłaniające górną 
część ud, a zwane taszkami. Nakolanki i nałokcice mają bardzo 
wyraźne muszlowate występy. Kopja, długości 3,5 metra, posiada 
tarczę ponad uchwytem, osłaniającą rękę trzymającą kopję, która 
w uchwycie wąska, rozszerza się nieco ponad tarczą, zwężając się 
stopniowo ku grotowi. Jest ona kanelowana, czyli rowkowana 
w wężownicę, a o dla zmniejszenia jej ciężaru. Kopje kanelowano 
też podłużnie. Dla podtrzymania tak ciężkiej kopji umieszczano 
często na prawej stronie napierśnika zbroi specjalny hak, na któ
rym kopja spoczywała, haka tego nie widać jednak na rysunku. 
Miecz ma głownię Spiczastą, o przekroju prawdopodobnie romboi
dalnym, nadającą się raczej do kłucia, niż do rąbania, o rękojeści 
półtoraręcznej.

Koń jest w zupełnej zbroi, czyli „ladrowaniu". Składa się nań 
żelazny naczółek, nakarcznik z siatki kolczej, wzmocnionej na kar
ku Żelaznem! płytami, blacha przednia, osłaniająca cały przód koń
skiego tułowia, blacha tylna, osłaniająca tył i blachy boczne, łą
czące blachę przednią z tylną pod goleniami jeźdźca. Wodze pokry
te są płytkami z żelaza, aby Łmiemożliwić ich przerąbanie.

ŻĄDAJCIE WASZEGO T Y G O D N I K A

«W I A R U S»
w  KAWIARNIACH
I C Z Y T E L N I A C H  P U B L I C Z N Y C H
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3) RYCERZ Z I POŁOWY 15 WIEKU (PIESZO),
RYCERZ Z II POŁOWY 15 WIEKU (KONNO).

ZA RZĄDÓW KRÓLA WŁADYSŁAWA JAGIEŁŁY POBILI SILNE WOJSKO KRZYŻACKO- 
NIEMIECKIE POD GRUNWALDEM (ROK 1410) I WSTRZYMALI ROZWÓJ POTĘGI 

ZAKONU KRZYŻACKIEGO, KTÓRY ZMIERZAŁ DO OSŁABIENIA POLSKI
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w ZWI ERCI ADLE PRASY
Szerokiem echem w prasie stołecznej i prowincjonal

nej odbiła się wizyta szefa francuskiego sztabu general
nego i wiceprzewodniczącego Najwyższej Rady Wojennej, 
generała Maurycego Gustawa Gamelin w Polsce.

,,Naród i państwo" nawiązując do wizyty generała 
Gamelin, pisze:

„Na marginesie, niewątpliwie ważnego z punktu widzenia po
lityki europejskiej faktu, jakim jest zapoczątkowanie przez przy
jazd gegerała Gamelin nawiązania bezpośrednich stosunków pomię
dzy obecnymi naczelnymi wodzami obu sprzymierzonych armij — 
polskiej i francuskiej, pragnęlibyśmy dodać kilka zdań.

Lata ostatnie niejednokrotnie przynosiły fakty, które mogły 
być oceniane i musiały być oceniane, jako wyraz rozbieżności dzia
łań politycznych pomiędzy Polską i Francją. Te rozbieżności nie
jednokrotnie były pojmowane przez prasę i społeczeństwa obu 
państw i narodów z przesadnem zaniepokojeniem, jako ewentualny 
wyraz rozchodzenia się ich dróg politycznych.

Rozbieżności te, naszem zdaniem, którym niejednokrotnie da
waliśmy wyraz, były wynikiem naturalnego procesu pewnej prze
miany w całości wzajemnego układu sił i stosunków. Polska prze
stawała stopniowo być przedewszystkiem przedmiotem francuskiej 
opieki, stawała się coraz wyraźniej określonym i samodzielnym 
czynnikiem polityki europejskiej. Stąd też nie mogło być mowy
0 utrzymaniu na dłuższą metę dawniejszego stosunku, którego 
podłożem i wyrazem była pierwotna wysoka niewspółmiemość 
znaczenie politycznego obu partnerów.

Niewspółmiemość ta, początkowo odpowiadająca istotnie ów
czesnemu układowi zarówno stosunków europejskich, jak sił i zna
czenia obu państw, stopniowo powinna była zanikać, a przynajmniej 
zmniejszać się bardzo wydatnie. Składały się na to następujące 
najważniejsze czynniki. Zmniejszanie się zewnętrznej znacznej prze
wagi Francji naskutek wyjątkowo silnego przyrostu naturalnego 
Polski, który już w ciągu ubiegłych lat kilkunastu spowodował 
redukcję pierwotnej przewagi ludnościowej Francji nad Polską 
mniej więcej o połowę (z ca 15 na ca 7 miljonów ludności). Zwią
zany z wspomnianym zjawiskiem fakt, że w ciągu całego szeregu 
lat Polska ma rocznik urodzin wyższy o ca 200.000 głów rocznie, 
niżeli Francja. Wreszcie omówione przed dwoma tygodniami prze
kształcenia polityki europejskiej ostatniego okresu, które sprawiają, 
że Polska może być potrzebna rychlej i w stopniu niemniej waż
nym, niżeli Francja Polsce.

Wszystkie te czynniki są i powinny być w gruncie rzeczy ce
mentem, wzmacniającym trwałość w zajemnego stosunku obu 
państw. Przybliżona równorzędność zainteresowań i równorzędność 
udzielanej sobie gwarancji bezpieczeństwa — jest z natury rzeczy 
czynnikiem zdrowym. Równocześnie jednak nie można się dziwić, 
że dla polityków francuskich wygodniejszy był stan pierwotny, 
stan, do którego się w ciągu lat przyzwyczaili, stan wyraźnej nie- 
równorzędności obu partnerów sojuszniczego stosunku.

Na tern tle były i są zrozumiałe dość nawet daleko idące roz
bieżności w dążeniach politycznych. Dyplomacji francuskiej nieraz 
może być wygodniej mieć do czynienia z politycznem osłabieniem 
Polski, podobnie jak Polsce zawsze musi zależeć na wyzyskaniu
1 umocnieniu wszystkich czynników swej siły politycznej. Jednak
że jest jedna dziedzina, z której tego rodzaju różnice zdań i dążeń 
muszą być wyłączone.

Tą dziedziną są sprawy wojskowe obu narodów. Tutaj niema 
już miejsca na rywalizację nawet tego rodzaju, jaka jest możliwa 
do uzasadnienia i usprawiedliwienia w zakresie spraw politycznych. 
Współzależność bezpieczeństwa obu państw od ich łącznej siły woj
skowej jest szczególnie prosta, bezwzględna, stała.

Z tego ostatniego faktu oba państwa muszą sobie zdawać spra
wę dokładnie. Wyrazem, że tak jest w chwili obecnej, jest wizyta 
generała Gamelin w Polsce, będzie zapowiedziana rewizyta generała 
Śmigłego-Rydza we Francji".

„Głos Polski" tak określa znaczenie zbliżenia Polski 
z Francją:

„Wizyta ta jest wyrazem ścisłej współpracy wojskowej pol
sko - francuskiej, jak to wynika z podstawowego układu z 1921 r. 
Generał Gamelin jest gościem naczelnego wodza polskich sił zbroj
nych, generała Śmigłego-Rydza. Dostojny gość francuski w czasie 
swego kilkudniowego pobytu w Polsce miał sposobność przekonać 
się o prawdziwie serdecznej przyjaźni narodu polskiego dla soju
szniczki Francji. Wszak sojusz z Francją to nietylko umowa, wy

nikająca z kalkulacji pewnego krótkiego okresu czasu, lecz stary 
związek uczuć, oparty na świetnej tradycji".

„Dziennik Wileński" pisze:

„Przyjazd do Polski szefa francuskiego sztabu generalnego 
i wiceprzewodniczącego najwyższej rady wojennej, generała Game
lin, stanowi ważne, niecodzienne zdarzenie.

Oznacza ono wzmocnienie naszego sojuszu z Francją, oraz 
niezbędne pogłębienie stosunków wojskowych, wypływających z kon
wencji militarnej, łączącej nasze kraje. Generał Gamelin, jako przed
stawiciel i szef armji sprzymierzonej, będzie nietylko gościem woj
ska polskiego, ale i całego naszego społeczeństwa, które tak dla 
Francji i jej armji żywi zawsze uczucia najszczerszej przyjaźni.

Uczucia te płyną zarówno ze źródeł wspólnych celów politycz
nych, których tak wiele istnieje pomiędzy obu narodami, zarów
no ze wspólnoty cywilizacyjnej i powszechnego w Polsce podziwu 
dla ducha i kultury francuskiej, jak i z braterstwa broni, którem 
oddawna jesteśmy z Francją związani.

Sławne jej sztandary wojenne nigdy nie powiewały nad linja- 
mi walczących z nami nieprzyjaciół, natomiast często znajdowały 
się obok naszych znaków bojowych. Dlatego też oddawna przyzwy
czailiśmy się patrzeć na nie jak na bratnie, których los i sława 
wiąże się ściśle z naszym własnym losem.

świadomość przymierza z Francją zawsze istniała w szero
kich kołach społeczeństwa polskiego. Opinja polska nigdy nie prze
stała uważać tego przymierza za jeden z najważniejszych czynni
ków naszej polityki zewnętrznej i nie przestawała domagać się 
wykonywania polityki sojuszu. Jednakowoż nasze wyjątkowe poło
żenie geo- polityczne i płynące z niego konieczności, niezawsze 
znajdowały należyte zrozumienie po stronie francuskiej.

Długoletni system briandowski, polegający na szybkiej likwi
dacji traktatu wersalskiego, oraz opierający się w całości na Lidze 
Narodów, nie odpowiadał naszym celom. Późniejsza polityka soju
szu z Sowietami, oraz milczącej zgody na plany angielskie w środ
kowej i wschodniej Europie również nie odpowiadała dążeniom Pol
ski. Polska przy swojem wyjątkowem położeniu i przy swoich spe
cjalnych zadaniach, musi posiadać, przy zachowaniu ścisłego so
juszu z Francją, swoje własne drogi i swój własny kierimek".

Prasa francuska również bardzo obszernie omawia 
wizytę generała Gamelin w Warszawie, podkreślając 
w serdecznych słowach stosunek między armją polską 
i francuską.

„Petit Parisiene" w artykule wstępnym rozważa mię
dzy innemi znaczenie armji polskiej, której przypisuje 
wielką wartość:

,,W ciągu niespełna 17-tu lat, mimo szczupłych środków fi
nansowych Polska potrafiła stworzyć jedną znajlepszych armij eu
ropejskich. Plan, opracowany przez Marszałka Piłsudskiego i wy
konany między 1926 a 1935 r. nałożył coprawda na społeczeństwo 
polskie duże ciężary, które nie wywołały jednak nigdy najmniej
szego sprzeciwu".

W  dalszym ciągu pismo to omawia stan armji pol
skiej, stwierdzając, że:

,,Polska może zmobilizować 5 miljonów ludzi i wskazuje na 
doskonały stan kadr".

„Ere Nouvelle" w artykule „Francja i Polska" za
znacza :

,,W stosunkach między obu krajami istniały nieporozumienia, 
które zapewne obarczają obie strony, stwierdza jednak w dalszym 
ciągu, że zarówno Paryż, jak i Warszawa wyrażają głębokie zado
wolenie dojścia do skutku wizyty generała Gamelin".

ZDOBYWAJ NOWYCH ABONENTÓW 

I PRZYJACIÓŁ «WIARUSA»
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W ręczen ie w ielk iej wztęsi orderu „Po lon ia  Reztituta" szefow i francuskiego 
sztabu generalnego gen. Gamelin przez Pana Prezydenta Rzeczypospolitej

na Zamku

Z  P O L S K I
W związku z bliskim terminem rozpoczęcia zajęć w szkolnic

twie średniem i powszechnem, minister świętosławski wydał szereg 
zarządzeń o zmianach w roku szkolnym 1936-37. Termin rozpoczę
cia zajęć w szkolnictwie średniem i powszechnem został ustalony 
na 4 września. W dniu poprzedzającym zajęcia, t. j. 3 września, od
będą się w świątyniach wszystkich wyznań nabożeństwa na inten
cję nowego roku szkolnego.

Między licznemi ofiarami, składanemi codziennie przez społe
czeństwo na Fundusz Obrony Narodowej, piękną zbiorową ofiarę 
składają ob5rwatele m. Przemyśla.

Na zebraniu komitetu obywatelskiego w Przemyślu powstał 
projekt ufundowania dla armji polskiej samolotu. Aparat ten nosić 
będzie nazwę ,,Przemyśl".

W dniu 12 sierpnia r. b. podpisany został w Warszawie pro- 
tokuł dodatkowy do konwencji handlowej i nawigacyjnej między 
Rzeczpospolitą Polską a Republiką Czeskosłowacką, zawartej 
w dniu 10 lutego 1934 r. Podpisania protokułu dokonali: ze strony 
Polski minister Roman Dębicki, p. o. podsekretarza stanu w mini
sterstwie spraw zagranicznych, ze strony Czechosłowacji —  Jaro
mir Smutny, charge d‘affaires ad interim Czechosłowacji w War
szawie.

W ramach obchodu święta żołnierza w Krakowie odbył się 
ogólnopolski zjazd byłych ochotników armji polskiej z lat 1918 — 
1921.

Uczestnicy zjazdu udali się pochodem na Wawel, gdzie złożo
no wieniec u stóp sarkofagu Józefa Piłsudskiego. Dnia 16.III uczest
nicy udali się na Sowiniec, gdzie wzięli udział w sypaniu kupca. 
Po południu odbyło się zebranie, poświęcone sprawom organizacyj
nym, poczem nastąpiło zamknięcie zjazdu.

Dnia 12.V III b. r. premjer generał Sławoj-Składkowski przy
jął J. E. kardynała prymasa Polski Hlonda, który zaprosił przed
stawiciela rządu na uroczystość otwarcia pierwszego synodu ple
narnego w Rzeczpospolitej Polskiej. Pan premjer podziękował za 
zaproszenie, oraz za udzielone informacje. Przedstawicielem rządu 
na wspomnianą uroczystość będzie minister wyznań religijnych 
i oświecenia publicznego profesor świętosławski.

Bilans handlu zagranicznego Polski w lipcu r. b. zamknięty 
został nadwyżką wywozu w wysokości 1.6 milj. zł. Ogółem przy
wieziono do Polski 263.654 tonn towarów za sumę 82.454 tys. zł., 
wywieziono zaś — 1.028.700 tonn towarów za sumę 84.051 tys. zł.

W porównaniu do miesiąca czerwca b. r. zwiększył się wywóz 
o 13.707 tys. zł. Przywóz zwiększył się o 20.492 tys. zł.

Dnia 30 sierpnia b. r. odbędzie się w Warszawie na lotnisku 
mokotowskiem start do 24 międzynarodowych zawodów wolnych 
balonów o nagrodę Gordon-Bennetta. W zawodach biorą udział aero
kluby: niemiecki, belgijski, francuski, szwajcarski, Stanów Zjedno
czonych i hiszpański.

Nabożsńttwo w kościele garnizonowym w W arszaw ie z okazji Święta Żołnie- 
Polskiego* Od lew ej do prawej siedzą: marszałek Sejmu Car, szef fran

cuskiego sztabu generalnego gen, Maurycy Gustaw Gamelin, generalny in
spektor sił zbrojnych gen. dyw. Śmigły - Rydz oraz prem jer gen. dyw. Sławoj-

Składkowski

Jednym z delegatów amerykańskich na wrześniowy kongres 
F.I.D.A.C. w Warszawie będzie pan Spear, wielki przemysłowiec 
pittsburski, znany ze swej życzliwości dla Polski. Pan Spear, który 
jest oficerem rezerwy marynarki wojennej Stanów Zjednoczonych, 
przywiezie do Polski skrzynkę mahoniową, zawierającą ziemię 
z pola bitwy pod Yorktown, dla złożenia na kopcu Marszałka na So- 
wińcu. Bitwa ta, w której brali udział ochotnicy polscy, była jedną 
z decydujących walk w wojnie o niepodległość Stanów Zjednoczo
nych. Stoczona była w r, 1781. Pan Spear jest prezesem komitetu 
,,Ow foreign relation". Leg jonu Amerykańskiego stanu Pensylwa- 
nja i jest dekorowany krzyżem Polonia Restituta.

Polski Touringklub, w prozumieniu z Aeroklubem Rzeczypo
spolitej Polskiej, organizuje 30.VIII. b. r. „Zjazd gwiaździsty na za
wody Gordon-Bennetta". W  imprezie tej będą mogły wziąć udział 
samochody turystyczne, oraz wszelkiego rodzaju motocykle.

Osoby, które zajmą pierwsze trzy miejsca w klasyfikacji, 
otrzymają złoconą plakietę, oraz dyplom. Zajmujący od 4 do 12 
miejsca włącznie, uzyskają srebrzoną plakietę i dyplom. Osoby, 
które zajmą dalsze miejsca, o ile przybędą na metę przed jej za
mknięciem, zdobędą plakiety bronzowe.

Dnia 16.V III b. r. szef sztabu głównego generał Stachiewicz 
dekorował oficerów francuskich odznaczeniami polskiemi. Udekoro
wani zostali: francuski attachś wojskowy w Warszawie, generał 
d‘Arbonneau — orderem Polonia Restituta 2 klasy, major Petibon 
z francuskiego sztabu generalnego i pomocnik francuskiego attache 
wojskowego w Warszawie major Lapazza — orderem Polonia Re
stituta 4 klasy.

Kapitan Lelaąuet, kierownik referatu polskiego we francu- 
skiem ministerstwie wojny — złotym krzyżem zasługi.

Plac Marszałka Piłsudskiego w W arszaw ie w dniu Święta Żołn ierza Polskiego 
podczas składania w ieńców  na grabie N ieznanego Żołn ierza
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S P R A W Y  Z A G R A N I C Z N E
ARMJA FRANCUSKA W TROSCE O SIŁĘ I  OBRONNOŚĆ 

PAlSrSTWA

Przed kilkunastu dniami odbył się we francuskiem mieście 
Lille kongres nauczyli ludowych, którego uchwały i wygłoszone 
przemówienia są niebywałym wprost skandalem. Kongresy te, od
bywające się we Francji rok rocznie, mają już swą smutną sła
wę — jako ośrodki promieniujące defetyzm i propagujące rozwy
drzenie „rewolucyjne". Zdawało się, że kongres tegoroczny, wobec 
tego, że władza we Francji spoczywa obecnie w rękach „frontu 
ludowego", będzie co najmniej lojalny w stosunku do rządu „towa
rzysza" Bluma. Tymczasem główny mówca kongresu powiedział 
między innemi co następuje:

„Zapewne, pan Blum dał już dowody pewnej dobrej woli, ale 
to, co zostało do tej chwili dokonane, jest absolutnie niewystarcza
jące. We wszystkich dziedzinach domagamy się, aby rząd zrobił 
więcej i nadewszystko działał prędzej. Uważamy za niedopuszczal
ne, aby rząd, onieśmielony kampanją reakcyjną, wahał się jeszcze 
z udzieleniem hiszpańskiemu frontowi ludowemu jak najdalej idą
cej czynnej, zbrojnej pomocy.

Zbyt chwiejna i powolna jest również konieczna akcja oczy
szczania administracji publicznej od czynników wstecznych. Do
magamy się, między innemi, natychmiastowego zwolnienia z zaj
mowanych stanowisk rezydenta w Marokku Peyrouton, oraz pre
zesa sądu najwyższego Lescouvó.

Nie rozumiemy również, aby rząd, powodowany przebrzmiałą 
teorją wolności prasy, nie opanował jeszcze jak należy dzienników 
opozycyjnych.

Protestujemy energicznie przeciwko burżuazyjnym interpre
tacjom, nadającym wspaniałym strajkom okupacyjnym piętno nie
legalności.

Oburzeni byliśmy do głębi faktem, że rząd frontu ludowego 
zorganizował w dniu 14 lipca wielką rewję wojskową, czyniąc wi
dowisko ludowe z ohydnych śmiercionośnych potworów stalowych.

Nie pojmujemy, że rząd frontu ludowego do tej chwili jeszcze 
nie zadecydował daleko idącego rozbrojenia".

Zupełnie jednak bezczelne, demagogiczne i przeniknięte naj- 
podlejszem tchórzostwem było przemówienie niejakiego pana Lar- 
rere, notabene gorąco oklaskiwane. ,,Świecąc innym przykładem — 
wykrzyknął ■— musimy się zaraz rozbroić, nie oglądając się na in
nych! Każda wojna, nawet obronna, jest zbrodnią. My się bić nie 
będziemy. Poza nauczycielami, jest nas kilka miljonów, zrzeszo
nych w Generalnej Konfederacji Pracy. Jeżeli w odpowiedzi na roz
kaz mobilizacyjny, odmówimy społem włożenia munduru, to któż 
będzie mógł nam co zrobić? Nie ma wszak we Francji dosyć żan
darmów, aby móc nas wszystkich zmusić do noszenia broni. Zaję
cie kraju przez przeciwnika nie powinno być dla nas przestrachem. 
Lepsze jest nawet niewolnictwo od wojny!"

We Włoszech, Niemczech i Rosji Sowieckiej taki zdrajca za
płacił by głową za swe słowa — w każdym irmym kraju siedział by 
w kryminale. Jednak francuski rząd „frontu ludowego" jest niepo
miernie tolerancyjny.

Do tego związku nauczycieli szkół powszechnych należy 85.000 
członków. Jak wychowają oni przyszłych ob3rwateli ■— czy nie są 
oni płatnymi z funduszów publicznych najemnikami komunizmu?

Znawcy stosunków francuskich twierdzą, że przed wojną fran
cuscy nauczyciele ludowi byli zdecydowanymi pacyfistami — a jed
nak nie tylko poszli na wojnę, lecz bili się bohatersko. Możliwe, że 
i większość obecnych nauczycieli uczyni to samo. Tern nie mniej 
ich destrukcyjna praca, podważa najistotniejsze siły narodu fran
cuskiego.

Nie jest przeto dziełem przypadku, że w wielkim francuskim 
dzienniku „Figaro" ukazał się 9 b. m. znamienny artykuł pod ty
tułem: „Armja francuska dobec wydarzeń". Mówi on, iż Francja 
znajduje się obecnie w sytuacji poważnej, zarówno w dziedzinie po
lityki wewnętrznej, jak i zagranicznej — „skoro atmosfera politycz
na we Francji ulega pogorszeniu, oczy zwracają się na armję — 
strażniczkę tradycyj patrjotycznych".

Autor twierdzi, że zawodowa kadra armji francuskiej nie 
uprawia polityki, i nie będzie jej uprawiała, chyba, że Ojczyzna 
i jej sztandar znajdą się w niebezpieczeństwie. Gdyby jednak chcia
no ich zmusić do służby pod czerwoną flagą Sowietów, podadzą się 
masowo do dymisji. Dla nich bowiem wrogiem jest komunizm.

Artykuł kończy się przestrogą:
„Kadra, czy to osobiście, czy psychicznie trzyma straż na gra

nicy, lecz nie chce, by jej wbijano sztylet w plecy, zdecydowana

jest ona poskromić w łonie armji wszelką agitację faktyczną ja
wną, czy ukrytą, tak, jak to nakazują przepisy. Musi bowiem pa
nować porządek i dyscyplina.

Jeżeli pewnego dnia Francja odzyska swą stabilizację poli
tyczną, to nie nastąpi to wbrew armji, czy też bez niej, lecz tylko 
dlatego, iż armja istnieje, chroni kraj i spełnia swój obowiązek".

Tego rodzaju pogląd wojskowych sfer francuskich na sytua
cję, wywołał w całej Francji wielkie wrażenie. Wobec choćby tylko 
działalności „syndykatu nauczycieli ludowych" i przykrych na
stępstw zboczenia Francji do Sowietów — takie stanowisko jest 
zupełnie zrozumiałe.

SIŁA I  POWAGA SIŁY W POLITYCE

Gdy nabierał mocy traktat w Locamo (1925 r.), ówczesny 
łząd francuski powziął postanowienie: „niema żadnych układów, 
pokąd armja niemiecka pozostaje w strefie zdemilitaryzowanej". 
Tymczasem w dniu 7 marca r. b. wojska niemieckie wkroczyły do 
nadreńskiej strefy zdemilitaryzowanej — a od dłuższego czasu to
czą się ponownie między zainteresowanemi państwami rokowania 
o odbudowanie nowego „locama" — na innych, oczywiście, pod
stawach.

Jednem słowem, Niemcy zostali nad Renem — a Franzuci są 
gotowi do układów i rozmów. Ze swej strony Anglja wystosowała 
do Niemiec po 7.UI kwestjonarjusz, zaznaczając, że bez odpowie
dzi na niego uważa za niemożliwe jakiekolwiek pertraktacje z Rze
szą. Tymczasem na ostatniej konferencji francusko-belgijsko-angiel- 
skiej w Londynie, postanowiono zaprosić Niemcy na nową kon
ferencję.

Na czyn siły, jakiego dokonali Niemcy 7 marca, można było 
odpowiedzieć tylko siłą. Gdy to nie nastąpiło, traktat locameński 
utonął w morzu słów i papierów.

W  toczących się obecnie rozmowach międzynarodowych wi
dać wyraźnie, że górę ma ten, kto jest silny. Kanclerz Hitler uzbroił 
swój naród od stóp do głowy —  to nagromadzenie siły jest wystar
czające do tego, by Trzecia Rzesza odnosiła sukcesy i osiągała zdo
bycze bez jednego wystrzału. Albowiem prestige polityczny opar
ty jest na sile. Musimy to sobie raz jeszcze bardzo dokładnie za
pamiętać.

ROBOTY W  WĘ2LE WARSZAWSKIM POSTĘPUJĄ RA2NO 
NAPRZÓD

Roboty przy przebudowie węzła kolejowego warszawskiego 
i odcinków podmiejskich Warszawa — Żyrardów, Warszawa — 
Otwock i Warszawa — Mińsk Mazowiecki dla elektryfikacji, pro
wadzone są w takiem tempie, żeby umożliwić uruchomienie pocią
gów elektrycznych już jesienią b. r. na odcinku Pruszków — 
Otwock, oraz na wiosnę przyszłego roku na odcinkach PruszkóW'— 
Żyrardów i na jesieni na odcinku Warszawa Wschodnia — Mińsk 
Mazowiecki.

Obecnie wykonywane są następujące roboty: na st. Warsza- 
wa-Zachodnia, prócz czynnych już peronów II, I I I  i V, budowane 
są perony IV  i VI. Ponadto wykańczane są roboty ziemne i toro
we w zakresie umożliwiającym oddanie stacji dla ruchu pociągów 
elektrycznych we wrześniu b. r. Zakańcza się także tam budowę 
trzech wiaduktów.

Na st. Warszawa-Główna, po ukończeniu montażu konstrukcji 
żelaznej dolnej części dworca, peronów i stropów, wykonywane są 
urządzenia zabezpieczające ruch pociągów.

Na stacji Warszawa-Wschodnia, montowane są urządzenia 
bezpieczeństwa, oraz buduje się dwie nastawnie.

Na odcinku Warszawa —  Żyrardów, wykańcza się tunel oso
bowy na p. o. Włochy wraz z wiatą i poczekalnią, budowa zaś tu
nelu osobowego w Grodzisku została zapoczątkowana.

Na przystankach Brwinów, Milanówek, Jaktorów i Między- 
borów, oraz na stacjach Grodzisk i Żyrardów, wykonywane są ro
boty ziemne i torowe, oraz urządzenia zabezpieczenia ruchu.

Na odcinku Warszawa —  Otwock, wykańczane są perony na 
stacjach i przystankach, oraz tunel w Palenicy, a ponadto wyko- 
nywuje się budowa wiat i poczekalni i zapoczątkowane wykonanie 
urządzeń bezpieczeństwa ruchu.

Na odcinku Warszawa — Mińsk Mazowiecki, zapoczątkowano 
budowę kabin sekcyjnych i przystąpiono do robót ziemnych i toro
wych przy przebudowie stacyj i przystanków, wywołanych elektry
fikacją tego odcinka.
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Dekret rządu sowieckiego o powołaniu rekruta od 19 roku ży
cia komentowany jest żywo przez całą prasę niemiecką. W komen
tarzach tych uwydatnia się, jak wielką wagę przywiązują Niemcy 
do tego faktu, jak starają się wykorzystać go dla przygotowania 
korzystnej dla siebie atmosfery do konferencji pięciu mocarstw. 
Niemcy, wskazując na powiększenie się armji sowieckiej wskutek 
ostatniego dekretu, ostrzegają z jednej strony zagranicę przed nie
bezpieczeństwem tej największej armji świata, która w roku 1939 
będzie liczyła 15 miljonów przygotowanego do boju żołnierza, z dru
giej zaś strony podkreślają fakt, że wzmocnienie się armji sowiec
kiej pociągnie za sobą wyścig zbrojeń bliższych i dalszych sąsiadów 
sowieckich i starają się w ten sposób umotywować potrzebę wła
snych zbrojeń, które wobec tego nie powinny nikogo zaskoczyć. 
Prasa niemiecka stara się bowiem wykazać, że zwiększenie się siły 
obronnej Sowietów podytkowane jest wrogłemi intencjami Sowie
tów wobec Trzeciej Rzeszy.

Dnia 14.VIII.1935 roku w Chautaugua, prezydent Roosevelt 
wygłosił doniosłe przemówienie polityczne. Pokój Europy —- mówił 
prezydent Stanów Zjednoczonych —  jest wielklem zagadnieniem. 
Naród nasz nie może być obojętny wobec zagadnień, które wpraw
dzie pozostają zdała od naszych granic, ale mogą W3Twłerać i wy
wierają wpływ na przyszłość Stanów Zjednoczonych. Jestem bar
dziej zaniepokojony położeniem międzynarodowem, niż naszą sytua
cją wewnętrzną i to nie dlatego, abym był pesymistą, przeciwnie — 
mam nadzieję, że zawiść, nienawiść i złość pomiędzy narodami do
szły już do swego kresu i że nastąpi nowa fala dobrej woli i poko
jowych stosunków. Stany Zjednoczone chcą nadal prowadzić poli
tykę dobrego sąsiedztwa. Najchlubniejszym dowodem pokoju, przy
jaźni i dobrego sąsiedztwa jest granica Kanady i Stanów Zjedno
czonych, na której niema żadnych fortyfikacyj wobec wzajemnego 
zaufania.

Plan powiększenia stanu posiadania angielskiej marynarki 
wojennej został do tego stopnia przyśpieszony, że już w najbliż
szym czasie pierwsze nowe okręty wojenne zostaną spuszczone na 
wodę.

Budowa pięciu nowych krążowników, każdy o wyporności 
9000 ton, przyśpieszona została o sześć miesięcy. Krążowniki te roz
wijać będą szybkość 32 węzłów. W  tym samym czasie wyjdzie ze 
stoczni 9 torpedowców.

Wielkie wrażenie we Francji wywołało mianowanie prawej 
ręki Hitlera do spraw zagranicznych, Ribbentrofa, ambasadorem 
w Londynie. Przeważa zdanie, że celem tej nominacji jest odcią
gnięcie Anglji od Francji i zbliżenie jej do Niemiec.

Jest to zgodne z zasadniczym planem Hitlera, wyłożonym 
w jego „Mein kampf“ , książce, uchodzącej za biblję narodowego so
cjalizmu. Według tego planu, Niemcy powinny za wszelką cenę wal
czyć z Francją, zawrzeć natomiast trwały sojusz z Anglją, jako 
krajem nordyckim. Warto przypomnieć, że dalszym ciągiem tego 
planu jest zdobycie przestrzeni na wschodzie przez zniszczenie Pol
ski i okrojenie Rosji.

Departament stanu do spraw wojny w Waszyngtonie, podpisał 
kontrakt na dostawę 150 najpotężniejszych na świecie samolotów. 
Zamówienie otrzymała Wright Aeronauticał Corporation w Pater- 
son. Samoloty te są przeznaczone do lotów na wielkich wysoko
ściach. Są to maszyny typu Cyclone Douglas, o 1000 H. P. Za za
mówienie rząd zapłaci 1.327.200 dolarów.

Japoński minister spraw zagranicznych Arita, określając cele 
i zadania polityki zagranicznej rządu japońskiego, podkreślił ko
nieczność ponownego przystosowania stosimków i sytuacji na Da
lekim Wschodzie, lecz rokowania w tej sprawie nie będą mogły być 
podjęte, dopóki siły japońskie w Mandżu-Kuo będą słabsze od sił 
sowieckich na Dalekim Wschodzie. Siły te stale zagrażają Mandżu- 
Kuo i Japonji. Równowaga sił Japonji i Sowietów stanowi zasadni

czy warunek zawarcia paktu o nieagresji między Japonją i Sowie
tami. Japonja śledzi uważnie możliwości zbliżenia chińsko-sowiec- 
kiego i rozważa sprawę utworzenia strefy buforowej między Chi
nami a Mandżu-Kuo. Wzmocnienie obronności narodowej jest jed
nem z najbardziej palących zagadnień.

Według oficjalnych komunikatów, pomiędzy rządami angiel
skim i francuskim doszło do całkowitego porozumienia w sprawie 
propozycji francuskiej odnośnie zakazu dostawy broni i amunicji 
do Hiszpanji. Układ wejdzie w życie natychmiast po otrzymaniu 
zgody rządów włoskiego, niemieckiego, portugalskiego i sowieckie
go. Stanowisko rządu sowieckiego ma być przychylne. Ostateczne 
odpowiedzi Niemiec i Włoch nie zostały dotychczas otrzymane 
i rząd brytyjski ponownie energicznie poprze propozycję francuską 
w Rzymie.

Senat Francji przyjął jednogłośnie uchwalony już przez izbę 
deputowanych projekt ustawy o rekonstrukcji i konserwacji lot
nictwa. Sprawozdawca Laurent Eynac oświadczył, że projekt prze
widuje budowę 1.000 samolotów wobec konieczności sprostania 
wysiłkom innych państw, które przewidują budowę 2.000 do 3.000 
samolotów. Realizacja programu ma się rozpocząć natychmiast. 
Minister lotnictwa, Cot, oświadczył, że program budowy 1.000 sa
molotów zostanie ukończony jeszcze w roku bieżącym. Minister za
pewnił, że Francja nie może sobie pozwolić na ryzyko wyprzedza
nia jej przez inne kraje w dziedzinie lotnictwa.

Z Chin donoszą znów o nadspodziewanie gwałtownym wyle
wie rzeki Yang Tse i Ukialing. Około 10.000 ludzi musiało opuścić 
swoje domostwa i schroniło się do Chengfu. Władze podjęły natych
miast akcję ratowniczą dla nieszczęśliwej ludności.

Jednocześnie z prowincji Szechwan donoszą o gwałtownym 
orkanie, który spowodował ogromne zniszczenie. Mnóstwo domów 
legło w gruzach, między innemi szkoły, gmachy urzędowe i więzie
nie. Liczba zabitych jest podobno bardzo znaczna.

Statek szkolny polskiej marynarki handlowej ,,Dar Pomorza", 
który wyjechał w kilkutygodniową podróż ćwiczebną z uczniami 
państwowej szkoły morskiej, zawinął, jak wiadomo, do Kilonji, 
gdzie odbywała się olimpjada żeglarska.

„Dar Pomorza" przyjęty został w Kilonji bardzo serdecznie. 
Przy wejściu do portu witały go niemieckie statki wojenne wznie
sieniem na maszt bandery polskiej i odegraniem polskiego hymnu 
narodowego. Następnie dyrektor państwowej szkoły morskiej, ko
mandor Kosianowski, kapitan statku Mackiewicz, oraz delegacja 
załogi, podejmowani byli przez nadburmistrza Kilonji, Belwensa, 
w recepcyjnej sali ratusza śniadaniem, na którem wygłoszono oko
licznościowe przemówienia. Dnia 8 b. m. delegacja szkoły złożyła 
wieniec na grobie Nieznanego Żołnierza.

Prasa donosi z Addis-Abeby, że sytuacja wewnętrzna w Abi- 
synji uległa ostatnio znacznej poprawie, jednakowoż definitywne 
wytępienie bandytyzmu będzie mogło nastąpić dopiero w jesieni, 
gdy minie okres wielkich deszczów. Los europejczyków w Abisynji 
został zabezpieczony.

Cały zapas rządowy złota Stanów Zjednoczonych, wynoszący, 
jak wiadomo, 10.600 miljonów dolarów, przewieziono do nowego 
skarbca skarbu Stanów Zjednoczonych w forcie Knox w stanie 
Kenthucky. Dla przewiezienia tej olbrzymiej ilości kruszcu użyto 
60 pociągów pancernych. W związku ze spadkiem franka w stosun
ku do dolara, wznowione zostały wysyłki złota francuskiego do Sta
nów Zjednoczonych. Podobno dnia 7 i 8 b. ni. wysłano złota za prze
szło 7 miljonów dolarów, a więc przeszło 100 miljonów freinków.

L. O. P. P.

SZKOLI LUDNOŚĆ CYWILNĄ W OBRONIE 

PRZECIWLOTNICZO ■ GAZOWEJ
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NASZE ŻYCIE POZASŁUŻBOWE
Życie pozasłużbowe podoficera zawodowego, oraz je

go rodziny, jest zagadnieniem, które, jak dotąd, bardzo 
skąpo omawiane było na łamach naszego pisma.

Przyczyny tego należy dopatrjrwać się w określeniu, 
że nikt nie lubi omawiać i roztrząsać spraw, które odno
szą się do tego, co go najwięcej boli i obchodzi.

A  jednak sprawy te, ze względu na ich zasadnicze 
znaczenie, czy prędzej, czy później, muszą być szczegóło
wo omówione i unormowane.

Dzisiejszy podoficer zawodowy —  to wolny objwatel 
i wychowawca, a w czasie wojny, dowódca i obrońca Oj
czyzny. To bezpośredni przełożony szeregowca, na które
go zachowanie się czy to w służbie, czy poza służbą, są 
zwrócone oczy nie tylko jego przełożonych i podkomend
nych, ale i całego otoczenia.

A  że w życiu już tak jest, że w oku bliźniego widzi 
się zawsze najdrobniejsze źdźbło, dlatego też wytężyć mu
simy całą naszą uwagę, aby ci, co tych źdźbeł upatrują, 
widzieli ich jak najmniej.

Osiągnąć to jednak możemy dopiero wtedy, kiedy 
staniemy na wysokości zakreślonego dla nas działania 
i zachowanie nasze nie tylko w służbie, ale i poza służbą 
będzie zawsze pełne taktu i powagi.

Nie mam tu na myśli tej sztucznej i wymuszonej po
wagi, która z młodych i tryskających życiem chłopców 
robi mumje, ale powagę stosowną do każdej chwili i oko
liczności i godne znalezienie się w każdej sytuacji.

„Powiem ci, kto jesteś, jeśli życie twoje zobaczę wte
dy, kiedy będziesz pewny, że nikt na ciebie nie patrzy" —  
powiedział któryś z filozofów greckich. Przyznać jednak 
musimy, że zawiera ono głębię prawdy i genezę życia.

Nie sztuka bowiem stanąć przed plutonem, czy kom- 
panją i w zależności od ilości posiadanych naszywek, 
krzyknąć mniej lub więcej głośno, ale sztuka w życiu na
szem pozasłużbowem zachować się tak, aby otoczenie na
sze o zachowaniu tern wyrażało się jak najpochlebniej.

Pierwszym i najważniejszym warunkiem do osiągnię
cia tego celu, to dobór odpowiedniego towarzystwa, w któ
rem spędzamy czas, wolny od zajęć.

Nie przesadzę, jeśli powiem, że połowa wszystkich 
tragedyj, jakie rozgrywają się w życiu naszych kolegów, 
pochodzi właśnie z tego, że nie potrafimy dobrać sobie od
powiedniego otoczenia pozasłużbowego.

Otoczenie to ma szczególny wpływ na dalszy bieg na
szego życia, jeśli z domu rodzinnego nie wynieśliśmy do 
niego przygotowania i dopiero w wojsku stawiamy pierw
sze kroki na jego arenie.

W  otoczeniu tern najczęściej czyha jeszcze na nas i in
ne niebezpieczeństwo, które w skutkach swoich wiąże nas 
na całe życie —  to nieodpowiedni dobór towarzyszki ży
cia, który w następstwie całe nasze życie przemienia 
w jedno pasmo udręk, wieczną wojnę domową i nieprzer
waną serję awantur rodzinnych.

Drugi warunek —  to umiejętne wykorzystanie wol
nego czasu od zajęć i staranie się spożytkowania go tak, 
byśmy odnieśli z niego jak największe korzyści. Powinien 
on być podzielony w ten sposób, żeby codziennie znalazła 
się chwila na przeczytanie gazety, czy książki, pogawęd
kę z najbliższem otoczeniem i chwilę rozrywki łub spa
ceru. Wielkie znaczenie odgrywa w życiu pozasłużbowem 
utrzymanie stosunków towarzyskich. Osiąga się je przez 
składanie wzajemnych wizyt, które zacieśniają więzy 
przyjaźni, wytwarzają atmosferę zaufania i urozmaicają 
monotonność naszego szarego życia.

Pamiętać musimy, że człowiek kulturalny nie może 
żyć samotnie i utrzymanie stosunków towarzyskich nale
ży do naszych obowiązków społecznych.

Dobrze, powie niejeden z kolegów, ale w takich wa
runkach nie wystarczy mi pensji na przyjęcia składają
cych mi wizjdy.

Otóż właśnie, tu należy z całą bezwzględnością potę
pić przyjęty w większości naszego społeczeństwa zwyczaj, 
że przy wszelkiego rodzaju uroczystościach i przyjęciach 
stosujemy zwykle zasadę: „zastaw się, a postaw się".

W  najlepszym wypadku, w okolicznościach takich po
winno wystarczyć kilka owoców, lub szklanka herbaty 
z jakiemś ciastkiem, koszt których wynosi zaledwie kilka
naście groszy i uwalnia obie strony od silenia się na ko
sztowne rewanże, które w większości wypadków są powo
dem do nieutrzymywania stosunków towarzyskich.

Humor, pogoda, szczerość i wesołość —  to najważ
niejsze warunki powodzenia każdej wizyty czy rewizyty,
0 które powinny dbać obie strony: jak przyjmująca, tak
1 odwiedzająca.

Dalszem ogniwem, podtrzymującem życie towarzy
skie, będą wspólne wycieczki, spacery i wspólna praca 
społeczna.

Organizując wspólną wycieczkę, pamiętać musimy
0 jednem, że wszelkiego rodzaju koszty muszą być rów
nomiernie pokryte i należy z całą ścisłością podporządko
wać się do zarządzeń kierownictwa i programu wycieczki.

Jako wzór powinniśmy brać wycieczki organizowane 
w Anglji i Ameryce, gdzie panuje zwyczaj bezwzględnego 
dostosowywania się uczestników wycieczki, bez różnicy 
stanowiska i wieku, do wszelkiego rodzaju zabaw i im
prez programowych. Dlatego też wycieczki są tam inte
gralną częścią życia społecznego i cieszą się nadzwyczaj- 
nem powodzeniem.

Nic jednak nie łączy tak ludzi, jak wspólna praca 
społeczna. Umiejętnie organizowana i kierowana, jest 
czynnikiem, odgrywającym największą rolę w naszem ży
ciu pozasłużbowem i dająca możność wykazania walorów, 
jakie posiadamy.

Wprawdzie w parze z nią idą zwykle przykrości, ale 
zrażanie się niemi nie powinno mieć miejsca —  świadczy 
ono bowiem o słabości charakteru i niezrozumieniu isto
ty sprawy.

Przez pracę społeczną pozasłużbową styka się podofi
cer z różnemi zagadnieniami życia, które zbliżają go do je
go potrzeb, rozszerzając światopogląd i zaznajamiając 
z wielką machiną społeczną i państwową.

Jednak każda praca wtedy tylko wyda odpowiednie 
rezultaty, gdy zostanie odpowiednio zorganizowana,
1 dlatego dążenia redakcji „Wiarusa" do opracowania 
ram organizacyjnych, należy powitać z uznaniem.

Cz. Luhicz-Zaleski, st. ogn.

I N F O R M A T O R
„Bydgoszcz 730“ . — 5) Tak jest. 7) Zakazu noszenia długich 

spodni z lampasami niema. Podoficerowie zawodowi od plutono
wego wdół będą, musieli po terminie wprowadzenia kurtek nowego 
typu (1.V.37), nosić do długich spodni ciemnych, kurtki sukienne 
według obowiązujących przepisów. Ustalenie innej kurtki do tych 
spodni nie jest przewidziane. 8) Obowiązek noszenia kurtki nowe
go typu począwszy od dnia 1 maja 1937 r. został wprowadzony dla 
oficerów, podoficerów zawodowych i uczniów szkół podchorążych 
zawodowych. Podoficerów nadterminowych narazie nie obejmuje.

Kapral Mróz Jan, Grudziądz. — Zarządzenie o czasowem od
komenderowaniu do miejsca, położonego poza garnizonem, przewi
duje wypłatę dodatku ćwiczebnego, zgodnie z uchwałą Rady Mini
strów (Dz. Rozk. Nr. 3-34 poz. 72), zmienioną Dziennikiem Rozka
zów Nr. 5-35 poz. 139. Wobec tego dodatek za odkomenderowanie 
nie należy się.
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H U T N I C T W O
Myśląc o hutnictwie, wyobrażamy sobie las dymią

cych kominów, potężne, ziejące ogniem piece, olbrzymie 
konstrukcje żelazne, straszliwy zgiełk i żmudną pracę. 
Widzieliśmy to na obrazach, widzieliśmy w kinie, a jest 
wśród czytelników wielu takich, co to widziało na wła
sne oczy, lub nawet pracowało w hutach.

Po węglu, drzewie i ziemiopłodach, hutnictwo sta
nowi czwartą pozycję dochodową w naszym handlu za
granicznym, przyczem według obliczeń za rok 1934, dało 
nam sumę 97 miljonów złotych, z tego za szyny, żelazo 
i stal otrzymaliśmy 34 miljony złotych, za cynk —  27 mi
ljonów złotych, za blachę żelazną i stalową —  14 miljonów 
złotych, za rury —  22 miljony złotych.

Oczywiście, że ogólna wytwórczość jest bez porówna
nia większa, bowiem żelaza (surowca) wyprodukowano 
w 1934 roku 382 tysiące tonn, stali 855 tysięcy tonn, cyn
ku— 93 tysiące tonn, blachy cynkowej— 11 tys. tonn, oło
wiu metalu —  10 tys. tonn, wytworów walcowanych —  
619 tys. tonn i rur spawanych oraz ciągnionych —  54 tys. 
tonn —  razem 2 miljony 24 tysiące tonn, kwasu siarkowe
go —  170 tys. tonn. Liczba robotników, zatrudnionych 
w hutnictwie, wynosiła 33 i pół tysiąca ludzi.

Zakłady hutnicze są rozmieszczone w trzech woje
wództwach, a mianowicie kieleckiem, krakowskiem i Ślą
skiem.

Województwo kieleckie (okręg sosnowiecko-często- 
chowski i radomsko-kielecki) posiada 7 przedsiębiorstw 
hutniczych, obejmujących 11 wielkich pieców, 34 piece 
martenowskie i 3 piece elektryczne. W  województwie kra
kowskiem jest tylko jeden zakład o 1 piecu. Natomiast 
województwo śląskie wykazuje 6 wielkich przedsiębiorstw 
hutniczych, obejmujących 22 wielkie piece, 34 piece mar
tenowskie i 5 pieców elektrycznych. Wytwórczość hut 
Górnego Śląska jest dwukrotnie niemal wyższa od hut 
województw krakowskiego i kieleckiego.

Zapasy rudy żelaznej w Polsce są ubogie w zawar
tość żelaza (24 do 37%), wobec czego musimy sprowa
dzać duże ilości rudy oraz złomu żelaznego z zagranicy, 
głównie ze Szwecji i Rosji Sowieckiej. W  roku 1934 spro
wadziliśmy z zagranicy 356 tys. tonn rudy, wartości 15 
miljonów złotych, oraz 208 tys. tonn złomu żelaznego 
(szmelcu), wartości 23 miljonów złotych.

Hutnictwo żelazne należy do tych dziedzin wytwór
czości, które mają podstawowe znaczenie zarówno dla go
spodarstwa narodowego, jak i dla obrony kraju. Spoży
cie stali i żelaza w najrozmaitszej formie ostatnio stop
niowo wzrasta, przyczem zwiększa się wydatnie zakres 
stosowania tych metali.

Ten wzrost spożycia żelaza i stali stanowi bezsprzecz
nie jedną z głównych cech postępu technicznego i rozwoju 
kulturalnego. W  Polsce istnieją poważne możliwości 
zwiększenia spożycia żelaza, ponieważ wynosiło ono w ro
ku 1934 zaledwie 5,17 kilograma na mieszkańca —  ilość 
niesłychanie skromną w porównaniu z innemi państwami.

Z hutnictwem związany jest przemysł metalurgiczny. 
Wymienić tu przedewszystkiem należy fabryki parowo
zów w Poznaniu, Warszawie i Chrzanowie, oraz wagonów 
kolejowych —  w Warszawie, Ostrowcu, Ostrowiu Wielko- 
polskiem, i Sanoku, a także fabryki materjałów wojen
nych.

Wytwórczość hutnictwa żelaznego w Polsce jest bar
dzo różnorodna i stale się rozszerza. Wysoki poziom tech
niczny, uzyskany dzięki unowocześnieniu, ulepszeniu urzą

dzeń głównie w oddziałach dalszej obróbki, pozwala nie 
tylko na zaspokojenie potrzeb wewnętrznych, ale i na po
ważny wywóz zagranicę. Na szczególne podkreślenie za
sługuje postęp w dziedzinie wytwórczości stali elektrycz
nej dla potrzeb przemysłu uzbrojeniowego, lotniczego i sa
mochodowego, do czego walnie przyczynił się wzrastają
cy z roku na rok zastęp inżynierów-metalurgów, kształcą
cych się na Wydziale Hutniczym Akademji Górniczej 
w Krakowie (w 1934 roku szkolnym mury akademji opu
ścił 104 inżynier metalurg).

Warto zaznaczyć, że rok 1934 przyniósł w przemyśle 
hutniczym poprawę —  głównie dzięki rozszerzeniu się 
rynku krajowego —  rokującą nadzieje dalszego polepsze
nia na przyszłość. Poza tern nowością jest stosowanie han
dlu zamiennego. Tak więc, nasze wyroby hutnicze wysy
łamy do Brazylji za kawę i rudę żelazną, i do innych kra
jów wzamian za te artykuły, których nie mamy u siebie, 
lub mamy za mało; naprzykład do Związku Sowieckiego 
za ryby, futra, rudę żelazną i manganową.

Na specjalną uwagę zasługuje nasz przemysł cynko
wy. Przemysł ten dotychczas stanowił naszą dumę. Jest 
to właściwie jedyny w Polsce, jeżeli nie weźmiemy pod 
uwagę bardzo niewielkiej wytwórczości ołowiu, przemysł 
tak zwanych niezależnych lub półszlachetnych metali. 
Jest to poza tern jedyna dziedzina wytwórczości, w której 
zajmujemy trzecie miejsce w produkcji światowej. Ogro
mna większość (dziewięć dziesiątych) naszej produkcji 
cynku idzie zagranicę, przysparzając krajowi —  jak w ro
ku 1934 —  27 miljonów złotych rocznie.

A  trzeba pamiętać o tern, że cynku nie znano aż do 
ubiegłego wieku, wskutek czego rudę cynkową odrzucano 
jako bezużyteczny gruz. W  okolicach Kielc i Olkusza, 
gdzie już od wieków wydobywano i przetapiano rudy oło
wiane, w starych hałdach kryje się kilkanaście miljonów 
tonn rud cynkowych i obecnie przystępuje się do ich po
nownej przeróbki, co utrudniają niezwykle niskie ceny na 
cynę, panujące na rynkach światowych. Podział Górnego 
Śląska między Polskę a Niemcy został dokonany tak nie
fortunnie, że przy Rzeszy Niemieckiej zostały kopalnie 
rud cynkowych i ołowianych, wszystkie zaś huty odeszły 
do Polski. Wynik, jak dotychczas, jest taki, że cała wydo
byta z tych kopalń ruda przerabiana jest w Polsce, obec
nie jednak Niemcy dążą do uniezależnienia się od polskie
go hutnictwa cynkowego. Zaradzić złemu mogłoby jedy
nie zwiększenie spożycia cynku w kraju, oraz wywozu na 
rynki zagraniczne.

Warunki pracy w przemyśle cynkowym są bardzo 
ciężkie. Jedna trzecia robotników stale choruje i to prze
ważnie na gruźlicę. Zaledwie 11 na 100 robotników w prze
myśle cynkowym dochodzi do 40 roku życia.

Skoro mowa o hutnictwie, godzi się wspomnieć 
o „Wspólnocie Interesów", grupie największych przedsię
biorstw górniczo-hutniczych na Górnym Śląsku. Dawny 
ich niemiecki zarząd gospodarował w ten sposób, że nie 
tylko nie wykazywał żadnych zysków, ale i narobił dłu
gów na 200 miljonów złotych. Gdy ustalono nadzór sądo
wy, zarząd zaś ujęli w swe ręce Polacy, okazało się, że 
w ciągu 9 miesięcy 1935 roku zarząd polski nie tylko opa
nował panoszący się we „Wspólnocie Interesów" nieład, 
nie tylko poczynił w hutach i kopalniach wiele ulepszeń, 
ale i spłacił ponad 27 miljonów złotych dawnych zobo
wiązań.

Na tym przykładzie łatwo porównać wyższość gospo
darki polskiej nad niemiecką.
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WOJNA WIDZIANA Z WOZU TABOROWEGO
Nie łak znowu dawno, bo w roku 1934, Główna Księgarnio Woj

skowo wydało ksigżkę pod łyłułem «Szwoleżery furożery» Tadeusza 
Szmurły. Treść łej doskonałej książki godna jesł zoiecenio.

A zupełnie niedawno «Polska Zbrojno» skończyła druk drugiej 
części «Opowieści kawoleryj$kiej» tegoż oułoro i nie ulega wątpliwo
ści, że to właśnie «Szwoleżery i furożery» są jej częścią pierwszą. 
Obydwie książki napisane są z fantazją i zdradzają duży talent nar
racyjny i spostrzegawczy autora. T. Szmurło już nie żyje. Doslconale 
go pamiętam, gdy się zjawił do Wojskowego Instytutu Naukowo-Oświa- 
towego, w którym podówczas pełniłem służbę, będąc jednocześnie 
redaktorem «Wiarusa». Nie śmiał pytać o swój rękopis, którego nie 
czytałem. Gdy się dowiedziałem, że spisał swoje wspomnienia i że na 
wojnie 1919—20 roku był kapralem, obiecałem mu rękopis przeczy
tać, co też uczyniłem, ciesząc się, iż mam do czynienia z rzeczą tak 
żywo napisaną.

Mam zamiar zachęcić Was, starzy przyjaciele, do przeczytcfłiia 
«Szwoleżerów i furażerów». Jest to książka wyjątkowa dlatego, że za
wiera wspomnienia wojenne człowieka, który pełnił służbę taborową. 
«Furażer!» Człek taki, który musi dostarczyć na czas jedzenie dla lu
dzi i dla koni, musi to niezbędne (i jeszcze jak niezbędne!) żarcie 
nieraz skądciś wyrwać, przemyślnie zarekwirować, Musi to zrobić na 
czas i na czas dowieźć gdzie należy. On też dostarcza i amunicji.

Jak Wam wiadomo, moiściewy, mamy do «taborytów», choćby ni
mi byli i podoficerowie, stosunek nojbardziej niewłościwy. Wiemy do
skonale, że bez pożywienia i amunicji nie wojowalibyśmy wcale, ale 
zawsze wydaje się Wam, że w czasie wojen chyba z nieba spadają 
bochen chleba z ładunkami bez niczyjego łrudu i starania. A tak 
przecież nie jesł. To łeż dobrze jesł, gdy służbę, pełnioną przez tak 
zwanych «łoborytów» zrozumiemy i dobrze będzie, gdy żodnego ro
dzaju służby wojskowej nie będziemy spychać na jakieś niskie szcze
ble. Proszę sobie odczytać «Szwoleżerów Furażerów!>> Gdy to uczy
nimy, z pewnością nie pożałujecie, a i innych zapewne do łej lektury 
zaehęcicie, bo książka nopisana jesł dowcipnie, z prawdziwym «dry- 
giem» żołnierskim i oparła na obserwacji bezpośredniej. Wojna, któ
rą opisał ś. p. Szmurło — to wojna prawdziwa, taka, jaka się toczyła 
istotnie, gdyśmy niepodległość państwa gwintowali i wykuwali jego 
granice.

Jesł to wojna, widziana przez kaprala, niejako z wozu taborowe
go, bo autor omawianej książki strzegł wozu amunicyjnego, wozów 
trzymał się blisko.

Ś. p. Szmurło wstąpił do wojska jako ochotnik i już w grudniu 
1918 bił się z Ukraińcami. Widział on, jak się to woisko nasze two
rzyło z niczego prawie, a niejeden młody podoficer zdziwi się, jak 
łąki ochotnik wyglądał.

«Buły—opowiada Szmurło—otrzymaliśmy austriackie: saperki kolo
ru żółtego z cholewami, dla wszystkich bez wyjątku za krółkiemi i za 
szerokiemi... Wyfasawane spodnie kończyły się na wysokości kolona... 
Bluzę wojskową zastępowała mi tymczasem własna popielała mary
narka z czarnym pluszowym kołnierzem. Płaszcz wybrałem długi 
obszerny, lecz oprócz łych zalet posiodał mołe wady, a mianowicie: 
na plecach mioł wypaloną dziurę wielkości talerza i ani jednego gu
zika. Czapkę kupiłem jeszcze w Lublinie... Do kompletu używałem 
nadal kołnierzyka i krawata, bo bez łych rzeczy było mi zimno 
w szyję. Ot, nxalowane dziecko^.

Otóż na tego rodzaju obrazki należy zwracać uwagę. Byłoby 
dobrze, aby wszyscy wojskowi, którzy pamiętają ten wielki wysiłek, 
jaki był włożony w organizację naszego wskrzeszonego wojska, w or, 
ganizację każdego bataijonu i każdego szwadronu przekazywali pa
mięć o nim, słykojgc się z młodymi wojskowymi i cywilami. Pamię
tajmy, że wojsko zorganizowane było własremi siłomi w czosie woj
ny o granice i że wysiłek nasz z lał 1919-1920 dowodzi wielkich sił 
twórczych narodu i napawać nas powinien zawsze wielką wiarą 
w siły własne narodu. Szczególnie teraz, gdy słoja przed nami wiel
kie zadania wymagające wiary, woli zbiorowej, zbiorowego wysiłku 

zbiorowej karności.
«Gdy ŝ b̂ie przvoomnę rok 1918-oło słowa Wielkiego Marszał- 

ka-ądy znalazłem Polskę obrobowang i zniszczoną, słoigcg w pierw
szej chwili swego istnienia w ogniu walki orężnej bez kawałka bro
ni, zmuszoną nołychmiasł błogoć u obcych o pomoc dla wyżywienia 
swoich obywateli, majacą koleje zrujnowane do tego stopnia, że ze
psute lokomotywy ciągnęły za sobą wagony o rozbitych oknach i uła
manych osiach, a posuwały się wzdłuż zrujnowanych stacyj i na ze
psutych torach, jak piione, gdy sobie przypomnę obraz Polski, wy- 
glgdajgcej wśród ciężkiej wojny jok nędzorz obdarły i wyzuły ze 
wszysłkiego-nie mogę oprzeć się uczuciu dumy, że to przemiiajace 
jakoby państwo zwycięsko wyszło ze wszystkich prób, przełamujgc 
tyle przeszkód, postawionych na drodze jego rozwoju*.

Ten wielki wysiłek, powtarzam, jaki dokonany był w pierwszych 
latach niepodległości, dowodzi, że słać nas z pewnościg na wielkie 
rieczy w obecnych warunkach o wiele łatwiejszych, proszę wierzyć, 
pomimo kryzysu, od łych które kilkanaście lat temu przeżyliśmy.

Wróćmy jednak do kroniki nieboszczyka Szmurły, który opisuje

dzieła zwigzane z historjg 1 pułku ułanów, przemianowanego późnie 
na 1 pułk szwoleżerów imienia Józefa Piłsudskiego. Opisane fam sq 
walki z Ukraińcami, oraz zdobycie Wilna. Aułor ma duże poczucie 
humoru. Zdołał on w różnych sytuacjach pokazać nam naszego żoł
nierza, który na wojnie był żołnierzem przeważnie bezłroskliwym 
i pogodnym.

Młodzi ludzie wsiowi z Lubelsczyzny, których wielu było 
w 1 pułku szwoleżerów/ medytowali sobie jadgc na Wilno tak:

«Musimy dać radę, bo widziła, nasz Naczelnik Piłsudski to 
z Wilna jest rodem, a że On łam wszystkich ludzi zna i wszystkie 
drogi zna, to se tak znakomicie, na ten przykład, miasto obejdziem 
i basta...*

Albo:
-  «Eeee, no to Wilno nasze napewno! Jak Pan Naczelnik Pił

sudski wie którędy jechać, to już my zajodziem. Co chłopalci, nie 
zajadziem?»

Rozmaitych pogawędek i pogwarek żołnierskich i prawdziwych 
i charakterystycznych jesł w ksigżce Szmurły sporo.

Znakomicie opisana droga pułku na Wilno i wreszcie przegigd 
w łej drodie pułku przez ś. p. Marszałka.

«W samochodzie odwrócony twarzg ku zbliżajgcym się szwadro
nom słoi Naczelnik Piłsudski, oparty lewg rękg o pudło samochodu, 
prawg salutuje maszerujgce oddzioły. Zbliżamy się. Jeszcze 40 me
trów... Szybko spoglądam po swoim oddziałku. Już bliziutko... Ja
dziemy na «wprawo patrz*.

Naczelnik patrzy i tak się wydoje, jakby Jego wgsy i brwi sro- 
giemi się tylko wydawały, bo w oczoch widać dużo dobroci, a na 
ustach znać uśmiech łagodny. Jakże inaczej robig Jego portrety!*

I ten przegigd prawdziwy, niezmyślony, opowiada Szmurło skła- 
niojgc was do uśmiechu, bo oto jedzie «łaborysła» (drugi z kolei) 
«i zupełnie nie wie, że jego konie ciggng zębami worek z owsem 
z poprzedzajgcego wozu...*

Bój o Wilno-«jak żywy* — nie cały, fragmentaryczny, raczej mi
gawkowy i znowu widziany przez człowieka, który pilnował wozów 
i tego, oby się zawsze znajdowały na właściwem miejscu. Szmurło 
był kapralem taboru bojowego i okazało się, że był łeż pisarzem 
z talentem... Gdy się czyta to, co o swoich «łaboryłach» pisał, znać, 
że był to podoficer znajgcy doskonale swoich podwładnych. Do łych 
synów chłopskich miał Szmurło wielkie zaufanie i cenił ich łak jak 
na ło sobie zasłużyli.

«A jak będzie potrzeba —łak kończy swoje wspomnienia Szmurło— 
ło znowu pójdziemy, a jakże. Znowu Turowski weźmie «twardo lice* 
w ręce i powie: «Panie kapralu, jodziem*...

Niech tylko Ojczyzna zawoła, ło od Gdańska do Karpat, do Slg- 
ska, hen za Wilno zabrzmi jeden wielki głos miljonów Turowskich, 
Kusiów i Jaroszów:

«Jadziem!» — — -
Kto z was, czytelnicy, sięgnie po omawiong ksigżkę nie zawie

dzie się, a przysporzy mu ona wiele miłych chwil i pożytecznych.
Karol Krzewski

INFORMATOR
Starszy ogniomistrz Woźniak, Koszarka kolo Prużan. — Na

razie niema wezwania M. S. Wojskowych do składania podań przez 
starszych podoficerów zawodowych o przyjęcie do służby na koje- 
jach państwowych, wobec czego podań takich składać nie można. 
Jedynie podoficerowie zawodowi, którzy przesłużyli w wojsku co 
najmniej 15 lat, zaliczalnych do wysługi emerytalnej, a z którymi 
nie odnowiono zobowiązania do dalszej służby zawodowej, mogą 
wnosić podania o nadanie stanowiska w służbie cywilno-państwo- 
wej, przyczem mogą wybrać rodzaj tej służby (naprzykład koleje 
państwowe). Uwzględnienie podania zależeć będzie od wolnych 
miejsc. Podanie należy przedstawić w drodze służbowej do M. S. 
Wojsk. (Biuro Personalne).

Plutonowy Karpiński Józef, Słonim. —  W  myśl popr^dniej 
ustawy o uposażeniu, podoficerom nadterminowym nie przysługiwał 
dodatek na dzieci. Obecnie jako podoficer zawodowy jest Pan 
uprawniony tylko do uposażenia według normy, przewidzianej dla 
utrzymujących rodzinę, przyczem ilość dzieci nie ma wpływu na 
uposażenie. Dla obarczonych liczną rodziną natomiast, ustanowione 
są specjalne dodatki przez Ministra Spraw Wojskowych. W  tej 
sprawie należy zwrócić się do płatnika.

Plutonowy K. Z., Poznań. —  Do otrzymania przez podoficera 
zawodowego zezwolenia na zawarcie związku małżeńskiego, wyma
gane są następujące warunki: a) ukończenie 26 lat życia, b) posia
danie co najmniej stopnia rzeczywistego plutonowego, c) przesłu
żenie w charakterze podoficera zawodowego co najmniej 4 lat. 
W wyjątkowych wypadkach, zasługujących na szczególne uwzględ
nienie, może dowódca O. K. zwolnić kandydata od warunku, prze
widzianego w pkt. a) lub c). Natomiast warunek pod b) jest bez
względnie obowiązujący.
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WIELKA AKCJA TOWARZYSTWA SZKOŁY LUDOWEJ
35 tysięcy dzieci na półkólonjach letnich.

Skwarne tegoroczne lato, upalne słońce, nie hamuje 
rolnika w jego żmudnej i bardzo ciężkiej pracy.

Zaroiły się pola żniwiarzami, dzwonią w polu sierpy 
i kosy, na ścierniskach powstają lasy półkopków. Ludność 
pracuje w pocie czoła, zbierając plony swej pracy. Wieś 
opustoszała, mieszkania puste, zagrody zawarte i wylud
nione. Tylko tu i ówdzie starzec jakiś przemknie ulicą 
wiejską, śpiesząc po wodę lub niosąc pożywienie dla żni
wiarzy.

W  letni poranek przebiegają drogę wiejską małe dzie
ci, nie idą one w pole z rodzicami, lecz gromadzą się w jed
nem miejscu, w domu ludowym, szkole lub wiejskiej cha
cie, aby spędzić czas na zabawie, pożytecznej rozmówce, 
śpiewie, czy też innej godziwej rozrjrwce, idą na zajęcie 
do ośrodka, który nosi nazwę półkolonja letnia.

Któż te półkolonie zorganizował, kto zatroszczył się 
o to, aby dzieci wiejskie w czasie największego nasilenia 
pracy ich rodziców, znalazły możliwy i kulturalny, a prze
dewszystkiem polski ośrodek, w którjnn spędzą 40 dni 
letnich.

Jesteśmy na takiej półkolonji. Rozpoczęła się 1 lipca, 
trwać będzie do końca sierpnia.

Kierowniczka, osoba młoda, uśmiechnięta —  tryska
jąca życiem, z werwą pokazuje nam książkę administra
cyjną półkolonji. Już z pierwszego napisu na niej dowia
dujemy się, że to jest półkolonja Towarzystwa Szkoły Lu
dowej. Przeglądamy książkę i ze zdziwieniem i pewnem 
zadowoleniem stwierdzamy, że jest ona odzwierciadleniem 
tego, co się tu na tej półkolonji robiło do dnia dzisiejsze
go. Poza dziennikiem, w któr5rm notuje się wszystkie pra
ce przeprowadzone, znajdujemy w niej spis dzieci, dzien
nik dożywiania, książkę kasową i t. p.

Wszystko to prowadzi się wzorowo, dzieci jest 38. 
Otrzymują dwurazowy posiłek —  śniadanie, podwieczo
rek —  poza tern zaś przebywają przez cały dzień pod opie
ką niestrudzonej kierowniczki.

Widać jej wysiłki w zachowaniu się dzieci, widać, że 
troska jest, aby dzieci nie tylko nie były głodne, ale także 
aby były czyste, grzeczne i uprzejme.

Ludność wiejska należycie docenia wartość półkolo
nji, to też bardzo chętnie posyła dzieci i przyczynia się 
materjalnie do powstania tychże.

W  roku bieżąc5nn jest już otwartych półkolonij 750

Po łiłek  dzieci na półkolonji T. S. L.

na terenie tylko 3 województw południowo-wschodnich. 
W  tych 750 półkolonjach przebywa, licząc bardzo skro
mnie, około 27 tysięcy dzieci polskich. Dwadzieścia siedm 
tysięcy dziatwy polskiej korzysta z kulturalnej pomocy. 
Jest to rzecz bardzo duża, jeśli weźmie się pod uwagę, że 
półkolonje organizuje Towarzystwo Szkoły Ludowej 
w wioskach słabiej stojących pod względem narodowym.

27.000 dzieci pozostających pod wpływem polskiego 
społeczeństwa, żyjących przez 4— 6 tygodni w atmosferze 
polskiej, to wynik żmudnej pracy Towarzystwa Szkoły 
Ludowej, które, mimo, że jest organizacją kształcącą do
rosłych, zwróciło swe zainteresowanie do najmłodszego 
pokolenia i na tern polu osiągnęło rezultaty bardzo dobre.

Wystarszy przytoczyć kilka cyfr.
W  roku 1933 półkolonij T. S. L. było 5. W  roku 1934 

półkolonij T. S. L. było już 56. W  roku 1935 półkolonij 
T. S. L. było już 305. W  roku bieżącym ma Towarzystwo 
aż 750 półkolonij, 35.000 dzieci.

Licząc skromnie, że każda półkolonja kosztuje 180 zł, 
trzeba zatem na tę akcję 135.000 złotych —  jest to ogrom
ny wysiłek finansowy, na który T. S. L. żąda od społe
czeństwa, zawsze ofiarnego, koniecznej pomocy.

Datki na półkolonje prosimy wpłacać na rachunek 
T. S. L. Warszawa, czy Lwów, P.K.O., Nr. konta 501.201.

J. 8.

K S I Ą Ż K I  N A D E S Ł A N E
PRZECZYTAĆ KSIĄŻKĘ „SAMOLOTAMI NAD EVERESTEM“

Dzięki śmiałym podróżnikom i niestrudzonjrm badaczom, nie 
ma już prawie na kuli ziemskiej zakątka, do któregoby nie dotarł 
człowiek.

Puszcze, pustynie i góry całego świata, a nawet oba bieguny, 
północny i południowy — wszystko to zostało zbadane i opisane.

Jedno jest tylko miejsce, na którem nie stanęła jeszcze sto
pa ludzka. To najwyższa góra na świecie, Everest, znajdująca się 
w Himalajach, w Azji, na granicy Indyj i Tybetu.

Na szczyt jej, położony na wysokości 8800 metrów, nie wdarł 
się dotychczas jeszcze żaden człowiek.

A  czynione były wszelkie wysiłki, aby zdobyć tę ‘ ostatnią 
twierdzę natury. W  ostatnich kilkimastu latach cztery wyprawy, 
doskonale zorganizowane i wyekwipowane, wyruszyły, aby zdobyć 
ten niedostępny szczyt.

Mimo jednak nadludzkich wysiłków, mimo nieustraszonej od
wagi, wytrwałości i ofiarności członków tych wypraw, szczyt Eve- 
restu pozostał niezdobyty.

W  wyprawie, zorganizowanej przez Anglików 
w roku 1924, giną na strasznych lodowcach Evere- 
stu dwaj najodważniejsi członkowie wyprawy, bę
dąc już niedaleko od szczytu.

Nie mogąc dotrzeć drogą lądową, powzięli 
Angljicy śmiały plan zorganizowania wyprawy sa
molotowej nad Everestem.

Plan ten udał się całkowicie.
W  kwietniu 1933 roku dokonali nieustraszeni 

lotnicy angielscy dwukrotnego lotu nad tajemni
czym, niedostępnym szczytem Everestu.

Długie i staranne przygotowania do tej nie
bezpiecznej wyprawy, podróż przez Indje, wreszcie 
wsnaniałe loty ponad potężnemi i groźnemi szczy
tami Himalajów —  wszystko to opisują uczestnicy 
wyprawy barwnie i zajmująco.

Podczas lotów poczyniono wiele ciekawych 
i pięknych zdjęć fotograficznych, których reproduk
cje umieszczone są w książce.

Wyprawa samolotami nad Everestem, dając 
nam przykład nieustraszonej odwagi i wytrwałości 
dzielnych lotników, przyniosła również bogate re
zultaty naukowe.

Przy pomocy zdjęć fotograficznych i filmo
wych ustalono dokładną mapę Everestu i gór oko
licznych, oraz dokonano ciekawych badań meteoro
logicznych.
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DZIEWCZĘTA NIEMIECKIE W  SŁUŻBIE PRACY
Ustawa o państwowej służbie pracy z 26 czerwca 

ubiegłego roku zaprowadziła obowiązek pracy młodzieży 
obojga płci. Mówi o tern mianowicie paragraf 1, punkt 2: 
„Wszyscy młodzi Niemcy obojga płci obowiązani są słu
żyć narodowi w państwowej służbie pracy".

Zanim omówimy organizację kobiecej służby pracy, 
trzeba dać pokrótce historję jej powstania i rozwoju.

Latem 1931 roku ukazały się w Niemczech, jeszcze 
za rządów kanclerza Briininga, pierwsze rozporządzenia 
o dobrowolnej służbie pracy, którą wówczas jednak po
myślano wyłącznie, jako organizację męską. Mimo to już 
wtedy powstały obozy żeńskie, ochotnicze, jako siły po
mocnicze, towarzyszące mężczyznom w ich życiu obozo- 
wem. Kobiety w tych swoich żeńskich obozach prały, szy
ły i gotowały dla obozów męskich. Wtedy kierownictwo 
służby pracy wpadło na myśl, żeby zakres tej współpra
cy kobiet i mężczyzn rozszerzyć.

Podsekretarz stanu i najwyższy zwierzchnik służby 
pracy, Konstanty Hierl, polecił 19 grudnia 1933 r. pani 
Scholtz-Klink zorganizowanie planu kobiecej służby pra
cy. Urzędy pośrednictwa pracy i ubezpieczalnie bezrobo- 
czych udzieliły na ten cel funduszów. Utworzono 13 okrę
gów dzielnicowych kobiecych obozów. Każdy obóz żeński 
liczy, w zależności od okręgu, od 10 do 120 dziewcząt.

Organizacyjnie, gospodarczo i administracyjnie two
rzy kobieca służba pracy jednostkę oddzielną, niezależną, 
osobę prawną. Zachowano jednak w dalszym ciągu cha
rakter ochotniczej organizacji, czem zasadniczo różni się 
ona od męskiej służby pracy, przymusowej.

Każdy obóz żeński, analogicznie jak i męski, dzieli 
się na szereg stopni, posiada własną lekarkę i sztab hie
rarchicznych kierowniczek, z której każda podlega roz
kazom swojej zwierzchniczki.

Według ostatnich obliczeń, jakie podaje organ służ
by pracy „Der Arbeitsmann", liczba dziewcząt, zatrud
nionych w roku 1936 osiągnie cyfrę 10.000. Służba trwa 
pół roku, zaczyna się z początkiem każdego kwartału, po 
upływie którego część dziewcząt występuje, dając miej
sce innym.

W  ten sposób, zarówno chłopcy jak i dziewczęta nie
mieckie przechodzą szkołę obozową, uczą się solidarno
ści, fachu i zdobywają umiejętności, które przydają się 
później każdej kobiecie w jej ognisku domowem. Tutaj, 
w obozach, uczą się cerowania, gotowania, prania, smaże
nia, pielęgnowania dzieci —  uczą się przedewszystkiem 
tego, że zajęcia domowe nietylko nie stanowią dla kobie
ty ujmy, ale, wykonane umiejętnie, celowo, logicznie, 
upraszczają życie, są źródłem ładu i harmonji.

Rzeszy, od Królewca do Kolonji i od Hamburga do Mo- 
nachjum, wszędzie spotykałem obozy kobiece —  owe wzo
rowe gospodarstwa, z których gosposie niemieckie chętnie 
biorą przykład.

Jeden z takich obozów zwiedziłem dokładniej. Jest to 
Bock, niewielki folwark, niedaleko Królewca. Kiedyś był 
tu młyn, który zlikwidowano. Wzięły ten folwark w po
siadanie przed pół rokiem dziewczęta. Trzeba zobaczyć na 
własne oczy, jak wzorowo gospodarują, jakie cudo potra
fiły zrobić z opuszczonego i zaniedbanego gospodarstwa!

Mają własne krowy, owce i kozy, całe mnóstwo kur, 
dwa konie, osła dla robót ogrodowych i pysznego, raso
wego sznaucera —  ulubieńca całej osady. Do obozu nale
ży około 80 morgów ziemi ornej i obszerny ogród wa
rzywny. Całe gospodarstwo spoczywa wyłącznie w rękach 
dziewcząt: mężczyzny ani na lekarstwo. Role między so
bą podzieliły, według zamiłowania, kwalifikacji, uzdol
nień. Niedawno zwiedzał ten obóz naczelny wódz służby 
pracy, minister Hierl. Z jakim zapałem, z jakim entuzjaz
mem witały go i przyjmowały te nowoczesne niemieckie 
amazonki. Własnoręczne pieczywo i ciasta, jarzyny włas
nej hodowli, robótki własnej pracowitości. Obok tych za
jęć niejako we własnym zakresie, dziewczęta pieką, szyją 
i reperują dla kolegów z obozów męskich. Zatem współ
praca, wprawdzie na odległość, jest zapewniona i daje 
gwarancje, że po opuszczeniu obozu każda dziewczyna, 
kiedy wyjdzie zamąż, będzie wiedziała, co i jak ma robić.

Praktyczne znaczenie tych dobrowolnych obozów 
dziewczęcych jest niewątpliwe. Nie tyle ten wzgląd atoli 
mieli na uwadze organizatorzy, —  chodziło głównie 
i przedewszystkiem o przeobrażenie pojęć w duszy nie
mieckiej kobiety. Dosyć bezmyślnego przesiadywania 
w zadymionych kawiarniach i dancingach, dosyć fałszy
wego wstydu, kiedy trzeba było w domu zetrzeć kurze lub 
zacerować mężowską pończochę —  obozy pokazują, że 
praca domowa kobiety ma także swój sens i cel, że ją 
podnosi i uszlachetnia. Nietylko się teraz już pracy nie 
wstydzą, ale pracę wywyższono, pojęcie jej podniesiono 
do godności honoru i obowiązku uczciwego człowieka.

Jako szkoła wychowania, jako wzór dla przyszłej 
Niemki —  obóz pracy żeńskiej posiada nieocenione zna
czenie. W  Trzeciej Rzeszy rodzi się i powstaje nowy czło
wiek, nowy mężczyzna i nowa kobieta — dla których ży
cie będzie miało swój wielki sens i cel.

Praca, jako błogosławieństwo i naród —  jako jed
nym rytmem ogarnięta wspólnota.

Hektor

żeński obóz pracy w Niemczech. Całkowite gospodarstwo spoczywa w yłączn ie 
w rąkach dziewcząt „W e ltb ild "

W  czasie niedawnej podróży mojej dokoła Trzeciej
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F I L M  I K I N O
TYGODNIK AKTUALNOŚCI

Ostatnio w skład Tygodnika Aktualności PAT (Polskiej 
Agencji Telegraficznej) wchodzą nie tylko zdjęcia z krajów euro
pejskich, ale i zdjęcia firmy amerykańskiej Paramount Films.

Wysiłek biura wynajmu PAT, mający na celu rozpowszech
nienie wyświetlania Tygodnika Aktualności nie tylko w kinach 
krajowych, lecz również zagranicą, został w pełni osiągnięty.

Od roku 1934, t. j. od daty, w której został wydany pierwszy 
Tygodnik Aktualności, datuje się stałe i konsekwentne zdobywanie 
rynku krajowego, z równoczesnem obejmowaniem swoim zasięgiem 
kin zagranicznych. W wyniku nawiązanego kontaktu z wytwórnia- 
mi zagranicznemi, zawarto umowy, na mocy których firmy zagra
niczne prowadzą z biurem filmowem PAT wymianę zdjęć filmo
wych na zasadzie równości, — metr za metr — bez żadnych dopłat 
z obu stron. Umowy te przewidują wzajemne zobowiązania wyświe- 
trania w swoich krajach równorzędnej ilości metrów, a więc za 
każde zdjęcie danego kraju, wyświetlane w tygodniku PAT, w da
nym kraju będzie wyświetlane tyleż metrów zdjęć z Polski, dostar
czonych przez PAT.

Ostatnio PAT zawarła umowę z wytwórnią amerykańską Pa
ramount Films, wskutek czego repertuar Tygodnika Aktualności 
wzbogacił się o zdjęcia z Ameryki Północnej, Południowej i wszyst
kich krajów egzotycznych.

W ten sposób, po za dziesiątkami tysięcy metrów zdjęć z Pol
ski, wysłanemi do 18 krajów zagranicznych, z dziedzin: życia go
spodarczego, politycznego, krajoznawstwa, oraz z rozbudowy Pol- 
ski wysłano również zdjęcia z pogrzebu Pierwszego Marszałka 
Polski Józefa Piłsudskiego (20 kopij po 1000 metrów każda), zdję
cia z rewji kawalerji w Krakowie, Challenge‘u, zawodów balono
wych o puhar (Jordon - Benneta i t. p.

Filmy te, oglądane przez obcokrajowców (wiemy, że zagra
nica nie grzeszy i dziś wiadomościami nie tylko o położeniu geo- 
graficznem, a często i potędze politycznej i gospodarczej Polski) 
stanowią skuteczną propagandę Polski zagranicą, przyczyniając się 
tern samem w dużej mierze do rozwoju ruchu turystycznego z za
granicy do Polski.

POLSKA W YPRAW A POI.ARNA NA SPITSBERG — SFILMO
W ANA

Polska wyprawa polarna na Spitsberg, dokonana w roku 1935 
przy współpracy najpoważniejszych instytucyj społecznych i nau
kowych, jak: Uniwersytet Józefa Piłsudskiego w Warszawie, Woj
skowy Instytut Geograficzny, Polskie Koło Polarne i Polskie To
warzystwo Tatrzańskie, została zorganizowana przez specjalnie 
wyłoniony komitet organizacyjny, na czele którego stanął znany 
badacz polarny, profesor A. B. Dobrowolski, członek belgijskiej wy
prawy polarnej w r. 1891.

Jako teren wyprawy, została wybrana południowa część Spits
bergenu, t. zw. Ziemia Torella, której wnętrze nietknięte dotąd sto
pą ludzką, przedstawia białą plamę na mapie.

Po 4 dniach podróży przez słynne z burz morze Barentsa, wy
prawa przybiła do południowego C3rpla polarnego lądu. Od tej chwili 
wyprawa rozpoczyna ciężką i niebezpieczną pracę. I  oto po raz 
pierwszy załopotała na wietrze polarnym Spitzbergenu flaga o bar
wach narodowych polskich.

Wyprawa nie tylko dokonała niezwykle cennych odkryć topo
graficznych i geologicznych, ale przywiozła zesobą także kilka ty
sięcy metrów taśmy filmowej. Z tysięcy metrów taśmy filmowej 
wybrano najciekawsze momenty, z których stworzono 2 niezwykle 
ciekawe filmy: ,,Ku wiecznym lodom Spitzbergenu" i ,,Ziemia To
rella".

Zdjęcia tych filmów mają podwójną wartość: jako dokument 
i jako niezwykle interesujący film. Wybitnie ciekawa akcja od
krywcza, praca pełna niebezpieczeństw, wśród groźnych szczytów 
i lodowców gór polarnych, życie obozowe podczas nocy polarnych, 
pełne swoistego humoru, wspaniałe zdjęcia, stojące na wyżynie naj
lepszych filmów tego rodzaju, jak: „Wyprawa admirała Byrda do 
Bieguna Południowego", czynią z tych filmów wybitne atrakcje 
produkcji kinematograficznej.

DEKONSPIRACJA NATURY
W dobie obecnej, gdy film przestał być wyłącznie tylko roz

rywką, większe wytwórnie filmowe budują specjalne studja, w któ
rych dokonywane są niezmiernie ciekawe zdjęcia, ilustrujące szereg 
przejawów zarówno z życia roślin, jak i zwierząt. Atelier, prze
znaczone do tego rodzaju zdjęć, znajduje się poprostu w oranżerji 
o szybach czerwonych, jak rubiny. Szyby dlatego są koloru rubi
nów, że światło czerwone zapewnia roślinom szybszy rozrost, niż 
światło białe.

Jednym z objektów filmowanych jest naprzykład rozwijający 
się hiacynt. Na taśmie filmowej notowane są wszelkie przejawy 
rozrostu i rozkwitu rośliny, jej wysiłki, kiedy przebija się przez 
grudki ziemi, aby ujrzeć słońce, a następnie jej wzrost, pączkowa-

Po lsUa  w y p r a w a  P o l a r n a  na  S p i t t b e r ?

nie i kwitnienie. Wszystko to, jak notuje taśma filmowa, odbywa 
się w bardzo wolnem tempie, ale w sposób przedziwnie uroczy, jak
by bajkowy.

Zdjęcia odbywają się w ten sposób, że roślina umieszczona 
jest na niewielkim słupie, pośrodku oranżerji. Naokoło rozwijają
cego się hiacyntu ustawione są potężne reflektory, które zdają się 
go więzić w swoich palących promieniach. Obok znajduje się ka
mera aparatu filmowego, chwytająca na taśmę rozwijanie się 
kwiatu.

Wszystko odbywa się bez operatora filmowego. Aparat filmo
wy wprawiany jest w ruch zapomocą mechanizmu zegarowego. Po 
każdych 60 sekundach milczenia, rozlega się lekkie brzęczenie: pro
jektory zapalają się, kamera filmowa pracuje. Taśma filmowa po
chwyciła znów jeden obraz, znów zanotowany został jeden etap ży
cia rośliny. Za minutę będzie nowe zdjęcie. Zdjęcia takie robione 
są przez czas od kilku dni do miesiąca, zależnie od fotografowane
go objektu. Automatycznie, cała historja życia rośliny, rozwój jej 
sił witalnych, cały genjusz prawa natury — utrwalony zostaje na 
filmie.

A  oto jeszcze inne ,,studjum z natury", dokonywane w atelier. 
Operator filmowy ulokował się na wierzchołku wielkiej metalowej 
klatki. Ten człowiek z objektywem czyha na przebudzenie się wam
pira. Tym razem nie jest to jednak ani Greta Garbo, ani Marlena, 
ani Brygida Heim. Jest to poprostu pewien gatunek nietoperza, 
pokrytego czerwonawym włosem i opatrzonego w szczególnie sil
ne uzębienie. Stworzenie to zapada w sen zimowy, a obecnie doko
nywane są interesujące zdjęcia sceny, jego przebudzenia się. Za po
mocą lampy kwarcowej sprawiono, że nietoperz-wampir przebudzi 
się ze snu zimowego nieco wcześniej. Narazie wisi nieruchomo na 
gałęzi suchego drzewa, pogrążony w letargicznym śnie zimowym. 
Ale po jakimś czasie nagrzewania silnem światłem lampy, zaczyna 
się budzić. Operator chwyta śpiesznie i skrzętnie najlżejsze drgnie
nie powracającego do życia nietoperza. Oto przez sparaliżowane 
snem ciało przebiegają już lekkie "dreszcze. Na zupełne przebudze
nie trzeba będzie poczekać może jeszcze kilka dni, ale cierpliwość 
ludzka jest bez granic, jeśli chodzi o wykradanie naturze jej wiel
kich tajemnic. Chwila za chwilą upływa, a niestrudzony operator 
chwyta najlżejsze drgnienie, dokonywa zdjęć z różnych stron. 
I  wkrótce ukaże się, bodajże najciekawszy film, w którym główną 
rolę odegrają rośliny i zwierzęta.

FILM NA  USŁUGACH SPORTU
Jeszcze nie przebrzmiało echo zwycięstwa Schmelinga. świat 

jeszcze nie ochłonął ze zdumienia wobec porażki Louisa. Schmeling, 
o 9 lat starszy od 21 letniego „brunatnego bombardjera", Schme
ling, któremu podczas treningów nie wróżono nic dobrego, znokau
tował „niezwyciężonego" Louisa. Jak się to stało?

Odpowiedź jest prosta. Schmeling przygotował się do meczu 
starannie. Wiedząc o przewadze Louisa, badał jego słabe strony. 
Jedynym materjałem do tego — jak wynika z oświadczenia sa
mego Schmelinga — były filmy, przedstawiające poprzednie mecze 
Louisa (zwłaszcza film z meczu Baer — Louis). Dziś rozumiemy 
doniosłość tych iflmów. Są one lekcją poglądową nie tylko dla mi
strzów, ale przedewszystkiem dla całych zastępów młodych i naj
młodszych bokserów — nauką tern cenniejszą, że jest niby 
w podręczniku, do którego zajrzeć można, kiedy potrzeba.

Dotychczas filmy tego rodzaju przedstawiały jedynie fra
gment meczu, parę rund. Film z meczu Louis — Schmeling, został 
utrwalony na taśmie w całości. Dwanaście rund tej pasjonującej 
walki, w której technika i wiedza białego wzięła górę nad żywio
łową siłą murzyna. Nie ulega kwestji, że film ten dobrze się przy
służy pięściarstwu.
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SPORT
F I N A Ł  O L I M P J A D Y

XI Olimpjada czasów nowożytnych w Berlinie, została zakoń
czona. W  niedzielę 16 b. m. po dwu tygodniach wydajnych zmagań 
we wszelkich możliwych dziedzinach sportu, zagasł znicz olimpij
ski, spłynął majestatycznie z głównego masztu sztandar olimpijski, 
symbol braterstwa narodów.

Na stadjonie, skąpanym w świetle potężnych reflektorów, ze
brało się przeszło 100 tysięcy widzów. W  loży honorowej zasiadł 
kanclerz Hitler, rząd Rzeszy i członkowie Międzynarodowego Ko
mitetu Olimpijskiego. Przed lożą kanclerską ustawiły się wszystkie 
drużyny, biorące udział w igrzyskach, ze sztandarami, w kolejności 
przyjętej na otwarciu olimpjady, t. j. pierwsze miejsce zajęli Gre
cy — spadkobiercy bohaterów helleńskich, potem wszystkie inne 
drużyny według alfabetu, a na końcu Niemcy. Na stadjonie pa
nowała głęboka cisza, gdy prezydent Międzynarodowego Komitetu 
Olimpijskiego, hrabia Baillet - Latour, ogłosił w języku francuskim 
zamknięcie X I igrzysk olimpijskich i wezwał młodzież całego świa
ta na x n  igrzyska w Tokjo. Następnie hrabia Baillet - Latour po
dziękował Niemcom, kanclerzowi Hitlerowi, oraz miastu Berlinowi 
za wzorowe przeprowadzenie igrzysk. Po odśpiewaniu przez chóry 
z towarzyszeniem orkiestry podniosłej pieśni Beethovena, zdjęto 
sztandary poszczególnych państw z masztów, a wkońcu spuszczo
no z głównego masztu sztandar olimpijski. Baterje armat, ustawio
ne na wieżach, oddały w tym momencie salwę honorową, głosząc 
zamknięcie Olimpjady. Sztandar olimpijski przeniesiono pod eskor
tą szablistów do loży kanclerskiej. Tutaj burmistrz Los Angeles, 
gdzie odbywała się poprzednia Olimpada, wręczył sztandar prze
wodniczącemu Międzynarodowego Komitetu Olimpijskiego, który 
skolei przekazał go komisarzowi miasta Berlina, celem przecho
wania na okres czterech lat, aż do następnej Olimpjady w Tokjo. 
Następnie zgaszono znicz, który płonął 16 dni nad stadjonem. Po 
raz ostatni rozległy się potężne dźwięki fanfary, a publiczność obec
na na stadjonie, wzięła się za ręce, tworząc żywy łańcuch wzajem
nego zbratania się.

Teraz więc czas jest, aby rzucić okiem na plon tych świato
wych zapasów. Dorobek tegorocznych igrzysk przewyższył nawet 
sukces Olimpjady w Los Angeles. 24 rekordy olimpijskie, w tern 
9 światowych, i to w konkurencjach, gdzie rekordy były najbar
dziej wyśrubowane — to cyfry bardzo wymowne, świetna bieżnia, 
wzorowe skocznie i rzutnie, odegrały naturalnie dosyć poważną ro
lę przy tej powodzi rekordów, a w każdym razie jedno można 
stwierdzić, a mianowicie, że granica ludzkich możliwości nadal nie 
jest osiągnięta. Gdy spojrzeć na takie wyniki jak 39,8 sek. w szta
fecie 4X100 m„ 16 m. w trójskoku, 9.03 w biegu 3 km. z przeszko
dami, czy 1500 m. w 3:47.8, i wziąć pod uwagę swobodę i lekkość, 
z jaką te wyniki były zdob57wane, można przypuszczać, ze rekordy 
światowe będą jeszcze wielokrotnie poprawiane.

Z walki wyszli zwycięsko Niemcy, odnosząc wielkie sukcesy 
prawie we wszystkich konkurencjach i po raz pierwszy wysuwając 
się na czoło państw, biorących udział w igrzyskach. W  pewnym od
stępie za Niemcami idzie Ameryka. Na poziomie najwyższej klasy 
światowej znaleźli się Francuzi, Węgrzy i Szwedzi.

W  lekkiej atletyce przodujące miejsce zajmują Amerykanie. 
Tu okazali się oni w olbrzymiej większości niedoścignieni. Za nimi 
idą Niemcy, świetnie uplasowali się Finnowie dzięki zgranemu 
teamowi długodystansowców, dzielnych uczniów wielkiego Nurmie- 
go i Japończycy, którzy osiągnęli sukces w zabójczym biegu mara
tońskim (42 km).

Polska w lekkiej atletyce nie zdobyła złotego medalu, choć 
w Amsterdamie i Los Angeles sztandar polski powiewał dumnie na 
głównym maszcie. Strzelanie przyniosło Polsce medal bronzowy. 
Najlepszymi okazali się Niemcy, obok Szwedów i Norwegów.

Pięciobój nowoczesny posłużył Niemcom do zdobycia pierw
szeństwa.

W  szermierce Włosi zdobyli cztery medale, co pozwoliło im 
poprawić znacznie swą pozycję w ogólnej klasyfikacji.

Hokej na trawie, u nas mało popularny, jest atutem Indyj. 
Egzotyczni olimpijczycy pokonali niemieckich gospodarzy w wy
sokim stosunku 8:1.

W  podnoszeniu ciężarów najlepszymi byli Egipcjanie, dobrzy 
byli Austrjacy, Francuzi i Niemcy.

Piłka nożna przyniosła złoty medal Włochom. Polacy zaś po 
niefortunnym meczu z Norwegją (2:3), pokonawszy uprzednio Wę
grów i Anglję, zajęli i tak zaszczytne czwarte miejsce.

W  piłce ręcznej bezkonkurencyjnym przeciwnikiem okazał się 
zespół niemiecki.

W kolarstwie szosowem pierwsze miejsce zajęli Francuzi. Po
lacy wyszli z tej konkurencji dość szczęśliwie. Znaleźli się w czo
łowej grupie kolarzy, którzy wpadli na metę. Jedynie względy kur
tuazyjne nie pozwoliły nam na spowodowanie rewizji orzeczenia 
sędziów, którzy „nie zauważyli" kilku polskich zawodników w gru
pie czołowej.

W  koszykówce wybitną rolę odegrały zespoły zamorskie. Zło
ty medal zdobyli bezkonkurencyjnie Amerykanie, przed Kanadą 
i Meksykiem. Polska była jedyną przedstawicielką Europy w fi
nale i zajęła czwarte miejsce.

W  gimnastyce najlepsi Niemcy. Polska na piątem miejscu za 
Czechosłowacją, Węgrami i Jugosławją.

Wioślarstwo było pasmem triumfów załóg niemieckich. Na 
siedem wioślarskich konkurencyj, Niemcy zdobyli pięć złotych me
dali, jeden srebrny i jeden bronzowy. Pokonani zostali w jednym 
Avypadku przez Anglję, w drugim przez U. S. A. i Włochy. Polska, 
mimo niewątpliwych szans na zdobycie co najmniej trzech medali, 
potrafiła tylko w jednym wypadku uplasować się w pierwszej 
trójce.

Najwięcej szans w pływaniu mieli Japończycy, dali się jed
nak kilkakrotnie wyprzedzić pływakom amerykańskim.

Wreszcie w jeździectwie pełny sukces odnieśli Niemcy, zaj
mując we wszystkich konkurecjach pierwsze miejsca. Polska wy
szła z tego turnieju obronną ręką. Przegrała coprawda w Puharze 
Narodów, natomiast w konkursie Militari zajęła drugie miejsce, 
utrzymując honor polskiej jazdy.

Jeśli chodzi o reprezentację Polski, to z żalem trzeba powie
dzieć, że obsimęła się z 12 miejsca w tabeli z roku 1932 na 19 
w roku bieżącym. W  Berlinie zdobyliśmy 9 punktów. Sześć zdoby
ły — Wajsówna za rzut dyskiem, Walasiewiczówna w biegu na 
100 m. i jeźdźcy w biegu „Militari". Po jednym punkcie mamy za 
strzelanie — kapitan Karaś 50 m. z broni małokalibrowej, za dwój
kę podwójną — Verey i Ustupski, oraz za rzut oszczepem Kwa
śniewskiej.

Ogólnie więc Polska wyszła gorzej, niż w poprzednich igrzy
skach. Jedynym plusem jest doświadczenie, jakie wynieśliśmy 
z igrzysk olimpijskich. Doświadczenie, jak należy przygotować się 
do zwycięstwa i jak zwyciężać.

OGÓLNA KLASYFIKACJA
Na igrzyskach olimpijskich, jak wiadomo, niema oficjalnej 

klasyfikacji. Licząc jednak za złoty medal olimpijski 3 punkty, za 
srebrny 2 punkty, a za bronzowy medal 1 punkt, otrzymamy na
stępującą klasyfikację poszczególnych państw. W tej klasyfikacji 
nie jest uwzględniony olimpijski konkurs sztuki sportowej.

Medale zdobyły państwa:

1) Niemcy . . . 175 pkt.
złote srebr. bronz. 

Niemcy 31 26 30
2) Ameryka . . . 124 pkt. Ameryka 24 20 12
3) Włochy . . . 47 pkt. Węgry 10 1 5
4) Finlandja . . . 39 pkt. Włochy 8 9 5
5) Francja . . . 39 pkt. Finlandja 7 6 6
6) Węgry . . . . 37 pkt. Francja 7 6 6
7) Szwecja . . . 35 pkt. Szwecja 6 4 9
8) Japonja . . . 34 pkt. Japonja 6 4 8
9) Holandja . . . 30 pkt. Holandja 5 4 7

10) W. Brytanja 29 pkt. W. Brytanja 4 7 3
11) Austrja . . . 27 pkt. Austrja 4 6 3
12) Szwajcarja . . 26 pkt. Czechosłowacja 3 5 —
13) Czechosłowacja . 19 pkt. Argentyna 2 2 3
14) Kanada . . . 14 pkt. Estonja 2 2 3
15) Argentyna . . 13 pkt. Egipt 2 1 2
16) Estonja . . . 13 pkt. Szwajcarja 1 9 5
17) Norwegją . . . 11 pkt. Kanada 1 3 5
18) Egipt . . . . 10 pkt. Norwegją 1 3 2
19) Polska . . . . 9 pkt. Turcja 1 — 1
20) Danja . . . . 7 pkt. Indje 1 — —
21) Turcja . . . . 4 pkt. Nowa Zelandja 1 — —
22) Indje . . . . 3 pkt. Polska — 3 3
23) Nowa Zelandja . 3 pkt. Danja — 2 3
24) Łotwa . . . . 3 pkt. Łotwa — 1 1
25) Meksyk . . . 3 pkt. Jugosławja — 1 —
26) Jugosławja . . 2 pkt. Rumunja — 1 ■—
27) Rumunja . . . 2 pkt. Połudn. Afryka — 1 —
28) Połudn. Afryka 2 pkt. Meksyk — — 3
29) Belgja . . . . 2 pkt. Belgja — — 2
30) Australja . . . 1 pkt. Australja — — 1
31) Filipiny . . . 1 pkt. Filipiny — •— 1
32) Portugalja . . 1 pkt. Portugalja 1

Inne państwa bez punktów. Inne państwa nie zdobyły żad
nych medali olimpijskich.
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Unja Południowo-Afrykańska. We wrześniu, z okazji wysta
wy w Jołiannesburgu, wydany będzie znaczek I/2 P- z podobizną 
króla Edwarda VIII.

Niemcy: Podobno ma być wypuszczony znaczek 42 pfenigo- 
wy, nazwany „brunatną wstęgą Niemiec** (? ),  przeznaczony do 
frankowania korespondencji poleconej z zagranicą.

Gdańsk. Z okazji 125 rocznicy założenia kąpieliska nadmor
skiego w Brósen, wydane zostały 3 efetkowne znaczki; 10, 25 i 40 
pfemgów.

Państwo Kościelne (Watykan). Aby upamiętnić międzynaro
dową wystawę prasy katolickiej, wydana została serja z 8 warto
ści. Zinaczki 1.2o i 5 lir wyobrażają podobiznę św. B'ranciszka Sa- 
lezego, patrona dziennikai-zy, 25 zaś i 80 cent. portret św. Jana 
z Bosko, założyciela Balezjanów.

Estonja. W pięćsetną rocznicę założenia klasztoru Św. Bry
gidy, wydane zostały 4 znaczki. Znaczki Estonji mają swój specy- 
iiczny styl. iMie są piękne — są oryginalne.

Btjopja. Awizowane poprzednio 3 okupacyjne znaczki włoskie 
uzupemione będą zapewne czterema dalszemi, tworząc całą serję. 
jDojuzie do tego serja lotnicza. L ‘Ala Littoria, czyli towarzystwo 
lotnicze, oDsiugujące sieć powietrzną Włocii, nosi się z zamiarem 
urucnomiema staiej iinji lotniczej, mającej w 5 dni połączyć Addis- 
ADeoę z łizymem, stoiicą Vvłocn.

Prancja. Z okazji odsłonięcia w dniu 26.VII.36 pomnika, wy
stawionego na szczycie Vimy, ku pamięci zomierzy kanadyjskicn, 
poiegiycii we u rancji w iatacn 1914— 1918, Begjon kanadyjsia urzą
dza ogromną wycieczkę, kiora zgromadzić ma wiele tysięcy b. kom- 
oatantów.

Aby podkreślić narodowy charakter tej wycieczki i wzmocnić 
nici przyjazm (cieitawe, ze w podobnych wypadkacn słownik na 
całym swiecie jest jednakowy 1), łączące Francję i Kanadę, posta
nowiono wydać znaczek 1 karty pamiątkowe z widokiem pomniKa 
w Vimy. Będą one w sprzedaży od 26.Vii, czyli od dnia ceremonji.

Bia uczczenia w diuu 3J..Y11 rocznicy socjalisty Jean Jau- 
resa, zamordowanego w przeddzień wojny światowej, wydany zo
stanie znaczek z jego poaobizną.

i)ia uczczema stuiecia śmierci autora sławnej na cały świat 
„Marsyijanki", wydane zostaną dwa znaczki. Jeden z nich przed
stawia pomnik Kougefa de Irsie (autora) w Bons-ie-Saunier, je
go ojczysteni mieście, drugi —  postać alegoryczną z Buku Trium- 
lalnego w Paiyzu na placu Gwiazdy.

DZIAŁ FOTOGRAFICZNY
TECHNIKI SWOBODNE

Przy naświetlaniu papieru pigmentowego przez negatyw, 
światło będzie przecnodzic w jednem miejscu więcej, w drugiem 
mniej. Stąd tez mektore miejsca zabarwionej żelatyny będą na
świetlone tylko powierzchowme.

Podczas wywoływania w gorącej wodzie, zewnętrzna warstew
ka mało naświetlanej żelatyny nie rozpuści się, ale dolna warstew
ka żelatyny, do której światło nie doszło, rozpuści się z łatwością, 
przy czerń spłynie również i część żelatyny naświetlonej.

Ażeby temu zapobiec, naieży obraz przenieść na inny papier. 
Przenoszenie obrazu daje tę korzyść, że zewnętrzna warstewka na
świetlanej żelatyny przylepia się do papieru, natomiast dolna część 
nienas wie tlonej żelatyny pozostaje na zewnąrz. Podczas wywoływa
nia, zetiatyna nienaswietiona spływa, pozostawiając na papierze 
wszystkie najbardziej subteme cienie i półcienie.

Przenoszenie odoywa się w sposób następujący: odbitkę nale
ży przenieść przed wywoływaniem (po naświetleniu) na tak zwany 
papier do przenoszenia pojedynczego.

Od01 tnę wraz z papierem do przenoszenia (odpowiedniej wiel
kości) wkładamy do letniej wody (nie ciepłej), po 2—3 minutach, 
kiedy papiery zmiękną, składamy pod wodą warstwami żelatyno- 
wemi ku sobie i wyciągamy z wody.

Następnie układamy je na szklanej lub cynkowej płycie, pa
pierem do przenoszenia na dół, przykrywamy bibułą i za pomocą 
zwykłego wałka, wyciskamy nadmiar wody. Po wyciśnięciu wody, 
wieszamy spojone z sobą papiery w przewiewnem, suchem miescu, 
lub też wkładamy pod lekki przycisk na kilka minut. Tymczasem 
grzejemy wodę do temperatury 45 stopni C, nalewamy do kuwety 
(wanienki) i zanurzamy w niej spojone papiery. Wkrótce żelatyna

zacznie wydostawać się z pomiędzy papierów, przyczem papiery 
zaczną się powoli rozdzielać, wreszcie rozejdą się zupełnie.

Początkowo obraz pokryty będzie ciemną, rozmiękłą farbą, 
która przy dalszej kąpieli zacznie się stopniowo zmywać i obraz 
będzie występować coraz wyraźniej, oczjwiście na papierze do prze
noszenia.

Odbitkę należy kąpać tak długo, dopóki żelatyna zabarwiona 
nie przestanie spływać smugami. Podczas wywoływania można za- 
pomocą miękkiego pendzla, zanurzanego w gorącej wodzie, niektó
re miejsca obrazu rozjaśniać i tym sposobem można wpływać na 
wartość poszczególnych tonów odbitki, oczywiście, należy to wy
konywać bardzo ostrożnie, gdyż delikatna warstwa żelatyny może 
się bardzo łatwo uszkodzić.

„WIARUS" SZACHISTA
WIADOMOŚCI KBAJOWE

Dnia 14 sierpnia r. b., wyjechała na olimpjadę szachową do 
Monachjum polska drużyna szachowa w następującym składzie: 
Regedziński, Makarczyk, Wojciechowski, Sulik, Pogorieły, Jagiel
ski, Paulin Frydman, Najdorf, Henryk Friedman i Kremer.

Nie jest to jednak najsilniejszy zespół polski, bowiem brakuje 
w nim kilku znanych graczy bardzo silnych, jednak ze względu na 
ich pochodzenie semickie, odmówili oni wzięcia udziału w powyż
szej olimpjadzie, która zorganizowana została przez niemiecki zwią
zek szachowy.

V. POCZĄTKOWE ROZWOJE PARTYJ ZAMKNIĘTYCH
Omówiwszy w poprzednich rozdziałach rozwój partyj otwar

tych i półotwartych, przechodzimy z kolei rzeczy do podania po
czątkowych rozwojów partyj zamkniętych, począwszy od gambitu 
hetmana.

W  poniższych przykładach podajemy prawidłowe i najsilniej
sze posunięcia, zarówno białych — które mają wyjątkowo w gam
bicie hetmana wybitnie charakter agresywny, jak również i dla czar
nych — które paraliżują ruchy przeciwnika.

System Czygorina: 1. d2—d4, d7—d5, 2. c2—c4, Sb8—c6!
System Winawera: 1. d2 — d4, d7 — d5, 2. c2 —  c4, c7 — c6, 

3. Sbl —  c3, e7 —  e5!
System Ałapina: 1. d2 — d4, d7 — d5, 2. c2 — c4, c7 — c6, 

3. Sgl —  f3, Sg8 — f6, 4. Sbl — c3, dxc.
System doktora Krause: 1. d2 —  d4, d7 —  d5, 2. c2 —  c4,

c7 — c6, 3. Sgl —  f3, Sg8 —  f6, 4. Sbl — c3, d5xc4, 5. a2 — a4,
Gc8 —  f5, 6. Sf3 —  e5!

System doktora Alechina: 1. d2 — d4, d7 — d5, 2. c2 — c4,
c7 — c6, 3. Sgl — f3, Sg8 —  f6, 4. Sbl — c3, d5 x c4, 5. e2 —  e3,
b7 — b5, 6. a2 — a4, b5 — b4.

System Schlechtera: 1. d2 — d4, d7 —  d5, 2. c2 — c4, c7 —  c6, 
3. Sgl —  f3, Sg8 — f6, 4. Sbl —  c3, g7 — g6!

System Merafi^kiego: 1. d2—d4, d7—d5, 2. c2—c4, c7—c6, 
3. Sgl—f3, Sg8—f6, 4. e2—e3, e7—e6, 5. Sbl—c3, Sb8—d7, 6. G fl— 
d3, d5xe4, 7. Gd x c4, b7 —  b5! 8. Gc4 —  d3! c. d. n.

ZADANIE NR. 50

n b c d e ł g h  
Białe zaczynają i wygrywają.

Rozwiązanie zadań Nr. 46: 1. e8S-f, K— e7, 2. Kxd2, Kxe8, 
3. cxd , K—d7, 4. Kcl!, K—d6, 5. K— b2, Kxd5, 6. Kxb3, K—c5, 
7. K  — a4, K—c4, 8. b6, a x b6 i pat.

A ) 2... dxc4, 3. S—c7, K—d6, 4. S—a6, c3-f, 5. K—al, b2-j-, 
6. K—bl, b3, 7. b6 (S—b4, axb ,  Kc5), 8. S—b4, (b6) K—c5 (axb ) ,  
9. S—d3 +  , K—d4, 10. S—f4, Kc4, 11. S—e2, K—b4, 12. Sxc3, 
K  X c3 i pat.

Nr. 47: 1. Hc— ĥ7 i następują siatki matowe z kilku pozycyj.
Nr. 48: 1. h4, b5, 2. K—d5!, K—d3, 3. K—c5 i białe wygrywa

ją. A ) 1... K—f3, 2. h5!
Nr. 49: 1. b5!, Gxb5, 2. Sxb5, Gh6, 3. Gc7, Ge3, 4. Gb8, Gb6 

(nie g2, bo mat na c7), 5. Ga7!, Gd8 (Gxa7, Sxc7 i mat), 6. K xd8  
i wygrywają. Dedek, sierżant
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z N A S Z E G O  Ż Y C I A
DZIECI — KOCHAJĄ ŻOŁNIERZY

Z nad pogranicza zachodniego, gdzieś z zapadłej wioski, 
w przypływie tęsknoty za widokiem wojska — jedna z dziewcząt 
napisała list do 60 pułku piechoty z prośbą, by z całą szkołą mo
gła zobaczyć defiladę żołnierzy.

z  wdzięczności za gościnę i zajęcie aię szkolę z Korpyt jedno z dzieci dzięku
je  takim oto listem Fot. sierżant Nowak

Dowódca pułku, spełnił życzenie autorki listu — zaprosił 
szkołę na dzień święta pułkowego i przysięgi żołnierskiej.

W piękny dzień majowy zjechały dzieci w liczbie 50. Widzia
ły jak żołnierze przysięgę składali, widziały defiladę, zawody spor
towe, jadły obiad żołnierski, zwiedziły koszary i sale żołnierskie, 
zobaczyły kwiaciarnię pułkową i hodowlę jedwabników.

W żołnierskiej kaplicy, z serduszek młodego pokolenia wolnej 
Polski, popłynął rozrzewniający śpiew...

Przyjęto też dzieci w kasynie podoficerskiem. Przez cały czas, 
otaczali dzieci opieką podoficerowie. Wieczorem, pokazano dzie
ciom w kasynie podoficerskiem filmy-przeźroc^: „Wódz Narodu", 
,,Wielkie miasta Polski" i „Przygody Wicka Morusa".

Dzieci, zachwycone tern co oglądały, nie mogły wyjść z po
dziwu. Zacnemu dowódcy pułku ofiarowały dzieci bukiet kwiatów, 
śpiewały mu piosenki i wznosiły okrzyki „Niech żyje!" Podobnie 
też wśród podoficerów, cieszyły się dzieci i czyniły zwierzenia, że 
nigdy w życiu dnia tego nie zapomną.

W 60 pułku, spełniono w części jedno z naczelnych wskazań 
naszego Wodza ■— dano poznać dzieciom — żołnierza. Ta gromad
ka więcej opowie o wojsku, niż najlepszy mówca.

Z pewnością szczęśliwym był tego dnia dowódca 60 pułku pie
choty i szczęśliwymi byli ci, którzy dziećmi serdecznie się zajęli.

Pamiętać bowiem musimy, że zachodnia granica Polski jest 
bardzo długa, że tam może więcej niż gdzie kolwiek — ideę żoł- 
nierstwa należy szerzyć — przedewszystkiem w duszach dzieci 
i w duszach młodzieży, — gdyż sąsiad zachodni nie przebiera 
w środkach, żeby mówić światu o rzekomych prawach do wszyst
kiego, co wzdłuż tej granicy leży.

Jaką rolę w tej pracy spełnić mogą podoficerowie — ilustru
ją fotograf je i reprodukcja listu dzieci...

A  więc nie omijajmy żadnych okazji do spełniania wielkich 
rzeczy.

W. N.

ŚWIĘTO 22 PUŁKU PIECHOTY

Dzieci Podlasia, których chorągiew Naczelny Wódz, Marsza
łek Józef Piłsudski, udekorował najwyższem odznaczem, orderem 
„Yirtuti militari" za waleczność w czasie wojny o niepodległość 
Polski, obchodziły w dniu 12 czerwca b. r. swoje święto, na uro
czystość którego przybyli generał Trojanowski, Krok-Paszkowski, 
były dowódca 22 pułku piechoty w czasie wojny, delegacje oficer
skie i podoficerskie pułków 9 dywizji na czele ze swymi dowódca
mi pułków, oraz dywizjon 9 pułku artylerji lekkiej.

W czasie uroczysości, po odprawiteniu polowej mszy świętej 
przez J. Em. ks. biskupa M. Przeździeckiego, dowódca 9 pułku

artylerji lekkiej przemawiając, między innemi zapewniał koleżeńskie 
współżycie z 22 pułkiem piechoty, poczem udekorował chorągiew 
22 pułku piechoty — odznaką 9 pułku artylerji lekkiej. Na znak 
szacunku i koleżeństwa z 22 pułkiem piechoty, dowódca 9 pułku 
artylerji lekkiej klęcząc, ucałował chorągiew pułku, jak również 
były dowódca pułku, generał Krok-Paszkowski, klęcząc, z wielką 
czcią ucałował chorągiew pułku, a za nim wszyscy oficerowie 
i podoficerowie, którzy w czasie wojny walczyli pod jej znakami. 
Chwila była nadzwyczaj uroczysta i podniosła, wzruszająca do głę
bi serca, cofając nasze myśli w przeszłość krwawych, lecz zwycię
skich walk o niepodległość naszej Ojczyzny, dając wyraz wielkiej 
nadziei i poświęcenia na przyszłość w jej obronie, gdy zajdzie ku 
temu potrzeba. Przed chorągwią pułku sprężystym krokiem prze
defilowali byli oficerowie i podoficerowie pułku pod dowództwem 
generała Krok-Paszkowskiego, oraz całość prowadził obecny do
wódca pułku podpułkownik J.

O godzinie 12 w parku koszarowym odbył się wspólny żoł
nierski obiad, w czasie którego panował nadzwyczaj serdeczny na
strój, przeplatany przemówieniami.

W  godzinach wieczorowych w garnizonowym Domu Żołnie
rza odbyło się uroczyste wręczenie pamiątkowych pierścieni kole
gom podoficerom, odchodzącym w stan spocz3mku i do innych od
działów, na którym był obecny dowódca pułku z oficerami, delega
cje podoficerskie z 34, 35 pułku piechoty i 9 pułku artylerji lek
kiej, oraz cały korpus podoficerski 22 pułku piechoty.

O godzinie 21,30 rozpoczęła się w tymże dniu tańcująca her
batka dla podoficerów całego garnizonu z rodzinami. Zaba
wę tą zaszczycił swą obecnością pan generał Krok-Paszkow
ski z gronem byłych oficerów 22 pułku piechoty, oraz dowódca puł
ku z oficerami. Wesoły nastrój panował do białego dnia.

Chwile z uroczystości święta pułkowego pozostaną nam na 
długi czas w pamięci, które wzmacniać będą prężność duchową 
w pracy obecnej na przyszłość dla amji i państwa.

A. O. — 22 p. p.

ŚWIĘTO PUŁKU RADIOTELEGRAFICZNEGO

Tegoroczne święto pułkowe rozpoczęło się uroczystym cap
strzykiem w dniu 27.VI.

Krótkie przemówienie dowódcy pułku do zebranych na placu 
alarmowym kompanij, kieruje myśli wszystkich ku Postaci Wiel
kiego Budowniczego Niepodległej Polski. Kompanje prezentują 
broń — chwila ciszy, tylko werbel wybija żałobne takty. Blask 
ognisk i pochodni migocze setkami płomieni na szablach i lufach 
karabinów. Następuje odczytanie nazwisk poległych i modlitwa.

Dnia 29.V I pułk zebrał się znów na placu alarmowym, któ
rego szatę świąteczną stanowiły maszty radjostacyj, przybrane 
barwami łączności. Na masztach powiewają flagi narodowe i nie
biesko-czarne. Po krótkiej mszy świętej i pięknem, pełnem żołnier
skiego ducha kazaniu, nastąpiła uroczysta inauguracja „Księgi Wo-

Z żołnierzam i przy obiedzie. Jak bardzo zmakowat grulazz — 
widać po minach dzieci Fot. lierż. Malik
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dza“ . Odczytanie przez dowódcę pułku kilku myśli Wodza, zapo
czątkowało dzieło przeszczepienia ich do serc żołnierskich. Po zło
żeniu podpisów przez delegacje w „Księdze Wodza", nastąpiło roz
danie nagród konkursu literackiego dla szeregowców i świadectw 
szkoły początkowej, oraz defilada.

Tradycyjny wspólny obiad odbył się w parku Obozu Kościu
szkowskiego przy miłym współudziale orkiestry 30 pułku piechoty 
oraz „rozgłośni" pułkowej produkcji. Po południu odbyło się regjo- 
nalne przedstawienie trupy góralskiej Harnasia Podhalańskiego 
i festyn. Trudno pominąć milczeniem bardzo miłą, chociaż niezu
pełnie przypadkową zabawę w kasynie podoficerskiem przy współ
udziale naszych sympatycznych góści górali z Harnasiem na czele.

W związku z imieninami dowódcy pułku radjotelegraficznego, 
pana podpułkownika W. M., przypadającemi w dniu 27 czerwca, 
korpus podoficerski pułku złożył 100 zł na pomnik Marszałka Pił
sudskiego.

T. Wójcik, sierżant

Z ŻYCIA KORPUSU PODOFICERÓW FLOTY W  GDYNI

Praca korpusu podoficerów floty w Gdyni nad podniesieniem 
życia kulturalnego towarzyskiego podoficerów zawodowych, jest 
nader żywotną i przynosi piękne rezultaty — tak dla dobra osobi
stego poszczególnych podoficerów i ich rodzin, jak również dla do
bra ogólno-społecznego. W  stopniowej wytrwałej pracy kolejnych 
zarządów kasyna podoficerów floty nad uzupełnieniem urzą
dzenia i wyposażenia kasyna, oraz organizacją różnego rodza
ju kursów, odczytów i imprez kulturalno - oświatowych, dopro
wadzone zostało kasyno do takiego poziomu, jaki wymagany jest 
przy organizacji tego rodzaju placówek wojskowo-reprezentacyj- 
nych.

Jeżeli chodzi o stronę reprezentacyjną kasyna podoficerów 
floty, to przypada temu kasynu to zaszczytne zadanie, reprezento
wania korpusu podoficerów floty tak wobec gości wojskowych i cy
wilnych, przybywających z kraju i bawiących u nas z okazji zwie
dzania wybrzeża i portu wojennego, jak również ma ono za zadanie 
reprezentowania korpusu podoficerów floty wobec gości zagranicz
nych (podoficerów obcych państw), przybywających dość często 
z wizytą do floty polskiej z okazji przyjazdu do Gdyni okrętów 
wojennych państw obcych. Już pierwszy zarząd Kasyna powziął 
sobie za naczelne zadanie stworzenia pięknej i wygodnej, zaopa
trzonej w potrzebną lekturę fachową i ogólnie kształcącą — czy
telni i bibljoteki, w której na honorowem miejscu ustawiono postu
ment z popiersiem I Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego, jako 
symbol wskrzesiciela polskiej floty wojennej. Obecnie wybrany za
rząd na rok obrachunkowy 1936-37 w osobach: chorążego marynar
ki Wawrzyńczyka Pawła jako prezesa, starszego bosmana Talagi 
Stanisława — wiceprezesa, starszego bosmana Tyry Walentego — 
gospodarza, starszego bosmana Pietrzyka — skarbnika i starszego 
bosmana Gójskiego — sekretarza, oraz komisji rewizyjnej w oso
bach: chorążego marynarki Wieczorkiewicza Stanisława, starszego 
bosmana Sobczyka Antoniego i bosmana Wantowskiego Alfonsa — 
powziął pilne postanowienie, dołożyć wszelkich starań, ażeby przy
czynić się do dołożenia dalszej cegiełki do budowy tak pięknego 
i koniecznego ogniska koleżeńskiego, jakiem jest kasyno — sku
piające w swych murach, oraz obejmujące swem ramieniem wszyst
kie smutne i przykre, oraz wzniosłe i piękne chwile życia poza
służbowego podoficerów floty.

Zarząd i komisja raw izyjna kasyna podoficerów  floty, wybrane na walnem ze 
braniu w dniu 24 kwietnia b. r. na rek obrachunkowy 1936/37

Fot. IC. Borkowski

Grupa kolegów z dowódcą na czele, żegnających kaprala Sucharskiego Edmunda

W swej zbożnej pracy tak członkowie zarządu kasyna, jak 
i poszczególni podoficerowie floty mają jedno gorące pragnienie, 
a to: „Ażeby żaden z korpusów podoficerskich armji i K.O.P. oraz 
pojedyńczo przybywający podoficerowie do Gdyni, nie omijali na
szego kasyna i odwiedzali nas przy każdej okazji, czem sprawią 
nam największą radość, ponieważ dążeniem naszem jest nawiąza
nie jak najserdeczniejszych stosunków z wszystkimi podoficerami 
wojska polskiego, bo tak jak szczur lądowy ma pewien sentyment 
do morza i floty wojennej, tak też każdy wilk morski ma senty
ment do rozległych krain, oraz żołnierzy armji lądowej.

St. Wieczorkiewicz, chor. mar.

POŻEGNANIE DOWÓDCY 75 PUŁKU PIECHOTY

Z okazji odejścia naszego dowódcy pułku na wyższe stanowi
sko służbowe, odbyło się w dniu 16 czerwca 1936 r. w sali świetli
cowej pułku, uroczyste pożegnanie.

Odchodzący pan pułkownik K. W. był dla nas nie tylko do
wódcą, lecz również i ojcem.

Nic więc dziwnego, że pożegnanie przybrało charakter żywio
łowej manifestacji uczuć, jakie żywiliśmy do pana pułkownika.

O godzinie 20 przybył do sali świetlicowej, przepełnionej za
wodową bracią podoficerską, odchodzący dowódca pułku w towa
rzystwie swego zastępcy, dowódców bataljonów, kwatermistrza 
i adjutanta pułku.

Przy wejściu do sali przywitała pana pułkownika orkiestra 
odegraniem marsza pułkowego. Po zajęciu miejsca przy stole 
w czasie kolacji pożegnalnej, w imieniu korpusu podoficerów prze
mawiał chorąży Andrzejewski Walerjan, który w krótkich lecz ser
decznych słowach żegnał odchodzącego, życząc Mu, aby na nowem 
stanowisku zjednał sobie takie uznanie i szacunek, jakim się cie
szył na ziemi górnośląskiej wśród korpusu podoficerów 75 pułku 
piechoty.

Odpowiadając na przemówienie pan pułkownik zaznaczył, że 
z żalem żegna korpus podoficerski pułku, który w jego 8-letniej 
pracy okazał wiele zrozumienia i dokładał wszelkich starań, aby 
służba w pułku była bez zarzutu.

W. Andrzejewski, chorąży

POŻEGNANIE K APR ALA  ZAWODOWEGO SUCHARSKIEGO 
EDMUNDA W  BYDGOSZCZY

Dnia 23 czerwca 1936 r. w godzinach popołudniowych zebrali 
się w świetlicy plutonu podoficerowie zawodowi i nadterminowi 
plutonu Bydgoszcz, by wspólnie z dowódcą plutonu pożegnać od
chodzącego na nowe miejsce przydziału kolegę kaprala zawodowe
go Sucharskiego Edmunda.

Podczas herbatki urządzonej na pożegnanie, przemówił do 
zebranych dowódca plutonu porucznik P., podnosząc szla
chetną postać kaprala Sucharskiego, który swojem postępowa
niem zawsze dodatnio oddziaływał na młodszych kolegów. Umiał 
pobudzać do pracy, dając równocześnie piękny przykład, jak dla 
dobra służby należy się zachowywać i pracować. Jako jednostka 
o wybitnych zaletach i zdolnościach, pracę dla dobra plutonu za
wsze uważał za pierwszy obowiązek. Swem koleżeńskiem, pełnem 
zrozumienia życia żołnierskiego postępowaniem, nie tylko w stosim- 
ku do podoficerów, lecz całego plutonu, zjednał sobie ogólną sym- 
patję i miłość.

Braterskim uściskiem dłoni, oraz życzeniem wszelkiej pomyśl
ności w pracy dla dobra służby na nowem miejscu przydziału, po
żegnaliśmy drogiego nam kolegę.

Wspólna fotografja zakończyła pożegnalną uroczystość.
A. Woźny, starszy wachmistrz
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ŚWIĘTO 65 STAROGARDZKIEGO PUŁKU PIECHOTY

W niedzielę 21 czerwca bieżącego roku obchodził 65 staro
gardzki pułk piechoty swoje doroczne święto, jako 16-tą rocznicę 
jednej z najcięższych walk, stoczonej w 1920 roku pod Kijankami.

Bój ten zapisał się w historji pułku, jako krwawy chrzest 
ogniowy, w którym Dzieci Pomorza dały wybitny przykład nieustra
szonej odwagi i poświęcenia, wstrzymując bohatersko przez cały 
dzień napór przeważających sił wroga. *

Straty, poniesione w tej bitwie przez pułk, wynoszą przeszło 
300 zabitych, rannych i zaginionych.

Aleksandrja, Korzec, Równe, Brody, Mrozy, Osowiec, Kobryń, 
Horodec, Antopol, Chomsk, Nieśwież i wiele innych —  to dalsze 
miejscowości, które pozostały mi w pamięci ze zwycięskich bojów 
i ciężkich zmagań z najeźdźcą.

W  przeddzień święta pułkowego, w sobotę, odprawiona została 
w kościele garnizonowym przez st. kapelana, ks. dr. Łęgę, msza 
święta żałobna za duszę poległych żołnierzy pułku. W  nabożeństwie 
żałobnem wzięły udział delegacje oddziałów stacjonowanych w gar
nizonie z dowódcami formacyj i komendantem garnizonu na czele, 
oraz 65 pułk piechoty w pełnym składzie.

Po nabożeństwie odbyły się w świetlicach pułkowych poga
danki na temat historji pułku, a w szczególności bohaterskiego bo
ju pod Kijankami i związanego z nim święta pułkowego.

Wieczorem o godzinie 20.30 odbył się w koszarach 65 pułku 
piechoty uroczysty apel poległych. Na dziedzińcu koszarowym sta
nęły w karnym szeregu pododdziały pułku wraz z pocztem cho- 
rągwianym i orkiestrą, delegacje formacyj wojskowych, władz cy
wilnych i liczne rzesze miejscowego społeczeństwa cywilnego.

Przed pięknie przybranym ołtarzem w stylu kaplicy kaszub
skiej ustawiono popiersie Marszałka Józefa Piłsudskiego, oświetlo
ne bogato reflektorami i pochodniami. Na uroczystość przybył ge
nerał Thomme i generał Sawicki.

Po złożeniu raportu dowódcy O. K., oddziały złożyły uroczy
ste ślubowanie wiernego wypełnienia testamentu Wodza Narodu 
Pierwszego Marszałka Polski Józefa Piłsudskiego i przyrzeczenie 
dalszej ofiarnej pracy dla potęgi i chwały Rzeczypospolitej. Po 
sprezentowaniu broni oddano hołd cieniom Marszałka, z zachowa
niem jednominutowej ciszy.

Następnie dowódca pułku w uroczystych słowach wezwał do 
apelu bohaterów żołnierzy 65 pułku piechoty, poległych na polach 
bitew, podkreślając nazwiska tych, którzy się wybitnie odznaczyli 
w walkach o niepodległość Ojczyzny. Przy odgłosie werbli adjutant 
pułku odczytał kompanjami długą listę poległych, a zamiast słowa 
„jestem", szefowie poszczególnych kompanij odpowiadali: „poległ 
na polu chwały, w walce o wolność i niepodległość Rzeczypospo
litej".

Na zakończenie orkiestra odegrała marsza żałobnego, a cały 
pułk chórem odmówił modlitwę wieczorną i wieczne odpoczywanie 
za nieżyjących bohaterów. Całość wywarła na zebranych głębokie 
wrażenie.

Uroczystość dnia 21 czerwca zapoczątkowała pobudka, ode
grana przez orkiestrę pułku no ulicach miasta.

O godzinie 9.30 na przybranym dziedzińcu koszarowym usta
wiły się oddziały 65 pułku piechoty, oraz kompanje honorowe 
z pocztami chorągwianemi 64 pułku piechoty, 66 pułku piechoty, 
C. W. żand. i baterja 16 pułku artylerji lekkiej. Dowódcy bratnich 
pułków i kompanje honorowe zostały przywitane przez dowódcę 
i żołnierzy 65 pułku piechoty okrzykiem „Niech żyją".

Przed ołtarzem polowym zajęli miejsca przedstawiciele władz 
wojskowych i cywilnych, delegacje oddziałów wojskowych, urzędów 
państwowych i społeczeństwo cywilne, wraz delegacją miasta Sta
rogardu w osobach księdza prałata Szumana i burmistrza pana Ho
ry. Uroczystość zaszczycił swoją obecnością dowódca O. K. VIII, 
dowódca 16 D. P. i generał w stanie spoczynku Ładoś.

Mszę świętą odprawił i podniosłe kazanie wygłosił st. kape
lan ksiądz doktór Łęga Władysław. Na zakończenie orkiestra ode
grała „Boże coś Polskę".

Po nabożeństwie dowódca pułku wygłosił krótkie przemówie
nie, wspominając dzień bohaterskiego boju pod Kijankami, który 
najwięcej wsławił imię 65 pułku piechoty, wezwał obecnych żołnie
rzy pułku do naśladowania dawnych bohaterów i podkreślił, że 65 
pułk piechoty, wiemy swej tradycji, dążyć będzie w swej pracy 
do nowych czynów dla dobra i potęgi Ojczyzny. Przemówienie swo
je zakończył okrzykiem na cześć Rzeczypospolitej, Jej Prezydenta 
Doktora Ignacego Mościckiego i Naczelnego Wodza generała Śmi
głego-Rydza. Okrzyk ten powtórzyli entuzjastycznie wszyscy obec
ni na uroczystości.

Następnie odbyła się dekoracja odznaką pułkową, rozdanie 
nagród sportowych i defilada. Defiladę przyjął dowódca O. K. V III 
w otoczeniu oficerów i delegacyj. Całość prowadził dowódca puł
ku —  oddziały prezentowały się doskonale.

Po defiladzie korpus podoficerski podejmował delegacje pod
oficerskie skromnym śniadaniem w jadalni podoficerskiej pułku.

Starszy sierżant Piątkowski Piotr przywitał delegacje bratnich puł
ków piechoty, kawalerji, artylerji, żandarmerji, podoficerów w sta
nie spoczynku i rezerwy, wznosząc teoast na cześć gości - kolegów. 
Z kolei wnieśli okrzyk: starszy sierżant Czarnowski Władysław na 
cześć Najjaśniejszej Rzeczypospolitej, a sierżant Zawarczyński 
Franciszek na cześć Naczelnego Wodza.

O godzinie 13 zasiedli wszyscy dowódcy, delegacje, goście 
i żołnierze w pięknie przybranej dużej hali do wspólnego obiadu żoł
nierskiego. W  obiedzie żołnierskim brało udział również około 100 
dzieci bezrobotnych tutejszego miasta. W  ten sposób żołnierz pol
ski — w myśl wskazań Naczelnego Wodza — że każde dziecko 
polskie ma wraz z pacierzem uczyć się kochać ideę żołnierską — 
stara się nawiązać ściślejsze węzły z młodzieżą, która w przyszło
ści obejmię spuściznę po tych, którzy o wolność i niepodległość 
walczyli.

W  czasie obiadu żołnierskiego przemawiali pp.: generał Thom- 
meć, generał Sawicki, generał w stanie spoczynku Ładoś, pułkow
nik Oziewicz, pan starosta Klotz w imieniu wojewody pomorskiego, 
ksiądz prałat Szuman, burmistrz miasta Starogardu Hora i prezy
dent miasta Grudziądza Włodek.

Pan generał Thommee uwypuklił czyny bojowe Starogardz
kiego pułku i męstwo generała w stanie spoczynku Ładosia. Pod
kreślił też, że Naczelny Wódz Pierwszy Marszałek Polski Józef Pił
sudski, przeświadczony był o męstwie i odwadze ochotników Dzieci 
Pomorskich — rzucił też 16 pułk Dzieci pomorskich w składzie IV  
armji na tyły nieprzyjaciela od Dęblina pod Mrozy — Osowiec.

Przemówienia wzruszyły do głębi słuchaczy; a osobliwie tych 
oficerów i podoficerów, którzy brali udział w bojach 65 pułku pie
choty.

Miłym momentem w czasie obiadu było odczytanie wielu de
pesz gratulacyjnych, nadesłanych pułkowi z okazji jego święta.

W  miejsce zabawy wieczornej, korpus podoficerski opodatko
wał się jednorazowo po 2 zł. od osoby na pomnik ku czci poległych 
żołnierzy 65 pułku piechoty.

W  niedzielę dnia 28 czerwca odbyło się święto w II-65 pułku 
piechoty.

W  dniu 20 maja b. r. gościł 65 pułk piechoty w swych kosza
rach J. E. księdz abiskupa polowego Gawlinę, który przybył na uro
czystość poświęcenia dzwonów w kościele garnizonowym.

Piątkowski Piotr, starszy sierż. 

SZKOŁA PODOFICERSKA NR. 2 N A  RZECZ FOMU

Staraniem komitetu zbiórki na fundusz dozbrojenia na mo
rzu wraz z kołem kulturalno - oświatowem Szkoły podoficerskiej 
Nr. 2 przy współudziale całej szkoły i organizacyj: związku strze
leckiego, straży ogniowej i cechów odbyła się uroczystość pro
pagandowa w Starym Samborze.

Początek uroczystości poprzedzony był mszą świętą, celebro
waną przez miejscowego proboszcza. Następnie ruszył pochód przez 
miasto na miejscowe boisko, gdzie odbyła się dalsza część programu.

Do obecnych przemówił o znaczeniu dozbrojenia na mo
rzu, oraz Polski z dużym dostępem do morza i jej odwiecz
nych prawach historycznych — doktór Hobel — burmistrz miasta, 
poczem odbyła się akademja z bardzo urozmaiconym programem. 
Na szczególną uwagę zasługują popisy sportowe szkoły wojskowej. 
Nowością pokazu była gimnastyka zbiorowa według najnowszych 
wymagań usprawnienia wychowania fizycznego, oraz gra „szczy- 
piomlaka".

Ponadto odbyła się doraźna zbiórka pieniężna wśród kadry 
i uczniów szkoły, która przyniosła pokaźną kwotę.

Podpułkownik P. w przemówieniu podkreślił swój stosunek 
do społeczeństwa cywilnego, argumentując potrzebą zespolenia 
wszystkich wysiłków w myśl haseł, że armja to tylko awangarda 
całego narodu polskiego w walce o wielkość i potęgę naszej Oj
czyzny.

W odpowiedzi inżynier Laskowski, prezes Związku Strzelec
kiego, nawiązał do wspomnień tragicznej niewoli i stosunku zabor
ców austrjackich do ludności tubylczej, wyzysk i pomniejszenie 
wszystkich walorów Polaków.

Dopełnieniem uroczystości było wydelegowanie orkiestry 
przez dowódcą 6 p. s. p. pułkownika K., która odegrała hymn na
rodowy i marsza „My pierwsza brygada". Ludność żywo i serdecz
nie oklaskiwała szkołę wojskową. Zebrana kwota została przekaza
na miejscowemu komitetowi uroczystości.

Zagaciak Edmund, strz.

ODPOWIEDZI REDAKCJI

Pan Edmund Zagaciak. Bardzo prosimy o nadesłanie sprawo
zdania. Zamieścimy na łamach „Wiarusa". Za miłe pozdrowienia 
wszystkim „Młodym Wiarusom" serdecznie dziękujemy.

828



OGÓLNY KONKURS „WIARUSA"
IX

Rozwiązanie tematu konkursowego „Z jakich powodów przystępuję 
jako nowy abonent „Wiarusa".

Temat „Z jakich powodów przystępuję jako nowy abonent 
„Wiarusa", przyniósł, w czasie trwania konkursu ogólnego, wyniki 
nadspodziewane, zarówno pod względem ilości listów nadesłanych 
przez nowoprzybyłych abonentów, jak również co do rodzajów mo
tywacji przystąpienia do abonowania „Wiarusa".

Temat ten, podobnie jak w konkursie na pytanie „Dlaczego 
jestem abonentem „Wiarusa" — przyniósł, dzięki szczerym odpo
wiedziom, pewnego rodzaju naświetlenie dotychczasowego stosun
ku podoficera względem „Wiarusa".

Stosunek korpusu podoficerów do „Wiarusa" jest znany od
dawna: jest on bez reszty przyjazny, a w szczerości i oddaniu abso
lutny; stosunek określony jednem zdaniem — hasłem korpusu: 
„Wiarus" z nami —  my z „Wiarusem".

W  pamiętnej uchwale korpusu podoficerów wojska polskie
go, deklarującej trwanie przy swoim organie prasowym, przeja
wiła się z całą jaskrawością moralna wartość korpusu. Deklaracja 
korpusu trwa po dzień dzisiejszy, nakładając na wszystkich jego 
członków obowiązek utrzymania jej; stała się ideą, utrzymanie 
której winno być amibcją i jednakowo ciążyć na wszystkich człon
kach korpusu.

Odczytując listy nadesłane na pytanie ogólnego konkursu 
„Wiarusa" widzimy, że wartość deklaracyj korpusu nie zmalała, 
trwa nadał; moc jej jest obowiązująca, bowiem w żadnej odpowie
dzi nie pominięto jej, stawiając, jako pierwszą odpowiedź, zdanie: 
abonuję, gdyż jestem członkiem korpusu podoficerskiego.

Ta jedna odpowiedź piszącego świadczy o wartości moralnej 
osobistej i jako członka korpusu, świadczy, że w poczynaniach i de
cyzjach podoficer powoduje się nietylko chęcią zaspokojenia po
trzeb własnych, lecz abonując „Wiarusa" podtrzymuje idee całego 
korpusu. Dokumentuje tern swoją wartość, jako członka gromady, 
wykazuje swojem stanowiskiem utylitamość — pożyteczność nie
tylko osobistą, ale połączoną z pożytkiem dla społeczeństwa, 
a w tym wjrpadku ogółu podoficerów.

Boć przecież jasnem jest, że nikt w tej pracy nie buduje wy
łącznie dla siebie: redakcja „Wiarusa" nie pracuje dla siebie, dla 
własnych korzyści, —  podoficerowie nie abonują „Wiarusa" wy
łącznie tylko dla siebie: celem jest dobro sprawy, której wszyscy 
jednakowo służyć powinniśmy.

Hasłem podoficerów, biorących udział w konkursie „Wiaru
sa", jest: „My z „Wiarusem" — „Wiarus" z nami", i hasłem tern, 
w oparciu o siłę moralną korpusu, jego idee przystępują do zwal
czania wszystkich przeciwności —  i tych, którzy wskutek własnej 
krótkowzroczności i niewłaściwego pojmowania dobrodziejstw po
siadania przez korpus podoficerów organu prasowego, lub wskutek 
niezdolności przyswojenia sobie tego wszystkiego, co daje podofi
cerowi własne pismo są, niestety, zarówno „Wiarusa" jak i korpu
su przeciwnikami.

. Obecnie, dzięki konkursowi, liczba ich wydatnie zmalała, nie
mniej jednak są oni, — chociaż w małej liczbie, ale przez sam fakt 
obecności w łonie korpusu podoficerskiego — pewnego rodzaju pla
mą na solidarności.

Brak podstaw realnych niesolidaryzowania się niektórych 
członków w pracy korpusu jest złem, przynoszącem szkodę nietyl
ko jednostce, ale złem, przynoszącem szkodę i ujmę dobrej i z tru
dem zdobytej renomie gromady. I  chociaż w tern odstąpieniu nie
ma złej woli, a tylko niezrozumienie, to jednak nikogo to nie uspra
wiedliwia, lecz przeciwnie, bardziej potępia, bowiem, gdy wolą 
gromady jest budować coraz wyżej, to nikomu nie wobio uchylać 
się od spełnienia ciążącego na nim obowiązku, nie wolno w pracy 
tej przeszkadzać i —  również — nie wolno stać na boku z rękoma 
bezczynnie założonemi.

W  konsekwencji zatem, pozostaje podoficerowi, członkowi 
korpusu podoficerskiego, obowiązek respektowania woli gromady 
i utrzymanie pięknych, dla dobra sprawy powstałych haseł: „W ia
rus" z nami — my z „Wiarusem" —  oraz — My z „Wiarusem" — 
„Wiarus" z nami.

Przystępując do sprawy ogólnego konkursu „Wiarusa", prag
niemy zwrócić uwagę na jedno powiedzenie, którem biorący udział 
w konkursie abonenci posługują się bardzo często jakby dla lep
szego sprecyzowania swego stanowiska względem swych nielojal
nych kolegów. Tern powiedzeniem jest znane przysłowie: „Cudze 
chwalicie, swego nie znacie, sami nie wiecie, co posiadacie".

Wnikając w głęboką treść przysłowia i trafne zastosowa
nie —  choć nie nasza jest sprawa komentowania słuszności jego 
zastosowania, zostawiając ocenę samym podoficerom — stwierdza
my, że naszem życzeniem jest, aby w następnych konkursach na 
ten, czy podobny temat, nigdy nie zaszła potrzeba użycia w sto
sunku do podoficerów tak bolesnego określenia.

Dążąc do oświetlenia stosunku podoficera względem „W ia
rusa" — śmiało rzuciliśmy swoim abonentom dwa ważkie pytania:

„Dlaczego jesteś abonentem „Wiarusa" i
„Z jakich powodów przystępujesz do abonowania „Wiarusa".
Pytanie pierwsze zostało już częściowo naświetlone wyjątka

mi z listów, któremi podzieliliśmy się z czytelnikami na łamach 
„Wiarusa" — na drugie pytanie przychodzi kolej obecnie. Odpo
wiedzi te dzielą się na dwie zasadnicze grupy: pierwsza — poraź 
pierwszy przystępujących do abonowania „Wiarusa" oraz — druga 
grupa —  tych, którzy powtórnie, po przerwie, powrócili do opu
szczonej przez siebie rodziny „Wiarusów".

W  pierwszej grupie, młodzi podoficerowie powodowani są nor
malnym obowiązkiem i potrzebą zadokumentowania swej przyna
leżności do korpusu podoficerskiego. W  grugim natomiast wypad
ku, powrót do rodziny „Wiarusów" spowodowany jest obowiąz
kiem solidarności, docenieniem wartości „Wiarusa" — co wyrazili 
niektórzy podoficerowie w ten prosty sposób: „dopierom wtedy Cię 
zrozumiał i docenił, gdym Cię stracił" •— a więc wewnętrznem od
czuciem skutków fałszywego kroku — odstąpienia od abonowania 
własnego organu prasowego.

Motywy przystąpienia do abonowania „Wiarusa" znajdą czy
telnicy w wyjątkach z listów nadesłanych w ilości 1461 na pyta
nie „Z jakich powodów przystępuję jako nowy abonent „Wiarusa", 
które dziś drukujemy:

W  odpowiedzi, dlaczego jestem abonentem „Wiarusa", star
szy sierżant Zopoth Jan pisze: Poczytuję sobie za święty obowią
zek podoficera prenumerować tygodnik „Wiarus", —  prenumeru
jąc „Wiarusa", utrzymuję stale kontakt z kolegami. „Wiarus" jest 
wyrazicielem nEuszych myśli i poczynań, daje nam dużo cennych 
rad i wskazówek, których w Inych dziennikach czy tygodnikach 
nie mamy. •

Z JAKICH POWODÓW PRZYSTĘPUJE JAKO NOWY ABO
NENT WIARUSA.

— Dotychczas brałem udział w prenumeracie zbiorowej — pi
sze starszy sierżant Slósarski Florjan — jednak z dniem 1 stycz
nia r. b. staję się abonentem, ponieważ dorobek „Wiarusa" daje 
prawo do radości i dumy, że posiadamy organ prasowy, którego 
najważniejszą zaletą jest propaganda czytelnictwa i szerzenie 
oświaty w korpusie podoficerskim oraz podnoszenie jego auto
rytetu.

Sierżant Włodek Wiktor: Przystępuje dobrowolnie do abono- 
wania naszego pisma, bo uważam, że jest naszym obowiązkiem, 
aby każdy podoficer zawodowy prenumerował ,,Wiarusa".

W  przeciągu kilku lat istnienia „Wiarus" zmężniał, nabrał 
miłego powabu 1 artystycznych walorów tak w treści, jak i z wy
glądu estetycznego.

Wysiłek Redakcji „Wiarusa" w kierunku rozpowszechnienia 
,,Wiarusa" wrśód rodzin podoficerskich nie zamknie się w ciasnem 
kole prenumeratorów. Mam niepłonną nadzieję, że „Wiarus" dotrze 
wszędzie i obudzi z uśpienia resztę zatwardziałych „rezerwistów". 
Wówczas zniknie napewno „gazetopajęczarstwo", t. j. czytanie 
i wypożyczanie „Wiarusa" od kolegi prenumeratora.

życzę, aby z Nowym Rokiem 1936 wszyscy podoficerowie 
broni i służb w powietrzu, na lędzie i morzu wznieśli jeden gromki 
okrzyk: Jestem!!! — jestem prenumeratorem „Wiarusa".

Kapral Bolesław Gnat pisze: Będąc w służbie nadtermino
wej, marzyłem oddawna o zaprenumerowaniu „Wiarusa", było to 
jednak niemożliwe ze względów materjalnych.

Dziś poraź pierwszy otrzymałem „Wiarusa".
Jako młody podoficer zawodowy nie jestem w stanie określić 

bodaj w przybliżeniu, jak mogłoby wyglądać życie kadry podofi
cerskiej bez wspólnego jej organu, jakim jest „Wiarus".

Rozumiejąc znaczenie „Wiarusa", twierdzę, że nie powinno 
być jednego podoficera, któryby nie prenumerował i nie odczuwał 
potrzeby posiadania tak bogatej i zdrowej literatury domowej, ja
ką bezkonkurencyjnie był, jest i zostanie jedynie „Wiarus".

— Czytając „Wiarusa" od dłuższego czasu — pisze plutono
wy Dońozyk Franciszek — spostrzegłem, że pismo to stworzyło 
społeczność podoficerską, związaną między sobą, jak też ze swjrm 
organem „Wiarusem" wspólnymi interesami i co najważniejsza ■— 
wspólnym celem.

Kapral Atabroży Sawicki: Chcąc być podoficerem wartościo
wym, muszę czytać i rozpowszechniać „Wiarusa".

W  armji naszej wszyscy podoficerowie powinni abonować 
1 popierać swoje pismo, bo przecież „Wiarus" istnieje dla nas, 
podoficerów.

829



— Przystępuję do ponownej prenumeraty „Wiarusa" — pisze 
starszy sierżant Pacek Franciszek —  ponieważ jestem głęboko 
przekonany, że spełnia on wobec nas doniosłe zadanie oświatowe 
i wychowawcze.

Starszy sierżant Chodubski Tadeusz pisze: Jako nowy abo
nent przystępuję dlatego, że obowiązkiem każdego „wiarusa" jest 
dobrowolne abonowanie „Wiarusa", że „Wiarus" jest organem 
,,wiarusów", w którym dawane są wiadomości, mogące zadowolić 
najwybredniejszego czytelnika i dlatego, że „Wiarus", z chwilą 
kiedy do prenumeraty przystąpią wszyscy podoficerowie, będzie 
mógł rozszerzyć swoją objętość i będzie mógł zamieszczać jeszcze 
więcej ciekawych i pożytecznych artykułów.

— Jako podoficer młody, bo dopiero nadterminowy — pisze 
kapral Frankowski Jan — pragnę przyswojenia sobie nietylko wia
domości taktycznych, ale przyswojenia i otoczenia się atmosferą 
środowiska, ktorego mam być członkiem.

Tygodnik „Wiarus", jako pismo wyłącznie dla podoficerów, 
łączy w sobie te dwie cechy.

Artykułami drukowanymi w „Wiarusie" pogłębiam wiadomo
ści wojskowe, przy jednoczesnem przyswajaniu sobie wytycznych, 
jakiemi powinien się kierować podoficer młodej armji polskiej.

Starszy wachmistrz Stanisław Tadeusz Wilkowski tak odpo
wiada na pytanie: Z jakich powodów przystępuję jako nowy abo
nent „Wiarusa": Ponieważ „Wiarus" jest jedynem pismem poświę- 
conem całkowicie sprawom podoficerów zawodowych.

Kapral nadternainowy Mika Józef pisze: Z dniem 1 stycznia 
1936 r. proszę mnie zaewidencjonować, jako nowego prenumeratora 
„Wiarusa".

Dotychczas nie prenumerowałem „Wiarusa" z tych prostych 
przyczyn: jestem dopiero w pierwszym roku służby nadterminowej 
i nie miałem okazji czytania naszego tygodnika, gdyż wszyscy 
starsi podoficerowie, otrzymav/szy „Wiarusa", zabierali go zaraz 
do domu.

Dopiero w  ostatnim czasie przeczytałem dwa ostatnie numerv 
„Wiarusa", z których zrozumiałem, że treść „Wiarusa" jest bar
dzo bogata i pożyteczna. Ponieważ mam zamiar poświęcić się służ
bie wojskowej, więc już zawczasu przystępuję jako nowy członek 
do wielkiej rodziny „Wiarusa".

Starszy ogniomistrz ćwiek Stanisław pisze: Abonując daw
niej „Wiarusa", czułem się uświadomiony w różnych dziedzinach 
naszego życia, jak również zdobywałem wiele potrzebnej mi wie
dzy, jako podoficerowi i obywatelowi. Miałem to moralne zadowo
lenie, że uczestniczyłem, przynajmniej duchowo, w naszych zagad
nieniach, jakże często ciekawych, interesujących 1 pożytecznych.

Przerwę zatem w abonowaniu „Wiarusa", przerwę niczem zre
sztą nieusprawiedliwioną, odczułem jako stratę kulturalno-oświa
tową, to też za grzech ten mocno żałuję i odtąd abonowanie „Wia
rusa" uważam za swój stały obowiązek.

Ogniomistrz Opoczyński Jerzy: Abonuje, gdyż, będąc podofi
cerem, w interesie ogółu podoficerów winienem „Wiarusa" po
pierać.

Plutonowy Łokietek Władysław pisze: Pytanie, na które trze
ba z całą żołnierską odwagą odpowiedzieć. I  mimowoli na myśl na
suwa się drugie pytanie: Dlaczego ja do tej pory tym abonentem 
nie jestem? Ale człowiek przed samym sobą umie się usprawiedli
wić, i powie: A  poco zaraz mam być prenumeratorem „Wiarusa", 
i taK go mogę przeczytać, to w kasynie, to znów od kolegi poży
czę i tak potrosze go przejrzę. Tak, niestety, tylko przejrzę, bo że
by przeczjrtS'*  ̂ wszystko dokładnie i stale, to trzeba go mieć u sie
bie w domu —  trzeba być jego prenumeratorem.

I zdawałoby się, że tak powinno być, bom i „Wiarusa" przej
rzał, innym razem to tylko ilustracje zobaczył i na tern kończyło 
się czytanie „Wiarusa".

Ale gdyby tak, zamiast na ilustracje, zajrzało się do środka, 
do serca „Wiarusa" i przeczytało uważnie, co w nim napisane, to 
napewnoby ilustracje poszły na drugie miejsce, a na czoło wysu
nęłaby się treść jego, która w sumie sprawia, że czytając z zami- 
łowajiiem, stanie się to, że każdy następny numer „Wiarusa" bę
dzie z niecierpliwością oczekiwany.

Nie być jego miłośnikiem jest nie do pomyślenia: 1.50 gr. 
miesięcznie, to przecież nie taki duży uszczerbek w naszej gaży, 
jednego papierosa dziennie mniej wypalić, a już na prenumeratę 
„Wiarusa" wystarczy.

Byłem współprenumeratorem „Wiarusa" od początku istnie
nia pisma i muszę z przyjemnością stwierdzić, że żadne Inne pi
sma nie imponują i nie ciekawią, jak nasz „Wiarus" i muszę po
wiedzieć otwarcie, że „bez „Wiarusa^* ani rusz".

Obecnie, jako prenumerator „Wiarusa", wzywam was, kole
dzy, abyśmy wszyscy, jak jeden mąż powtórzyli to piękne hasło: 
My z Wiarusem —  Wiarus z nami.

Sierżant Erazm Pruski pisze: Jako podoficer uważam za 
swój obowiązek pismo nasze popierać i przez to umożliwić mu dal
szy rozwój.

Majster wojskowy Magaczewski Mikołaj przystępuje do abo
nowania „Wiarusa" spowodowany dużem zainteresowaniem się
artykułami „Wiarusa" oraz możnością utrzymania za jego pośred
nictwem łączności duchowej, kulturalnej z całym korpusem podo
ficerskim.

Sierżant Edmund Tłoczek nie może pozostać w tyle, gdy każ
dy rzemieślnik (fryzjer, kominiarz i inni) mają swoje pisma fa
chowe. Dlaczego więc ja nie mam mieć swojego? Przecież mój za
wód jest bez porównania wznioślejszy, więc jeżeli oni mają zrozu
mienie dla swojego pisma, to cóż mówić o mnie.

Kapral nadterminowy Bieszczad Ludwik przystępuje jako no
wy abonent „Wiarusa", gdyż doszedł do przekonania, że zawartość 
„Wiarusa" jest niezaprzeczalnie wielce wartościowa!

„Wiarus" przynosi czytelnikowi wszystkie najważniejsze 
i niezbędne wiadomości z życia bieżącego i przeszłego, z dziedziny 
wojskowej szczególniej, daje sporo wiadomości z dziedziny sztuki 
i literatury ogólnej, ze sportu, informuje, udziela rad i wskazówek.

„Wiarus" daje możność zbliżenia ku sobie całego korpusu 
podoficerskiego, możność zapoznania się bliższego, wzajemnej wy
miany poglądów na pewne aktualne zagadnienia, co uwydatnia się 
w referatach i artykułach dyskusyjnych, zamieszczonych w „W ia
rusie".

„Wiarus" jest jakgdyby złotą nicią, łączącą w duchowy spo
sób, wiążącą i harmonizującą myśli i wysiłki wszystkich podofi- 
cerów, rozrzuconych po wszystkich zakątkach Rzeczypospolitej.

„Wiarus" uprzyjemnia chwile, daje duszy pokarm.
„Wiarus", czytywany bardzo chętnie przez osoby cywilne, wy

daje opinje o wartości i znaczeniu podoficera tak w życiu wojsko
wem jak i cywilnem, podnosząc coraz to więcej ku wyżynie wiel
kie morale dzisiejszego podoficera, które jeszcze dotąd przez sporą 
część społeczeństwa nie jest należycie doceniane.

„Wiarus" dzięki swej wielce aktualnej i pożytecznej treści, 
tudzież ze względu na moc pięknych, często o charakterze monu- 
mentlanym zdjęć, zebrany i oprawiony w całość jako rocznik, uzu
pełniony nadto własnym skorowidzem — służyć może jakoby mała 
encyklopedja wojskowa i jest nadwyraz miłą pamiątką.

Doceniając zatem przytoczone wartości „Wiarusa", solidary
zując się z wielkim korpusem podoficerów-abonentów w imię wspól
nej sprawy —  pragnę i ja odtąd stać się stałym prenumeratorem 
wartościowego organu podoficerskiego, mając urobione przeświad
czenie, że być stałym czytelnikiem „Wiarusa", rozpowszechniać go 
jak najwięcej — jest nietylko laudabile et utile, lecz winno być 
officiosum dla każdego podoficera. Vivat noster „Viarus"! Vivat 
nostra Bedactio!!!

UZUPEŁNIENIE KADR PODOFICERÓW ZAWODOWYCH 
W  GRUPIE SPECJALISTÓW

Ministerstwo Spraw Wojskowych spowodowało uruchomienie 
szeregu stałych ślusarsko-monterskich kursów rocznych dziennych 
dla absolwentów (w wieku przedpoborowym) metalowych szkół 
rzemieślniczych, pragnących poświęcić się służbie zawodowej 
w charakterze majstrów ewentualnie równorzędnych w wojsku 
i Marynarce Wojennej. Zgodnie z decyzją Ministerstwa Spraw 
Wojskowych, absolwentom tych kursów udzielane są praktyki war
sztatowe, oraz przyznawane są uprawnienia, jak pierwszeństwo 
przyjęcia, zgodnie z nabytą specjalnością na powyższych kursach: 
a) do Szkoły Podoficerów Lotnictwa dla Małoletnich w Bydgo
szczy; b) do Marynarki Wojennej, do odnośnej broni, służby; 
c) na kursy fachowe dla nadterminowych mechaników samoloto
wych, rusznikarzy, puszkarzy i innych; d) do służby ochotniczej, 
nadterminowej, oraz zawodowej w charakterze majstra wojskowe
go, lub równorzędnego; e) do odnośnego przemysłu — przy innych 
warunkach równych.

Nauka na kursach odbywa się według programu, ustalonego 
przez Ministerstwo Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego 
w porozumieniu z Ministerstwem Spraw Wojskowych.

W  roku szkolnym 1936-37 mają być uruchomione kursy uzbro
jeniowe, lotniczo-silnikowe i okrętowe. Kursy te mają zadanie teo
retyczne i praktyczne specjalizowanie ślusarsko-monterskie w od
nośnym dziale. Dla uczni działu samochodowo-czołgowego przewi
duje się wprowadzenie nauki jazdy z egzaminem sprawdzającym. 
Niezamożnym uczniom przyznawane są stypendja na opłatę nauki 
i bursy.

Szczegółowych informacyj o powyższych kursach udziela To
warzystwo Wojskowo-Techniczne (Warszawa, Al. Róż 8 m. 1, te
lefon 8-13-33).

Akcja powyższa w dużym stopniu przyczynia się również do 
zmniejszenia bezrobocia wśród młodzieży rzemieślniczej.
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UKŁADANKA

ułożył kapral Zaręba

W  powyższą figurę wpisać poziomo i pionowo wyrazy cztero- 
literowe, czytane jednakowo.

Znaczenie wyrazów:

Kwadrat I. 1) Skorupiak morski. 2) Przewód gazowy. 3) Na
pój wyskokowy. 4) Miasto na Kaukazie, ośrodek naftowy.

Kwadrat II. 1) Rzeka na Śląsku. 2) Rodzaj świdra do wier
cenia metali. 3) Szramar blizna, kresa. 4) Wielka, piękna komnata 
(wspak).

Kwadrat III. 1) Syn Adama. 2) Jednostka miary papieru. 
3) Uczeń, wychowaniec. 4) Masa, wylewająca się z kraterów.

Kwadrat IV. Ssak z okolic podbiegunowych. 2) Lampas na 
czapce. 3) Działalność, którą ktoś rozwija w danym wypadku. 4) 
Rodzaj gry trzyosobowej w 32 karty.

W  powyższą figurę wpisać pionowo 35 wyrazów pięciolitero- 
wych. Poziomy rząd środkowy, da rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów:

1) Chaos, zamieszanie. 2) Ptak. 3) Sprzęt d^.mowy. 4) Dąsy, 
kaprysy. 5) Wrzask. 6) Rodzaj łodzi. 7) Domieszka, zanieczyszcza
jąca spirytus. 8) Stopień urzędowy, szarża. 9) Wóz dwukołowy 
u kirgizów. 10) Choroba języka u drobiu. 11) Wojownicze plemię 
syryjskie. 12) W  drukarstwie sztabka wkładana pomiędzy kolumny 
druku. 13) Wielkość. 14) Taniec polski. 15) Rodzaj zboża. 16) Chci
wość, chytrość. 17) Sprzęt domowy. 18) wstaw; Felga. 19) Pokrycie 
skrzyni. 20) Poczwarka jedwabnika w oprzędzie. 21) Trawnik, 
kwietnik. 22) Rozkaz. 23) Tryb rozkazujący od otoczyć. 24) Uzdro
wisko w Polsce nad Rabą. 25) Uczony żydowski. 26) Ruchy człon
ków ciała. 27) Sprzęt domowy. 28) Rysa, defekt. 29) Znaki, skróce
nia w stenografji. 30) Płat słoniny wieprzowej. 31) Cienkie laski. 
32) Stado koni na stepie. 33) Trakt, gościniec. 34) Rodzaj gry 
w karty. 35) Szkodliwy żart.

SCHODY MAGICZNE 

ułożył „Wło - ćko“

W  powyższej figurze należy poukładać kwadraciki z literami 
w ten sposób, aby wyczytać pionowo 9 nazw miast Polski i 1 Rze
szy Niemieckiej. Gdy dokładnie kwadraciki zostaną ułożone __ po
odczytaniu 10 miast (pionowo), ukaże nam się 10 nazw miast pol
skich, czytanych poziomo.

Poniżej podaję dane do odgadnięcia miast pionowych:

1) Miłe miasto Komendanta. 2) Miasto w woj. Warszawskiem. 
3) Miasto w woj. Białostockiem. 4) Miasto w woj. Łuckiem — po
siada piękną stację kolejową. 5) Miasto słynące z targów wołyń
skich. 6) Miasto w woj. Lubelskiem. 7) Miasto, w którem jest dużo
fabryk pierników. 8) Miasto na błotach poleskich. 9) Miasto __
siedziba jednej z dyrekcyj kolejowych. 10) Miasto Rzeszy Niemiec
kiej, przez które przechodzi węzeł kolejowy do Polski.

Czas nadsyłania rozwiązań —  trzy tygodni*.

N A G R O D Y

Dwie do rozlosowania pośród tych, którzy nadeślą rozwiązania.

ROZW I4ZANIA ZADAŃ, ZAMIESZCZONYCH W  N-RZE 29 
„W IARUSA", NADESŁALI:

DWÓCH ZADAŃ:

Panie: Ira i Hala Jarząbkiewiczówny, Pelagja Sadowska, Ge- 
Pcterakowa, Janina Adamczykowa, Walerja Wójcikowa, Irena 

Sulewska.
Starsi sierżanci: Janusz Dobrzański, M. Żurawski, Stefan Ja

worski, Jan Świerszcz.
Starsi wachmistrze: Aleksander Lewkowicz, Wacław Nowa

kowski, Piotr Podborączyński.
Starszy ogniomistrz F. Woźniak.
Starszy majster wojskowy Antoni Wróblewski.
Sierżanci: Józef Zagól, Ludwik Szymczak, Władysław Sałata, 

Jan Oślizło, Stanisław Otto, Leonard Janecki,
Wachmistrze: Alfons Białkowski, Juljan Kowal.
Majster wojskowy „W. P.“
Plutonowi: Władysław Łokietek, Tadeusz Mazurkowski, Alek

sander Bielewicz, Stanisław Gniado, Szczepan Antoni, Józef Ni- 
kińczuk, Bronisław Górnicki, Wacław Augustyniak, Franciszek 
Chałupniczak.

Kaprale: Antoni Sieńko, Władysław Bylina, Napoleon Pronie-
wicz, Roman Stępień, Edward Jedynak, Stanisław Sławiński, Oskar 
Adler, Kierkowicz, Feliks Brosławski, Marjan Ciroń, Władysław 
Woźniak, Stanisław Konowalczyk.

JEDNEGO ZADANIA:

Panie: Lid ja Witkowska, Antonina Bołejkowa. 
Plutonowi: Tadeusz Błażejewski, Augustyn Okoń, 

Walkowiak, Kazimierz Dejewski.
Kaprale: Franciszek Fila, Ludwik Bieszczad.

NAGRODY OTRZYMUJĄ:

1) Starszy sierżant Stefan Jaworski.
2) Kapral Stanisław Konowalczyk.

Bolesław
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H U M O R

SUGESTJA C Z YL I D R A M A T  PRELEGENTA

Psiakołć! I le k i«ć  spojrzy na tę otwartą Kębą 
mikrofonu, nie mogę łię  powłtrzjrmać odziewania!...

Raz król Franciszek I tak rzekł do ubogiego, ale męż
nego rycerza:

—  Za twoje męstwo otrzymasz 500 lirów.
—  Ile! sześćset? —  pyta rycerz.
Pięćset otrzymasz.
Na to rycerz zwrócił się do obecnego podskarbiego 

i rzekł:
—  Słyszałeś pan, że dobry król kazał mi dać 1.000 

lirów.
—  Nie, tylko 500 —  odrzekł podskarbi.
—  Ale przecież król dwa razy rzekł pięćset —  powie

dział rycerz, —  a dwa razy 500 jest tysiąc, słowo królew
skie jest święte. Dostał tysiąc.

—  Widziałem pana wczoraj z wędką nad rzeką. No 
i jakże, czy poszczęściło się panu?

—  A, bardzo... bardzo kochany panie. W  międzycza

— Aha! W  katalogu nr. 1024 
„Am azonka na rozhukanym 
rumaku".

sie trzy razy przychodził komornik i nie zastał mnie 
w domu.

—  Litościwy panie, proszę o datek. Mąż mój nie mo
że wychodzić i niema zajęcia.

—  A  cóż mu się biednemu przytrafiło?
—  On siedzi w kryminale.

Dyrektor teatru do aktora:
—  W  drugim akcie inspicjent poda panu puhar wi

na. Uprzedzam pana, że to wino musi mieć jeszcze 10 
występów.

NIE LEKCEWAŻYĆ WRÓŻB
Pewien angielski uczeń napisał w swojem wypracowaniu ta

kie zdanie: „Chrześcijanom wolno mieć tylko jedną żonę — nazy
wa to się monotonją“ .

Słuszne, czy niesłuszne zapatrywanie to, podzielał w zupełno
ści bohater niniejszego opowiadania — pan Franciszek Bąbel, wła
ściciel masami, a zarazem kapral rezerwy, w jednej osobie. Powo
dów zaś do tego rodzaju zapatrywań matrymonjalnych nie należy 
szukać w czem innem — tylko w tern, że małżonka jego, mimo 
dłuższego już okresu trwania małżeństwa —  ciągle była zazdro
sna, jak narzeczona. O każde spojrzenie męża na niewiastę obcą, 
o każdą —  rzadką zresztą —  chwilę spędzoną przez niego bez niej, 
wogóle nie dawała mu —  jak to się mówi — „dychnąć" samemu.

To też nic dziwnego, że nieszczęśnik ucieszył się ogromnie, 
gdy otrzymał wezwanie do odbycia ćwiczeń rezerwy. Ucieszył się 
nie dlatego, by miał tam, na manewrach, skorzystać z okazji do 
jakiegoś, naprzykład, romansiku. O, nie — zbyt solidnym, porząd
nym był małżonkiem, a poprostu dlatego, że chociaż przez parę ty
godni będzie wolnym człowiekiem.

Niestety, radości tej nie podzielała małżonka, pani Aniela, co 
więcej —  radość męża wydała jej się bardzo podejrzaną.

Hołdując zasadzie, że podstawą spokoju jest wiedzieć wszyst
ko, udała się pani Aniela, przed wymarszem męża na „pole chwa
ły" — do znanego jej z częstych doń wizyt — wróżbity - jasno
widza, zabrawszy dla celów odkrycia całego charakteru męża... 
charakter jego pisma.

Po powrocie jej od wróżbity, scena „odkrywania" charakteru 
pana Franciszka została powtórzona przez panią Anielę w ten 
sposób:

— Kto jest ta blondynka na L  ? co ? — badawczy wzrok wpi
ja się w męża, który robi zdziwioną minę.

— Która blondynka?
— Ach tak? Więc jest ich kilka?!
Pan Franciszek oburza się:
— Czego kilka? Czego ty chcesz ode mnie? Z nikim...
—'C o?  Śmiesz mówić, że nie znasz tej flądry?! Czekaj, za

raz ci udowodnię! Masz! Czytaj swój charakter!
Pan Franciszek bierze do ręki arkusz z wróżbą i czyta:
„Natura zmienna, duch niespokojny, wielka żądza przygód, 

skryty, wola chwiejna, ulega przyjaciołom, ostatnio znajduje się 
pod wpływem blondynki, której imię zaczyna się na L. Duża zmy
słowość, skłonność do ekstrawagancji. Niech się strzeże wilka.

Pan Franciszek przełknął ślinę i spojrzał na żonę.
— Ależ kotusiu, co za bzdury! Ja i tego... żądza... zmysło

wość... i gdzie ja wilka mogę znaleźć?!

— Milcz, bezwstydniku! Skryty?! Tak! Ale teraz widzę cię 
jak na dłoni! Ekstrawagancji ci się zachciewa, blondynki?! Cze
kaj! —  pani Aniela wyrywa nagle z ręki męża arkusz z wróżbą, 
czyta coś na drugiej stronie i załamuje ręce.

—  Tyś się urodził w sierpniu? Tak?! — O, ja nieszczęsna!!
Czytaj, c zy ta j------ - !

Pan Franciszek czyta:
„Aniela, natura artystyczna, subtelna. Mądra. Cechuje ją czu

łość. Mężczyzna urodzony w sierpniu może się stać przyczyną jej 
tragedji — właśnie w sierpniu".

Ta wróżba okazała się prawdziwą z miejsca. O tyle jednak, 
że nie pani Anieli —  jej męża życie stało się tragedją ciągłą, aż do 
chwili odjazdu do pułku.

Nastąpił wreszcie ten dzień tęsknie wyczekiwany 1 pan Fran
ciszek, siedząc w wagonie, począł się rozkoszować wolnością. Na
gle ni stąd ni zowąd przypomniał sobie wróżbę, „niech się strzeże 
wilka".

—  Nie jeden, a całe stado może mię spotkać, i takbym z ra
dością jechał tam — śmiał się dzielny rezerwista. — Zresztą, do 
wilków nie mam szczęścia; kupiłem raz za drogie pieniądze „ra
sowego", na wystawie psów, a okazał się bestja, nawet nie kundlem, 
a jakąś „promenadenrasse".

A  jednak okazało się wkrótce, że wróżb nie można lekceważyć.
Po kilku dniach pobytu w garnizonie, oddział, w którym od

bywał ćwiczenia rezerwy pan Franciszek, wyruszył na manewry.
Już na pierwszym postoju, omal, że nie sprawdziła się część 

wróżby, odnośnie wpływu blondynki. Już, już byłby mu się poddał 
nasz rezerwista — na szczęście niebezpieczeństwo to usunął pe
wien kapral służby czynnej. Na drugim postoju nic się nie wyda
rzyło, chyba to, że pan Franciszek ciężko utrudził się opisywaniem 
w liście do małżonki — pustynnego terenu ćwiczeń. „Borem —  la
sem... tylko maszerują, nie spotykając nikogo" — uspokajał prze
zornie żonę.

Ale zato między tym a następnym postojem dosięgła go wre
szcie i spełniła się wróżba. Forsowny marsz — a potem nieostrożne 
zachowanie się, wywołało... wilka. Nie z lasu wprawdzie, ale takie
go, który naszego dzielnego rezerwistę udżynił zdolnym tylko do... 
jazdy na wozie sanitarnym, a zarazem przekonał o prawdziwości 
wróżb...

Nie przyznał się jednak do tego pan Franciszek nigdy żonie, 
bo napewno posądziłaby go o to, że i reszta wróżby sprawdziła się.
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W YSTAW A PRZEMYSŁU METALOWEGO I ELEKTROTECH
NICZNEGO

Na dawnych terenach zakładów lotniczych przy Placu Unji 
Lubelskiej otwiera niebawem swe podwoje „Wystawa Przemysłu 
Metalowego i Elektrotechnicznego".

Stolica omijana była dotąd, przez tego rodzaju imprezy. Wie
my, jakiem powodzeniem cieszyła się powszechna wystawa krajo
wa w Poznaniu, wiemy także, jak ożywczo na bieg życia tych miast 
wpływają targi lwowskie, poznańskie, czy też wileńskie. W  War
szawie tego rodzaju imprez dotąd nie było.

Tern większe zainteresowanie obudzić musi w każdym war
szawiaku i w licznie do stolicy przybywających gościach z prowincji 
wyżej wspomniana wystawa, reprezentująca dorobek pracy kraju 
na polu przemysłu metalowego i elektrotechnicznego.

Hasłem jej i założeniem będą: prąd i metal.
Na obszernym terenie, na którym wre obecnie gorączkowa 

praca przygotow;awcza — znajdą się przeróżne eksponaty i urzą
dzenia, demonstrujące rozwój metalurgji i elektrotechniki w Pol
sce odrodzonej.

Ujrzymy więc narzędzia pracy metalurgicznej, stopy, różno
rodne konstrukcje metalowe, gotowe wytwory metalowe, jak dźwi
gi, silniki, lokomotywy i t. p.
Pawilon Ministerstwa Poczt i Telegrafów

Bezwzględnie jednym z najciekawszych ośrodków będzie 
obszerny pawilon Ministerstwa Poczt i Telegrafów, a w nim 
dział radjowy. Między innemi wykańcza się obecnie specjalne 
studjo radjowe, dostępne dla wszystkich. Będzie to studjo, 
skonstruowane z materjałów izolujących dźwięki, z amfitea- 
tralnem podjum dla wykonawców. W studjo tern będą miały miej
sce codzienne audycje radjowe z udziałem zaproszonych artystów, 
zespołów kabaretowych, przekazywane bądź to na antenę raszyń- 
ską, a więc tern samem na cały kraj, bądź też nagrywane na spe
cjalną aparaturę Neumanna. To nagrywanie na płyty odbywać się 
będzie w oszklonej kabinie w oczach publiczności, która będzie mo
gła obserwować poszczególne fazy tego technicznego wyczynu, oraz 
słyszeć bezpośrednio po raz wtóry te same audycje, nadawane z płyt 
na głośniki.

Poza tern zwiedzający oglądać będą mogli dokładnie całą tech

nikę radjofoniczną, a więc amplifikatomię, mikrofony wraz ze 
speakerami i t. p. ściany studja przyozdobią ze wszechmiar cie
kawe fotomontaże, przedstawiające graficznie 10-letni rozwój ra- 
dja w Polsce.

Wszystko to, co interesuje radjósłuchaczy; można będzie tu 
zobaczyć: ciekawym bliższych szczegółów udzielać objaśnień bę
dzie specjalna obsługa informacyjna, urzędująca w radjowym kio
sku informacyjnym.

NIEBEZPIECZEŃSTWO PORAŻENIA PRĄDEM
„Radio - Woche“ opisuje tragiczny wypadek, spowodowany 

przez złą instalację radjową, na skutek której radjosłuchacz został 
śmiertelnie porażony prądem. Artykuł wysuwa wniosek, że koniecz
ne jest uruchomienie specjalnych kadr pogotowia radjowego, któ
re zajmowałoby się sprawdzaniem urządzeń radjowych oraz usu
waniem przeszkód w odbiorze. Poza Niemcami, w większości zra- 
djofonizowanych krajów brak jest tego rodzaju organizacji.

RADJO W CZASIE WOJNY DOMOWEJ W  HISZPANJI
W czasie ostatniej wojny domowej w Hiszpanji, radjo ode

grało i odgrywa niezwykle doniosłą rolę. Słuchacze zagraniczni 
mieli możność przysłuchiwania się komimikatom, nadawanym jedno
cześnie przez obóz rządowy i przez powstańców. Wojska rządowe 
nadawały wiadomości zapomocą dwóch średniofalowych stacyj: 
„Union Radio Madrid", oraz z Barcelony (EAJ), powstańcy zaś 
opanowali stację w Sewilli. Wszystkie te rozgłośnie nadawały, 
prócz komunikatów, przemówienia propagandowe, oraz muzykę, 
która miała na celu uspokojenie umysłów.

Był to prawdopodobnie pierwszy wypadek w historji, że słu
chacze z obcych, dalekich krajów, mogli nawiązać bezpośredni kon
takt jednocześnie z obydwoma walczącemi stronami.

Model frontonu pawilonu „ P o o ta f  talopraff telefon i rad jo" na Wystawia 
Praemyslu M etalowego i Elektrotechnicznego, której otwarcie nastąpi 23 

sierpnia r. b.

TECHNIKA NA USŁUGACH SZTUKI
Dawno minęły czasy, gdy sztuka i technika traktowane były 

jako dwa przeciwieństwa. Obserwując dziedzinę radja, przekonano 
się o korzyściach wynikających ze współdziałania techniki ze sztu
ką. Zastosowanie wzmacniaczy i megafonów w operze berlińskiej 
dało znakomite wyniki, postanowiono zatem wykorzystywać tech
nikę radjową w szerszym zakresie.

Obok Pola Sportowego w Berlinie powstała — z polecenia 
kanclerza Hitlera — scena na otwartej przestrzeni z widownią na 
20 tysięcy osób. Aby umożliwić słyszenie aktorów, w najdalszych 
rzędach, zainstalowano 35 mikrofonów, z których 11 może być 
czynnych jednocześnie. Przewody mikrofonowe zbiegają się w cen
tralce, umieszczonej koło loży kanclerza (w środku widowni), skąd 
następnie doprowadzane są do głośników. Głośniki urządzone są 
w ten sposób, że wydobywające się z nich dźwięki rozchodzą się 
równomiernie po całej widowni. Umieszczone nad sceną mikrofo
ny służą specjalnie do odbioru muzyki i tła akustycznego.

Cała instalacja głośnikowa przeprowadzona została na pod
stawie doświadczeń, czynionych nad rozchodzeniem się głosu na 
otwartej przestrzeni i w większych lokalach. Przy dużej odległo
ści od sceny głos, którego szybkość wynosi tylko 330 m. sek., do
chodzi do ostatnich miejsc wolniej od fal świetlnych (300.000 
km. na sek.), czyli, że wrażenia optyczne nie są całkowicie z dżwię- 
kowemi zsynchronizowane.

Technik-artysta, znajdujący się w centrum widowni, — na 
podstawie ciągłych informacyj udzielanych mu przez 6 pomocni

ków — reguluje głosy, płynące ze sceny (czyli odgrywa rolę po
dobną do mixer‘a w radjo).

PRZENOŚNA STACJA NADAWCZA

Na posiedzeniu amerykańskiej partji demokratycznej, wysu
wającej ponownie kandydaturę prezydenat Roosevelta, zastosowa
no przenośną stację nadawczą. Prelegenci NBC zaopatrzeni byli 
w stację krótkofalową, mieszczącą się w kieszeni i ważącą 4 kg.; 
mikrofon umieszczony był na przegubie ręki. Sama stacja nadaw
cza wielkości pudełka od cygar, posiadała 2 lampy. Do uruchomie
nia jej użyto baterji 135 voltowej oraz małej anteny. Moc stacji 
0,2 Watt pozwala na odbiór przez blisko położoną stację odbior
czą, za pośrednictwem której audycje przekazywane są właściwym 
stacjom radjowym.

Próby czynione z transmisją tak aktualnego wydarzenia po
litycznego odniosły duży sukces.

JAKA JEST SZYBKOŚĆ ROZCHODZENIA SIĘ FAL RADJO
WYCH

Oddawna znana jest szybkość, z jaką przebiega światło, mia
nowicie 300.000 km. na sekundę, natomiast szybkość fal Hertz‘a 
nie jest jeszcze dokładnie obliczona. Według ostatnich doświadczeń, 
fale radjowe byłyby powolniejsze od fal świetlnych i szybkość ich 
wynosiłaby 250.000 km. na sekundę, czyli o 50,000 km. mniej.



P R O G R A M  A U D Y C Y J  R A D J O W Y C H
OD 27.VIII DO 2 IX 1936 ROKU

raW ARTEK 27.VIII

6.30 Audycja poranna. 12.23 Koncert południowy. 16.00 Koncert po
pularny. 16.45 „Rola społeczna K.O.P.“ — odczyt. 17.00 Recital for
tepianowy. 17.30 Walce koncertowe. 17.50 „Szczur lądowy nad mo
rzem" — feljeton. 19.00 Teatr Wyobraźni: „Plotka", wesoła sielan
ka radjowa. 19.30 „Perpetuum mobile" — koncert. 21.00 „Nasze 
pieśni". 21.30 Recital organowy Feliksa Nowowiejskiego. 22.15 
„Mozaika muzyczna. 23.00 Muzyka taneczna.

PIĄTEK 28.V III

6.30 Audycja poranna. 12.23 Koncert. 16.00 „Głosy przyrody" — 
koncert. 16.45 Reportaż z Polesia: "Gospodarka rybna". 17.00 Kon
cert solistów. 19.00 Wiązanka melodyj filmowych. 21.00 Koncert 
w wykonaniu orkiestry symfonicznej. 22.15 Muzyka taneczna.

SOBOTA 29.V III

6.30 Audycja poranna. 12.23 Trio Polskiego Radja. 14.30 Koncert 
muzyki rozrywkowej. 15.40 Wiadomości gospodarcze. 15.45 „Zaba
wa w koncert" — audycja dla dzieci. 16.00 Utwory na fortepian.
16.30 Koncert chóru K. P. W. 16.45 „Parę godzin w Rydze" — re
portaż. 17.00 Koncert. 17.50 „Kościoły drewniane na Śląsku" — po
gadanka. 19.00 Koncert ze studja na Wystawie Radjowej w War
szawie. 20.15 Audycja dla Polaków zagranicą. 21.00 Recital wiolon
czelowy, 21.30 „Czepiec, gąśle i podwika". 22.15 Koncert rozrywko
wy. 22.30 Muzyka taneczna.

NIEDZIELA 30.V III

8.00 Audycja poranna. 9.00 Nabożeństwo. 10.30 Muzyka. 12.03 
„1000 taktów muzyki". 14.30 Audycja dla wsi. 15.30 Fortepian, 
skrzypce i harfa. 16.30 Reportaż z życia. 17.00 Koncert solistów.
18.00 „Podwieczorek przy mikrofonie". 19.55 Recital fortepianowy. 
20.25 „Poezja teatr" — kwadrans poetycki. .20.40 Przegląd politycz
ny. 20.50 Dziennik wieczorny. 21.00 Teatr Wyobraźni u obcych (An- 
glja), słuchowisko p. t. „Doktór Abemethy przyjmuje". 21.30 Pie
śni. 22.00 Wiadomości sportowe. 22.20 Muzyka taneczna.

PONIEDZIAŁEK 31.Vni

6.30 Audycja poranna. 12.05 „Srkzynka rolnicza". 12.15 Dziennik 
południowy. 12.25 Orkiestra i soliści, 15.45 Audycja dla dzieci. 16.00 
Koncert. 16.45 Pogadanka. 17.00 Koncert solistów. 17.50 „Organiza
cja wolnego czasu w Ameryce" — pogadanka. 18.00 „Skrzynka 
ogólna". 18.50 Pogadanka aktualna. 19.00 „Przygoda w Grinzin- 
gu“ — operetka w I  akcie Adama Lenczewskiego. 20.00 Duet for
tepianowy. 20.30 „Czyn Bleriot‘a" — odczyt, płk. Bohdan Kwieciń

ski. 20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 Pogadanka aktualna. 21.00 
„Czterech trubadurów" — audycja muzyczna.^ 21.35 „Słynne sym- 
fonje". 22.25 Wiadomości sportowe. 22.40 Muzyka taneczna.

WTOREK l.IX
6.30 Audycja poranna. 12.15 Dziennik południowy. 12.25 Koncert.
15.45 Skrzynka P.K.O. 16.00 Utwory Henryka Wieniawskiego.
16.45 „Bitwa pod Beresteczkiem" — odczyt, wygłosi Aleksander 
Czołowski. 17.00 Piosenki w wykonaniu Adama Astona. 17.20 Utwo
ry na fortepian. 17.50 Pogadanka. 18.00 Opowiadanie dla dzieci. 
18.50 Pogadanka aktualna. 19.00 Koncert w wykonaniu małej or
kiestry P. R. 20.30 Szkic literacki. 20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 
Pogadanka aktualna. 21.00 Koncert chóru im. Nowowiejskiego 
z Olsztyna. 22.00 Wiadomości sportowe. 23.00 Muzyka taneczna.

ŚRODA 2.IX

6.30 Audycja poranna. 12.23 Koncert. 15.45 Słuchowisko dla dzieci. 
16.15 Koncert zespołu salonowego. 16.55 Koncert symfoniczny. 
17.25 Piosenki starofrancuskie. 17.50 „Anegdoty z życia Leonarda 
da Vinci". 18.00 Pogadanka społeczna. 19.00 Koncert w wykonaniu 
małej orkiestry P. R. 20.30 ,,Z wędrówek po prowincji", 20.45 Dzien
nik wieczorny. 20.55 Pogadanka aktualna. 21.00 Koncert chopi
nowski w wykonaniu Henryka Sztompki. 21.30 Cezar Franek: So
nata na fortepian i skrzypce. 22.00 Wiadomości sportowe. 22.15 
Muzyka taneczna.

W NEW YORKU 93% MIESZKAŃ POSIADA ODBIORNIKI

Cyfry statystyczne, dotyczące radjofonizacji Stanów Zjedno
czonych, zebrane przez tow. NBC:

Na początku roku, na 31.030.300 mieszkań w Stanach Zjedno
czonych 22.869.000, czyli 73,7% było zradjofonizowanych. Najwię
cej odbiorników radjowych przypada na New York, w którym na 
3,23 miljona mieszkań — 2,99 miljonów, czyli 92,66% jest zradjo
fonizowanych. Najmniej odbiorników, 39,63% jest w Stanie Arkan
sas. Poza tern obliczono, że na 1.1.1936 r. zainstalowanych było 
około 3 miljonów odbiorników w samochodach.

DOŻYNKI NA  KASZUBACH — audycja radjowa
Nastał przepiękny czas, kiedy żniwa dobiegają końca. Chwila 

ta, tak dla rolnika ważna, radosna, złączona jest z prastaremi obrzę
dami, których początki sięgają najdawniejszych świąt urodzaju 
i płodności ziemi. Każdy kraj, nawet każda dzielnica, posiada swo
je charakterystyczne zwyczaje dożynkowe, swe śpiewy i pieśni, 
które w czas dożynkowy rozlegają się po wsiach. Jak brzmią one 
na Kaszubach, dowiedzą się radjosłuchacze całej Polski w niedzie
lę, po godzinie 14.30, w audycji dla wsi.
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